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Mądrość oriśwętna i dnia powszedniego
P r / e m ó i t i e ł i i e  M a r s z a łk a  S m i g l e g o - R  ytłza  tła p a s ła  w  i  s e n a l o r o u  O  Z  /V

W czoraj na p rz \jęc iu  dla Kola 
P a r la m e n ta r n e g o  O. Z. N. w o fi-  
r< ••skini A acht Klubie, naw iązując  
do uchw ały pow ziętej przez O. Z. 
N. w  dniu 16 b. ni. W ódz N aczelny  
M arszałek Edward Śm igły - Rydz 
w ygłosił przem ów ienie treści na­

stępującej:

Szanow ni P ańs tw o!
Chce sko rzys tać  z tej m iłej o k a ­

zji, a by  raz  jeszcze u lż  w szystk im  
p ań s tw u ,  nie ty Iko w aszym  rep rezen  
lan to m  złożyć gorące  podz iękow anie  
za wa^zą uch w ałę  z dn ia  16 m arca  
T a  w asza  uchw ała ,  ja sn a  i w yraźna  
'decyzja waszego koła , była jakgdy- 
bv p ie rw szą  isk rą  tego potężnego  p r ą  
idu, k tó ry  w k ilka  godzin później,  tak  
m ocno  i n iebyw ale  w s trząsn ą ł  tyle 
p .e rs i  polskich. W  ciągu k i l k u n a t u  
na s tę p n y c h  godzin  m ieliśm y w spole 
rzcńs tw ie  naszym  em o c jo n a ln ą  tem ­
p e ra tu rę  w tak ie j  skali i w tak ie j  
wielkości, ja k  to się w Polsce rzad k o  
zdarza. Nie lubię  p rzesadzać  i p rze ­
sadzać  nie chcę. J e d n a k  jeśli chodzi 
o m oje  przeżycia  w tam ty ch  godz i­
nach , to m uszę  s tw ierdzić  n a s tę p u ją ­
cy fak t:  m im o  całego o p a n o w a n ia  i 
trzeźwości, m im o  tego, że to opanow a  
nie zachow ałem , że ch łodno  liczyłem 
wszelkie f w cntualności.  wszelkie mo 
żliwości, że p raco w a łem  zim ną gło­
wą. to  je d n a k  w tam ty ch  godz inach  
serca zim nego zachow ać  nie m ogłem . 
W  lego ro d za ju  w a ru n k a c h  można 
zach o w ać  zim ne serce tylko wtedy, 
gdy m a się a lbo ba rd zo  dużo cyn iz ­
mu. a lbo  leż dużo zawiedzionego, a 
więc na am en  skw aśn ia łego  egocen­
tryzm u . Była to jak g d y h y  le tn ia  bij 
rza, po k tó re j  zawszi oddycha  -ię 
p e łn ą  p iersią , bo słusznie  czy niesłu 
sznie p o w ia d a ją ,  że po tak ie j  bu rzy  
zawsze jes t  dużo w atm osferze.. .  
ozonu.

L iczne  depesze, k lo re  o trz y m y w a ­
łem  z całej Polski,  udow od n iły  mi, 
że to, co się dz 'a ło , działo się nie t\  I- 
ko  w W arszaw ie ,  ale w całej Pols. ( 

Dla tego  sądzę, gdy już k i lka  dni 
od tam ty ch czasów  up łynę ło , że jest 
rzeczą s łuszną  i w skazaną ,  aby śsfiy so 
błe zrobili  k ró tk i  r a c h u n e k  z tego, co 
się stało. Gdv się ana lizu je  tę n ied a le ­
k ą  przeszłość, dochodzi się do n a s tę ­
p u jący ch  w niosków

1) Była to po tężna  m an ifes tac ja  
poczucia  w spólnoty  na rodow ej.  K aż­
dy, kto n n a ł  serce p o ls k ie ,w  piersi, 
czuł jak  to serce bije przyśp ieszo­
na m tem pem  i z radośc ią  p a t rz y ł  na 
ćiiugiego k tó ry  m an ifes tow ał to sa ­
m e poN kie  serce.

21 Szerokie  m asy  p rze jaw iły  głę­

bok ie  w yczucie  doniosłego  m te resu  
p aństw ow ego . Nie u lega w ątp liw ości, 
że to jest  duży w alo r  w yro b ien ia  oby 
watelskiego.

3) Jeszcze raz  zaak cen to w an o  w 
sposób  d o b itny  i silny łączność  społe 
czeństw a  z a rm ią ,  z wojsk iem  Sądzę, 
że ty m  m ogą  się m a r tw ić  ty lko.wro-. 
go wie polscy, a nie Polacy.

W reszcie  czw ar ty  pun k t :
N ad  tym  czw artym  p u n k te m  m u ­

szę się t rochę  dłużej za trzym ać. P o ­
przedzę  go pew nA m wrstępem pew ną  
dygres ią  a r tys tyczną

P a trz ą c  na p rze jaw y  naszego źy 
t i a  poe tycznego , n ie jed n o k ro tn ie
m am  w rażen ie ,  że je s tem  w tea trze  i 
że p red e  m n ą  rozw ija  się pierwszy 
a k t  „W  v* w o len ia"  W ysp iańsk iego . 
W  tym  p ie rw szym  akcie  jes t  jedna 
scena, gdzie przcwTódcy n a j ro z m a d  
szych g ru p  głoszą hasła ,  recepty , k tó  
re n ieom yln ie  m a ją  d op row adz ić  do 
zbaw ienia  O jczyzny. Głoszą swe h a ­
sła z o g ro m n ą  eksklii.zyw no.śeią i bez 
względnością.

Dlatego. kiedy n ie jed n o k ro tn ie  
do m nie p rzychodzą  ludzie czy to w 
piśmie, czy' w słowie i z św ię tym  za ­
p a łem  po w iad a ją :  ty lko , ,d v k ta tu ra  
w o js k a '1, ty lko  to ta lizm ", a lbo tylko 
„ d e m o k ra c ja " ,  ty lko  „w ładz tw o  lu ­
du" ,  a lbo leż taki lub  inny  „ f ro n t"  
dod a jąc  b a rd zo  często, żę s ro g o  będę 
o d p o w iad a ł  za to, ieśli nie p rzy rzy n ię  
się do zw ycięstw a k tó regoś z tych

| „ f ro n tó w "  —  to w tedy  n.e mogę op­
rzeć się w rażen iu ,  że oto p a trzę  na 
scenę z p rzy toczone j  przeze m nie 
sztuki W ysp iańsk iego .

P rz y z n a m  się. że jestem  w raż li­
wy n a  dzia łan ie  sztuki. Ale w raż l iw ­
szy jes tem  na głos obo w iązk u  i m im o  
na jw iększych , na jg o rę tszy ch  w zru  
szeń, będę szedł zawsze tą d rogą, k tó  
rą  mi sum ien ie  iść n ak azu je .

Po tej k ró tk ie j  dygresji  w ró ćm y  
do te m a tu  —  do tego naszego czwar- 
tego p u n k tu .

Otóż m uszę  w zw iązku  z tym  
stw ierdzić, że w ty ch  dn iach , o k tó ­
rych m ów  ę, m o ż n a  było o b se rw o ­
w ać jeden  n iebyw ale  z n am ien n y  o b ­
jaw : m ianow icie ,  że w szystk ie  re c e p ­
ty, wszystkie  hasła , g łoszone tak  czę­
sto  i z ta k ą  uporczyw ośc ią ,  us tąp iły  
m ie jsca  g o rącem u  a p o w szech n em u  
prag n ien iu  zam an ife s to w an ia  je d n o ­
ści wtedy, k iedy  P o lska  jest w po w aż­
nej sy tuacj

Co to znaczy? T o  znaczy, że w  
głębi duszy szerok ich  warstw* tkwi 
głębokie i silne poczucie , że, gdy t rze ­
ba w y k o n ać  w ielk i I trudny o b o w ią ­
zek, to jt  wwkona h  Iko na ró d  jednoś­
cią silny. Za zam an ife s to w an ie  tego 
poczucia należy  się w szystk im  se rd e ­
czne podziękow anie .

Rzecz p ro s ta  —  m ogły  być jakieś 
n ieo p an o w an e  im pulsy , k tó re  nie 
zm ien ia ją  zasadniczego tonu  i zasad 
niczego c h a ra k te ru  tych  zdarzeń.

Miasto Bu!ara!oz w rekach gen. Franco
PARYŻ, (Pat). Specjalny w ysłan­

nik iłay a sa  z frontu katalońskiego  
donosi, że p ierw sze dom y m iasta Buj 
araloz zajętego w p iąłek  wieczorem  
przez gen. ATaguc były zburzone przez 
ostatnie bom bardow anie. Si/10 do­
mów w m ieście nie ucierpiało v cale, 
zostały one jednak opuszczone przez 
m ieszkańców .

W  W ielkim  Parku, położonym  w  
środku m iasta, znaleziono około 30 
sam ochodów7 osobow ych, m niej lub  
w ięcej uszkodzonych, 18 aut e ię iaro  
wych i tanków7, które robiły w raże­
nie n ietkniętych. Rów nież w parku  
lym  znaleziono porozrzucane w śród  
krzewów7 sk rzjn ie  * am unicja, a k o­
śció ł zam ieniony był na garaż.

Anpielsko-włoskie rozmowy sg p ozytywne
RZYM, (Pat). Dziś w ieczorem  m in . 

spr. zagr. h r .  Ciano i a m b a sa d o r  a n ­
gielski lord  P e r th  o d b i l i  szóstą z k o ­
lei rozm ow ę, k tó ra  trwrała przeszło 
godzinę  W ed ług  in fo rm acy j  kół an

gielshicli, w toku  tej rozm ow y min. 
spr. zagr, hr. Ciano w yraz ił  swe za­
dow olen ie  z w czo ra js /e j  m ow y Cham 
b e r la in a  .

40 c. k, id. od kupiectwa chrześcijańskiego
W A R SZ A W A , (Pal). W  dniu wczoraj 

szym na p i  Józefa Piłsudskiego odbyła się 
podniosła uroczystość p7zekazania arm i 
40 ciężkich karabinów maszyno’/vych z pel 
nym wyposażeniem (kon.e i b iedki), zaku 
pionych przez główny komitet zbiórki ku 
piectwa chrześcijańskiego na Fundusz 
Obrony Narodowej, działający przy nacze!

nej -adzie zrzeszeń kupiecfwa polsl-.ego 
W szystkie CKM , ofiarowane wczoraj armii 
przez kupiecfwo są oznaczone napisem 
„D ar Kupiectwa Chrześcijańskiego' , mają 
cym podkreślić łączność kupiectwa pols 
kiego z wojskiem i udział jego w dziele 
dozbrojenia armii.

Pracownicy na dozbroienie armii

Hasto dczoro jen ia armii rzucone przez Naczelnego W odza Marszałka Śmigłego 
Rydza znalazło gtęboki oddźwięk we wszystkich sferach społeczeństwa polskiego. Z 
drobnych dobrowolnych składek powstają sumy, klore pozwaia,ą na zakupno kara 
binów maszynowych, łak bardzo połrzebnych w dzisiejszych czasach naszemu woj 
sku. Mamy do zanotowania piękny odruch pracowników wytwórni Polskiego Mono 
polu Tytoniowego w Grodnie, którzy w tych dniach znkupili karabin maszynowy z 
pełnym wyekwipowaniem  i wręczyli go m ejscowem u pułkowi. Zdjęcie przedsta 
wia ciężki karabin maszynowy na placu w Grodnie przed wręczeniem go wojsku

Nie był to, p roszę  państw a , ty lko 
instynkt, k tó ry  k ie ro w a ł  tym i m asa ­
mi. W ed łu g  m nie  by ła  to głęboka  
n ądrość.

Ale czyż ta m ąd ro ść  ma być doslę 
p na  ty lko  w dn iu  o dśw ię tnym ?  Czy 
inne  jes t  „Ojcze n asz"  na dzień pow 
szedni a inne  na  n iedzielę? Czy jest  
w Polsce  k toś, k to  ma tak  zaprz t  pasz 
czone sum ienie ,  żeby twierdził, że Pol 
ska  lepiej wyjdzie  na  niezgodzie, na 
k łó tn iach ,  na walce w ew nę trzne j  niż- 
li n a  jedności?

Czyź chodzi o p ro g ra m ?
Irażdy ro zsądny  człowiek, k tó ry  

um ie  k o rzy s tać  z dobrego  i złego doś­
w iadczenia  ludzkości —  każdy ro z ­
sądny  człowiek, k tó ry  nie przysięga 
na  ewangelię  egoizm u k lasow ego  i 
walk k lasow ej —  pow in ien  p rze ła ­
m ać  trud n o śc i  w wyborze p rog ram u , 
bo  m usi  uznać, że

po p ierw sze, każd y  człowiek aby 
żyć, m usi jeść, m usi odziać się, m usi 
m ieć  dach  nad  głową i m usi od czasu 
do czasu  p rzy n a jm n ie j ,  m ieć  choćby 
jak iś  lekki posm ak pow szedniego za­
dow olen ia  życiowego;

po  drug ie :  każdy  ro zsądny  czło- 
w ;ek musi uznać, ze p o n ad  tym i co- 
d z .ennym i p o trzebam i są potrzeby 
n ad rzędne , cele wielkie zbiorowości 
ludzkiej,  ży ją re j  w p a ń s tw ie  — czyli 
ta co się w iąże  z p rzeznaczen iem , z 
łose m,i by tem  n a ro d u ;

p o  trzecie: m usi każdy uznać, że 
te p ie rw sze  p o trzeby  codzienne  dnia

pow szedniego  i te d rug ie  —  wielkie 
—  m ożna  zdobyć ty lko  zgodnym , zje 
d noczonym , sk o o rd y n o w an y m , ro zu ­
m nie  i n ieugięcie kierow7any7m  w ysił  
k a m  w7szystkich.

A więc je d n a  jest  d roga i wtedy, 
kiedy chodzi o k aw a łek  chłena  p o w ­
szedniego, i wtedy, kiedy choaz i  o 
w ykucie  p iorunów 7, k tó re  m a ją  strzec 
wielkości i m a je s ta tu  Rzeczypospoli- 
tej

P ab ię ta jm y  o tym, przechodząc  
cd  dn ia  świątecznego  do dn ia  pow ­
szedniego.

Odpowiedź płk senatora St. 
Dąbkowskieęo, prezesa Koła 

Parlamentarnego 0 Z N
Panie Marszałku,

za słowa, które tu słysz&llsmy, dzięku 
)emy serdecznie. Całe nasze koło od pierw 
szej chwili stoi do twoje) Panie Marszał 
ku, dyspozycji. Ożywieni wytycznymi, któ 
ia pan. Panie Marszałku, nam wskazar, b,j 
dzietny pracowali dia dobra i wielkości 
Polski. Za parę dni rozchodzimy się wo 
ber kończące) się sesji budżetowe) do 
pracy w rerenie. Te słowa któn pan, Pa 
nie Marszałku, skierował do nas w dn 15 
bm. I które usłyszeliśmy dziś, będą dla nas 
drogowskazami, wytycznymi do dalsze) 
pracy.

Składa)ąc to krótkie nasze przyrzecze 
nie, wznoszę okrzyk Pan Marszałek śmigły 
Rydz, naczelny wódz armii, niech żyje.

R o z m o w y  w  A u gu sto w ie
WARSZAW (Pat). W  dn iu  26 

m a rc a  o b rad o w a ły  w7 da lszym  ciągu 
w A ugustow ie dwie podkom is je  dla 
spraw7 bezpośredn ie j  k o m u n ik ac j i  po 
rp ędzy P o lską  i L itw ą, p rzew id z ia ­

n e j  w no tach  m iędzy  obu rządam i z 
dn ia  19 m a rc a  rb.

P o dkom is ja ,  ob rad u jazu  nad sp .a  
w am i k o m u n ik a c j i  pocztowej, t e le ­
graficznej, rad io  - telegrafi. i t e ­

lefonicznej, ukończy ła  już  swoje p r a ­
ce. n a to m ias t  o b ra d y  p o d k o m n  ji, zaj 
m a ją c e j  się spraw ami kolejow ym i, 
d rogow ym i i lo tn iczym i trw a ją  je sz ­
cze. Pon iew aż  osta teczne z redagew a- 
n ' t  tekstów  w językach  poN k.m  i li 
tew sk im  zabierze sporo  czasu, nie na 
leży p rzew idyw ać ,  aby  rozm ow y a u ­
g ustow sk ie  m ogły być u k t ń c z o a :  
p rzed  niedzielą po po łudniu

Szaulisi musza zac-ować spokój
RAGA, (Pat). Donoszą z Kowna: 

naczelny kom endant Związku Sznu- 
lisów  płk Saladżius w ydał odezw ę, 
w zyw ającą szaulisów do niepodda

w ania się prow okacjom  i tępienia  
w szelkiego rodzaju agitatorów , któ­
rzy by chcieli siać zam ęt w państwie

Rzgd litewski w najbliższym tzasie
złoży deklarację

RYGA, (Pat). D onoszą  z Kowna: 
w czora j  odbyły  się dw a posiedzenia 
now ej rad y  m in is trów , na  k tó ry c h  o- 
n iaw ian o  p ro g ra m  p ra c  rządu

W  w yn iku  o b ra d  żadnego o f ic ja l­

nego k o m u n ik a tu  nie w ydano , gdyt 
rząd pos tan o w ił  złożyć pierwiszą de 
k la ra c ję  na  p len u m  se jm u, k tó re  o d ­
będzie  się w7 ciągu nas tępnego  ty 
gednia .

Litw a przygotowuje drogi
diz polskie) tu ry s ty k i

RYGA, (Pat). P ra sa  donosi z Ko- 
wrna, iż obecnie  na L itw ie  a k t u a l m m  
się s ta je  w zw iązku  z no rm alizac ją  
s to su n k ó w  z Polską w ybudow an ie  od 
ernka kole jow ego od Kocławy do Ta-

urogów7, k tó ry  by7 znacznie  skrócił 
drogę od gran icy  po lsk ie j  od Suw ałk  
do K ła jpedy  i m ia łby  ty m  sam ym  du 
że znaczenie  t ranzy tow e

Sprawą St. Cywińskiego i Zwierzyńskiego
rozpatrzy sąd warszawski

WARSZAWA, i? a t). Sprawa Sta­
nisław a C yw ińskiego i A leksandra  
Z w ierzyńskiego, oskarżonych z art. 
152 k. k , przekazana została do roz­
poznania Sadow i O kręgow em u w 
W arszaw ie.

Postanow icnic w tym  przedm iocie  
pow ziął Sąd N ajw yższy, zgodnie z 
w niosk iem  Sądu O kręgow ego w W il 
nie i prokuratora Sądu N ajw yższego, 
na podstaw ie art. 40 k. p. k., w celu  
zabezpieczenia praw idłow ego w ym ia­

ru spraw ied liw ośc i.
Rozprawa sądow a odbędzie się W 

najbliższych dniach.

Plenum  Senatu 
we w to re k

WARSZAWA, (Pat). P a n  m arsza- 
lek Sena tu  zwołał p le n a rn e  pos iedze­
nie Sena tu  na w to rek  dn 29 m arca  
r. b. o godz. 12. *
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Klub paraamentarasr OZN
u p. Marszalka Śmigłesio-ftydza

WARSZAWA, (Pat). 26 o godz. 17 
w sa lo n ach  O ficersk iego  Y acht Klubu 
P an  M arszałek E d w a rd  Śmigły Rydz 
p ode jm o w ał  lam pka  w ina  Koło P a rła  
m e n ta rn e  O Z N.

Przyby li  sena to row ie  i posłowie 
iv liczbie s tuk ilkudz ies ięe iu  z p re z y ­
d ium  Koła na czele O becni byli człon 
kowie Rządu, p. p rezes  Rady M inis­

trów gen. S ław oj S k ład k o w sk i  oraz  
m in is te r  sp raw  w ew n ę trzn y ch  gen. 
K asprzycki.

P a n  M arszałek  Śmigły Rydz w ypo­
wiedział do  zeb ran y ch  n a s lę p u ją re  
p rzem ów ien ie  (P rzem ów ien ie  p o d a ­
jemy oddzielnie  na str. 1)

W  odpow iedzi sen, płk D ąbkow -

ski wygłosił n a s tę p u ją c ą  mowę. (Mo­
wę p o d a je m y  oddzieln ie  na  str. 2).

Z arów no  po p rzem ów ien iu  P a n a  
M arszałka Śmigłego Rydza, ja k  i po 
zw róconych  do niego s łow ach płk 
D ąbkow skiego , zebran i  urządz ili  en ­
tuz jas tyczną  ow aeję  na cześć Naczel­
nego W odza . Długo nie m ilk ły  oklas- 
k i ok rzyk i „n iech  ży je“ .

0. Z. N. oKeza! swą prężność
P rze m ó w ie n ie  p łk . sen. DąbkGw sktgg^

WARSZAWA, (Pat). W  dn iu  26 b. 
m. o godz 16 odbyło  się posiedzenie  
Koła P a r la m e n ta rn eg o  O Z N ,  na 
k tó ry m  prezes  Koła p. s e n a to r  płk. 
D o b k o w s k i  wygłosił na s tęp u jące  prze 
m ów ienie :

„Prezydium koła winno jest kolegom 
sprawozdanie z wykonanm uchwały, pow 
zięiej na ostatnim naszym zebraniu. Prze 
bieg zdarzert następujących i rozkład na 
szych prac opożmł te cnwilę.

Z prasy dowiedzieli się koledzy, że pr* 
zydlum koła zostało przyjęte przez Pana 
Marszalka natychmiast po zgłoszeniu się, 
przeczyta!) również“ koiediy słowa Pana 
Marszałka Śmigłego, skierowane za na­
sz/m poiiedniclwem do koła, a nawet —  
można śmiało powiedzieć — za pośredni­
ctwem koła —  do całego społeczeństwa.

Słowa te przypomnę, podkreślając, ja 
ką «ngę miały one właśnie w tyra monr.cn 
cie, w którym zostały wyoowiedziane:

„Jak długo będę mógł być czynnym I 
jak długo będę miał możność pracy —  ce 
lam tej moje] czynności i pracy będzie (o, 
by Polska zawsze z każdej sytuacji mcgfa 
wyjść zwiększona w sw oje potędze I po­
wadze.

Wasze sumienie obywatelskie słusznie 
podyktowało wam słowa o konieczności 
zwarcia szeregów narodu

Historia, której powiew w tych dniach 
rak wyraźnie przec.ąga nad naszymi gło­
wami, od dłuższego czasu stawia Polakom 
pytanie* czy potrafią z serc swoich usu­
nąć diobne nałogi I przyzwyczajenia, a na 
wet sentymenty, by zrobić m.ejsce dla 
wielkiej, potężnej miłości Polski, czy po 
trafią ooróżnlć rzeczy mata ważne cd rze 
czy istotnie ważnych, czy potrafią ujrzeć I 
rozstrzygnąć najważniejsze zagadnienia 
przeżywanego dziś przez nas okresu hrsto 
rycznego. Serdecznie pa.iom dziękufę za 
waszą rzeielną gotowość, rzetelnym na nią 
odpowiadam uściskiem wyciągniętej do 
mnie dłoni, głęboko wierzę, że na tej dło 
ni się nic zawiodę".

Muszę kolegom dodać, że delegacja 
tasza zosłata przyjęta przez Pana Marsza! 

ka bardzo serdecznie I słowa Jego— szcze 
gólnie końcowy zwrot pod adresem na­
szego koła, przyjęliśmy z tym uczuciem 
wzruszenia I odpowiedzialności, którą na 
pewno wszyscy koledzy podzielają

Chciałb/m zwrócić uwagę kolegów, 
bo może niektórzy byli zaskoczeni treścią 
naszego zebrania, te nit mogliśmy wów-' 
czas przedstawić całokształtu sytuacji, kfó 
ta zdanierti prezydium, wymagała tej mani 
fesfacjl i gotowości z naszej strony, którą 
była uchwalona wówczas przez nas dekla 
racja.

Dziś możemy sobe jednak spokojnie po 
wiedzieć, że w tych historycznych chwilach 
w których żywa I solidarna reakcja opinii 
publicznej odegrała poważną rolę i stała 
się niewątpliwie ważkim a.ure m, ułatwiają 
cym najwyższym czynnikom państwowym 
stanowcze decyzje —  OZN znalazł się w 
pie*wsxym szeregu, biorąc iniciatywe w 
swoie *ęce.

Wybitny udział koła parlamentarnego 
zaznaczył się znanym wystąpieniem w sto 
sunhu do naczelnego wodza, w ślad za 
tym poszła akcja CZN zarówno w stolicy, 
jak i w całym kraju, co niewątpliwie dla 
p-zc naszych na przyszłość i dla wzmoże­
nia raszej roli czynnej w społeczeństwie 
jest pomyślną wróżbą.

W  chwili naszego wystąpienia znajdo­
waliśmy się na pograniczu doniosłych wy 
pudków w Europie, dokonanej już wów­
czas zmiany mapy Europy przez tzw. An 
scnluss, oraz z drugiej strony zdecydowa 
nego wystąpienia Polski w stosunku do 
Litwy.

Powiązanie 'między ł/mi dwoma (akia 
mi jest następujące: reakcja całej Europy 
na fakt Anschlussu polegała bądź r>a bler 
ności, bądź na wyraźnym deielyźmie I 
przestrachu. Możemy sobie z dumą po 
wiedzieć, że byliśmy w tym momencie je­
dynym narodem I państwem, które nie tyl 
ko nie wykazało lękllwości czy bezradnoś 
cl ile  wyraziło w zakresie swoich celów 
I Interesów —  wolę działania, decyzji I 
prężności. Pomimo głosów defełyzmu, 
które wychodziły spod pewnych piOr, 
społeczeństwo z łatwością I chęcią dato 
się poderwać zamanifestowało bardzo do 
feko idącą gotowość do pólścia na rzeczy 
tak daleko Idące, jak rzucenie na szalę wy 
padków naszej potęgi zbrojnej.

W  tych ważkicn czasach naród polski 
głęboko odczuł wielką ideę państwową 
Marszałka Piłsudskiego. Społeczeństwo I 
rząd —  w odczuciu I działaniu —  wyka­
zało znamię szkoły lózeta Piłsudskiego, 
krórej podstawową cechą jest przeświad­
czenie, że Polska jest podmiotem, a nie 
przedmiotem. Że stanowi ona —  sama —
0 swych celach I zadaniach I że swoimi 
Środkami I drogami szuka obrony swoich 
słusznych praw i Interesu.

świadectwem tego stanowiska to sta­
nowcza decyzja wielkiego Marszałka Józe 
ta Piłsudskiego w znanych wypadkach 
gdańskich, w których chciano pomniejszyć 
nasze słuszne prawa na tym terenie —  to 
wysłanie wojska naszego na Wesfeiplatte, 
jako gwaranta zachownia tych praw.

Dywizje, które Marszałek śmigły skiero 
wał na litewską granicę, oraz jednolity I 
spontaniczny odruch narodu, który opo­
wiedział się w rym momencie z cała goto 
wośclą przy naczelnym wodzu i armi? —  to 
było najbardziej przekonywujące dla świa 
ta zewnętrznego stwierdzenie, że Polsna 
nigdy nie stanie w żadnym ogonku, jako 
czekająca swej kolet ofiara i że przeciwnie
—  golowa jesr sama do oczu skoczyć w 
razie zaczepki.

Powiedzmy sobie otwarcie, że mamy 
prawo być dumni z tych naprawdę plęk 
nych I głębokich wartość., które wykaza 
Itśmy jako naród w, cnwill, gdy głębszy po 
wiew rozruszał stająca I na pozór zatęchłe 
wody naszego życia.

I wydaje się, że możemy sobie zali 
czyć na dobro naszego obozu, że znale 
zliśmy się tym razem w awangardzie.

Wystąpienie nasze, które uchwaliliście 
kcledzy na zebraniu, złożyliśmy na ręce 
naczelnego wodza, niewątpliwie bowiem
—  i to jest jednym z pośmiertnych zwy 
clęstw komendanta —  nasz. siła lbrojna I 
Jej naczelny wodz nie tylko jest potężną 
podstawą dla każdego dz-ałania politycz 
nego, ale ł zrozumienie tej prawdy stało 
się dziś już powszechnym w społrezeń 
stwle.

Jeśli ultimatum rządu zostało w pełni
1 bez zastrzeżeń przyjęte, jeśli jeden z ce 
łów naszej polityki, o który kilkanaście lal 
walczyliśmy i który byl tak serdeczną fro 
ską Komendanta, został osiągnięty, —  
zawdzięczamy to przeae wszystkim armii, 
jej gbtowości I decyzji jej naczelnego w« 
dza ,który w sposób godny sprawuje swe 
następstwo po Konn ndancie.

Szanowni koledzy W swej odpowiedzi 
na naszą deklarację Marszałek Śmigły od 
powiedział nie tylko rzetelnym uściskiem 
wyciągniętej do niego dłoni i wyrażeniem

gtęa&kie) wiary, że na tej dłoni się nie za 
wiedzie, —  postawił przed nami zadania, 
które nie są tylko kwestią gotowości w 
krytycznych momentach. Podkreślił nasze 
słowa i konieczności zwaicia szeregów 
n .octu. Nazwał je nakazem sumienia oby 
watelskiego. Marszałek śmigły zakreślił 
nam zadania, nad którymi musimy praco 
wać stale I co dzień: usunąć z serc polsktch 
drobne nałogi I przyzwyczajenia, a nawet 
sentymenty, zrobić w nich miejsce dla 
wielkiej I poteżnej miłości Polski, n ..czyi: 
się odióżntać rzeczy nuto ważne od rze 
czy istotnie ważnych.

Są to wskazania które musimy dobrze 
przemyśleć I przerłomaczyć n, zagadnie 
nla życia codziennego, to też chciałbym 
już dziś uprzedzić ko>egow, że za kilka 
dni, w ciągu przyszłego tygodnia, prezy 
dfum zwoła raz jeszcze petne posiedzenie 
koła, wybierając laki dzień I godzinę, 
abyśmy mielł dość czasu ra wypowleJze 
nie się i dyskusje I wytknięcie sobie rych 
prac w terenie, które nas czegaję po za 
kończeniu obecnej sesjt parlamentarnej.

Proszę kolegów o przemyślenie tych 
spraw i takie Ich ugrupowanie, "by potem 
na zeb: anfu można było w krótkich sto 
wach streścić Dotrreby, braki I zumierze 
nla każdego okręgu.

W  taj chwili proszę kolegow, aby zetti 
delt udać Sę do Yacht Klubu na zaproszę 
nie, którym zaszczycił nas naczelny wódz".

Po przemówieniu sen. Dąbkowskiego, 
ws2yscy członkow.e koła parlamentarnego 
udali się do Yacht Klubu.

$ tBronisław Szat ten
Docent U. S . B.

I złoi tek Zarządu Tow arzystw a Przyjaciół Nauk w Wilnla
zm ar ł  d n ia  25 m a rca 1938 r. w wieku iat  47.

E ksportac ja  zwłok z d o m u  żałoby przy ul S ierakowskiego 12 d o  kośc io ła  
św J a k u b a  o d b ę d z ie  się  dziś,  w n iedz ie lę  o  g odz .  5 po  poi

Nas ę p n e g o  dn ia ,  t. j. w poniedz ia łek  28 b m. o  godz. 9 r a n o  w tym że 
kości t  o d p ra w io n e  zo s tan ie  n a b o że ń s tw o  ża łobne .

Tegoż  dn ia  o  g odz  4  o d b ę d z ie  s ię  pog rzeb  na  c m e n m iz n  Rossa  
t-ześc J e g o  pam ięci  I
O  tej bo lesne j  s tracie  z aw iad am ia  ogól spo*eczeństwa z g łęb o k im  żalem  

Zarząd Tow arzystw a PrzyjadA ł t auk w W ilnie
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W pierw szą rnczn :ę  zgonu ’

Romana Jacewlcza
o. urzędnika Izby Skarbowej w W ilnie, 

ochotniku Wo sk  Po lsk lth , członna zw iązku  Sybiraków
w d n iu  28 m arc a  o  godz  8-e] w Kościele O O, B o n ih a tró w  od b ęd z ie  s ię  nabo­
żeństwo ża łobne ,  o  czym zaw iad am ia ją

Matka, Żonę I Rodzina

Chemicy npr& szają  P. P m y d e n U  
oa S M  do Wilna

WARSZAWA, (Pat). P an  P rezy ­
den t R. P. p rzy ją ł  dziś prezyd ium  
Głow nego K om ite tu  W ykonaw czego  
4 Z jazdu  C hem ików  w W iln ie  w oso­
bach  prof. d r  S. P rzyłęckiego, prof. 
O. Ychm atowicza i d r  M. Polaczka . 
Delegacja p rosiła  P a n a  P rezyden ta  
R. P. o objęcie n ro te k to ra ta  n ad  4 
Z jazdem  C hem ik ó w  Polskich , k tó ry  
odbędzie  się w W iln ie  w dn. 26. VI 
-  7 VII 1938 r

*

Palsko-nfem ieckie 
p n rP 7u m ren e prasowe

WARSZAWA. (Pat). Jak  PAT do 
w indu je  się, 4 i 5 k w ie tn ia  odbędą  się 
w W arszaw ie  pod p rzew odn ic tw em  
szefów w ydz ia łów  prasow ych  polskie  
go M S. Z. i n iem ieckiego u rzę  lu 
spr. zaar. ko le jne  rozm ow y na tem at 
fu n k c jo n o w a n ia  polsko - n iem iec­
kiego  po ro zu m ien ia  prasow ego. Jak  
w iadom o, p o rozum ien ie  to dz ia ła  od 
począ tku  1934 r. ?— ~  NI EBYWAŁA OKAZJ A “ —

Dla um ożliw ien ie  reflet<l»-’fn ’-n n a b y c i a  n n i l t f ^ s i o  w o b e cn y m  sezon ie

odbiornika „ 0 P F .R A "  -  v E l E K T R I T pocze t  ceny  k u o n a

wszystkie używane odbiorniki
beA w z g lę d u  n a  ich s ta n  i p o c h o d z e n ie .

Za przvjęte odb iorn ik i  i)!rc'mv ra iwyższe ceny

MICH/%Ł  O f f l O A
i i  f f n u .  Z o m A o w a  20  

 a

P . min. Kościałkowski
lustruje działalno ść Fu n d u szu  Pracy i Kom i­

tetu P a m ir y  B e zro b o tn ym  w  W  inie
W  dn iu  26 hm. w godz inach  r a n ­

nych przyby ł do W ilna  min. Opieki 
Społecznej M arian  Z y n d ram  Kościał-

b h b — a a — mm  -m s. tz z s m m

K B

A ie b y  uczynić popularną wśród społeczeństwo akcję zbtojeniową, demonstruje 
się publicznie działanie np. (iak na zdicciu) d z ia ł  przeciwlotniczych.

kowski, k tó rego  na dw o rcu  witał wo 
jew oda  w ileńsk i L Bocianski, prof. 
d r  Staniewicz, p rezy d en t  m W ilna  
dr M aleszewski o raz  p rzedstaw iciele  
władz i u rzędów

M inister K ościałkow ski z lus trow ał 
Mart robó t p rzy  budow ie  g m ach u  U- 
hezpii c.zalni Społecznej, który ma 
być już w g ru d n iu  rh. oddany  do u- 
źylku.

N astępnie  odbyła  się w gm achu  
I rzędu W ojew ódzkiego  k o n fe ren c ia  
porl p rzew odn ic tw em  M inistra  Koś- 
c in łkow skiego p rzy  udziale  w ojew o­
dy  Boeiańskit-go, prof. dr. W itolda 
Staniewicza, ja k o  przew odniczącego  
W ojew ódzk iego  Kom itetu  Pom ocy  Zi 
m ow ej B< zrobotnym . p rezyden ta  m 
W ilna d r  Muleszewskiego, oraz  dy rek  
tora W ojew ódzk iego  B iura  F u n d u ­
szu P ra c y  W erczyńskiego . T em a tem  
konfe renc ji  by ła  sp raw a  dalszej p o ­
mocy zim ow ej dla bezrobo tnych  oraz 
sp raw a  ro z ładow an ia  bezroboc ia  w 
związku z n as ta jącą  wiosną.

Po (Khńyęici te j  kon fe renc ji  m in i­
s te r  K ościałkowski zwiedził iJuiwer- 
sytet S le fana  B atorego, op ro w ad zan y  
nrzez .1. M. ks. R ek to ra  W ósc ick iego ,  
po czym stw ierdził s tan  robót n r /v  
odbudow ie  Ratusza o raz  prace , dok o 
nane  przv  w y k o p a l isk ach  na Górze 
Zam kow ej.

■ x m SWRSHPł

ł IPSK (Pat] P r z v ln ł  tu po rv- 
(iiilniu k an c le rz  Rzeszy H it le r  w lnw:» 
rzyslwic przuwóilcy oddziałów szl.ur 
m o w sch  H im m lera  i szefa p rasow e 
go D ie tr icha  Kanclerz  H il ie r  wygłosi 
przem ów ien ie  na  w ie lk im  zgrom adzę 
idu na terenie  ta rgów  lipskich

Nożycami przez prasę

2  bajek dla k ró la  S(aa>a
Był m iody ,  k ló ry  życie 

Był s ta ry ,  k tó ry  nigdy

w strzem ięz llu  r 
pędził, 

nie ta ja ł  nie 
z rzęd ził......

Czy to jest b a jk a 7 W szystko  to  być możel 
„A jed n a k  ja  io między o a jk i  w ło ż ę '  — 
mówi poeta.

P. Cat —  pozazdrościł  l au ró w  w.elkie- 
m u  b a jk o p isa rzo w i  w su tan n ie  i z rów nym  
jem u  sceptycyzm em, tylko ba rdz ie j  upcrczy  
wie, nie dopuszcza  do sw ej  iw iaJu inośc i  o- 
czywistycb faktów.

Fo żn ica  polega na  >ym, że Krasica i  ope­
row ał  w dziedzinie fantazji-  a  p. Cat m a do 
czynienia  z życiem. Stąd  t a m  —  sława, a 
tu —  sprzec iwy i zarzu t  rozminięc ia  się Z 
rzeczywistością.

W a r ty k u le  polem icznym  p. t. „N iekon­
sekw encje ,  ale  « i e  min. Becka" usiłowałem 
udow odn ić  i m am  wrażenie,  że u d o w o d n i ­
łem  n iekonsekw encje  p. Cata  popełnione sv 
9 a r ty k u łac h  o pub l ikow anych  przez nieg » 
w  okresie  od 13 do 24 bm.

N iekonsekw enc ja  polegała  na  uporczy­
wej k ry ty ce  min. Becka  w ty m  czasie, k iedy  
jego p o l i tyka  w sprawie  polsko-l i tewskie]  
szła po linii zalecanej  m .ędzy innymi i 
przez p. Cata. f1. Cal w yprzedza ł,  o niecałe 
24 godziny to, co się m ia ło  śtać,  pom stu jąc ,  
żo nic się nie dzieje,  a gdy się zaczęło 
dziać, dale j  pom stował.

N a j ja sk ra A sz ą  niekonaekweincją, ja k ą  po 
pełnił w tym  czasie było robienie  m .n . Bec­
kowi w imię konsekw encj i  z a rzu tó w  z tego 
powodu,  że sk ie row ał  on  polską politykę 
na  to ry  ugody w s to su n k u  do Litwy P ra w ­
dziwy zw olennik  ugody, a  p rzec iw nik  odwe 
towego gnęb ien ia  m niejszości w obu p a ń s t ­
w ach ,  powin ien  by  się cieszyć ze zm iany  n s  
lepsze złej polityki,  a nie  w y p o m in ać  w ta ­
k ie j  chwili  rueŁoweŁwencyj .

Nie w olna  n ik o m u  robić  z a rz u tu  z teg>, 
J c  zmienia  »we postę^ow a r ie  na  lepsze. 
W y m ag ać  od kogoś konsekw encj i  w złym 
jes t  sprzeczne z m oralnośc ią .

T a k  s io rm u ło w a n a  z a sad a  nie ta lków  .cie 
p a su je  do k o nkre tnego  w y p ad k u  ale muszę 
stwierdzić,  że nie ze względu na osobę p  
Cata, a  ty lko  p  m .n.  Becka. Nie mj bowiem 
czyniliśmy go odpow iedzialnym za postępu 
wanie adm in is t rac j i ,  a  p- Cat.

Uzyskać  po tw ierdzen ie  fa k tu  przekroczę- 
i r a  zasad  przez p. Cata m ożem y je d n a k  na 
innym przykładz  e P- Cat w  żaden  sposób 
n ie  może się pogodzić z tym, że nie jestesiny 
o p c r tu n is la n n  ic ,  gdy u w ażam y to za s to ­
sowne, u m iem y zdobyć się na  k ry ty k ę  n a ­
wet tak ich  czynników, k tó re  posądza  on o 
wpływ  na sy tuację  f inansow ą  naszego pisma.

Nie zna jąc  naszej  sy tuacj i  wydawniczej,  
przypuszcza,  ż t  o t rzy m u jem y  od ezynnikciw 
m ia ro d a jn y c h  p ieniądze  za jakieś  zobowiąza 
n a, k tó ry ch  p o tem  nie w y k o n y w u jem y

Z ap o m in a  o tym, że nie tydko niewy-kom 
wanie zobowiązań ale już sam o zobowiązy 
w a r ie  się  do p isan ia  w z póry określony 
i posóh, sp rzeczny z w łasnym  przekonan iem  
i sum ieniem, jest z p u n k tu  widzenia w ła śc i­
wie po ję te j  etyki dz ienn ikarsk ie j  czynem 
n iem ora lnym

Jestem  p rz ik o n a n y ,  że p. Cat nie wy­
maga od innych więcej niż od sam ego siebie 
i że sk ru p u la tn ie  wykonuje  wszystkie zacią- 
onięle zobowiązania .

To leż ośw iadczam  uroczyście:  uwierzę 
li  p. Cat żadnych  zobow iązań  nie posiada,  
Sie dopiero  w tym dniu, w k tó ry m  sobie poz­
woli na ostrą  k ry lykę  W ileńskiego B an k a  
/ ie m -k ie g o .  Pow ód przy dobrych  chęciach 
na pew no s ę /n a jd z .e .  J a k  wiemy skąd  1- 
nąd i co jest ba rdzo  ciekawe, dysponentom  
sum bankow ych ,  nic wyłączając  tych, k tó r r  
idą na pokryc ie  . .kosztów ogłoszeń" w p r a ­
sie jest  w na jw yższe j  .nstanr-ji - .  '  • ‘"r
siwo Skarbu.

7.iipcłnie jak  w baj^c.

P io lr  i . . . . i a s z .
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Historia staraA o wydział oraz dorobsK Studium Rofniczego 
w oświetleniu senatora Z. Beczkowicza

(Fra g m e n t z  przem ów ienia w Senacie z  fi ni a 2 3 b • m,)
Mowigc o utworzenie W ydziału  Rolni­

czego w  Uniwersytecie Stefana Batorego 
w W iln ie , łrudno jest me p iz/pom nieć, 
ze  rp.ysl utworzenia ośrodka nauki rolnicze) 
w W iln ie  powstała już w  »•. 1łJU3. W  usta­
wach bow em , nadanych Uniwersytetowi 
W ileńskiem u za sprawą ks. Adama Czar­
toryskiego, w przepisach o organizacji 
(cytuję dosłownie) „łakultelu fizycznych i 
matematycznych nauk" znajdujemy „k r-  
tedrę gospodarstwa w iejskieyo odpow.ed 
nio udo*owaną osobnym funduszem we 
w si". W  ten sposób kreowaną została w 
W iln ie  kalfcdra‘ gospodarsłwa w iejskiego 
nie tylko p e .w sza  w W iln ie , lecz jedna 
z pierwszych w Europie W  roku 1822 
opejm u,e kutearę pro*. Oczapowski i wkła 
da całą swą w iedzę i bogate doświadcze­
nie w pracę nad rozwojem i ugruntowa­
niem wyższej w iedzy rolniczej w W iln ie ; 
jednocześnie czyni starania dokota organi 
zacji Instytutu Agronom icznego, klóry z 
jednej strony miał być gospodarstwem do­
świadczalnym dla katedry uniwersyteckiej, 
z drugiej —  ośrodkiem nauczania rolnic­
twa o typie wyzszym dla ekonorr.ow, niż­
szym —  dla ubogich rolników oraz stu- 
d ijm  pedagogicznego dla nauczycieli 
szkól parafialnych.

Po zamknięciu Umwersytetu przez Ro­
sjan społeczeństwo m iejscowe nie szczędzi 
wys Ików 'i starań dla Odbudowy uczelni 
ro ln iczej, wyzyskuje moment ustąpienia 
okupantów rosyjskich z W ilna w r. 1915, 
by założyć W yższe Kursy Rolnicze, zamk­
nięte, niestety już w roku następnym przez 
okupantów niemieckich.

Wsk-zeszony wolą w e lk ieg o  Marsza! 
ka Uniwersytet w W iln ie  nie objął po­
czątkowo katedry gospodarstwa w iejskie 
go, lecz już w r. 1922 zapis mgra Umia- 
srowskiej na rzecz Uniwerryletu rozległych 
dobr Zemosławskich poa warunkiem po­
wołań £ do życia wyższej uczelni rolni­
czej w W iln ie  przyśpiesza powstanie Stu­
dium Rolniczego przy W ydzia le  Matema­
tyczno-Przyrodniczym . W ydzia ł Matema­
tyczno-Przyrodniczy z zapałem jzodejmuie 
misię otganizowania Sludium I już w roku 
1923 uruchamia pierwszy, w następnym — 
g w eew iw —m u a — arowa—

Cicho sza  ■

Motoryzacja psychiczna
P ra sa  po lska  p rzynios ła  t ak ą  oto b s n u  

t r ą  s ta tys tykę  sam ochodow ą:
W  ważnie jszych k rn jae h  E u ro p v  jtoslępy 

m otoryzac ji  p rz cd s law ia ją  się  nas tępująco :
sztuk.

Anglia 2.306.834
F ra n c ja  2.200.000
Niemcy 1.445.711
7. S R. R. 514.440
W iochy  429 700
Belgia 220 373
Szwecja 192.700
H o lan d ia  14, 805
Dania 1 1 - 792
Hiszpania  125.000
Czechosłowacja 94 993
Szw ajca r ia  89.680.
Polska  (1. I. 1938) 44.200
Nie będę czynił  w cicho sza ko n k u ren c j i  

Państwow ym  Z ak ład o m  In ży n ie ry jn y m  i nie 
rozedrę  ani szat,  ani jes ionk i  n ad  s tanem  
naszych m oto rów  od s t ro n y  m echanik i .  Czy 
jednak ty lko  m o to r  zawinił?  A człowiek?

Niewątpliwie  Polska  nie jest  k ra je m  lu 
dzi bogatych. Nie jes t  je d n a k  znow u  tak 
He, żeby tylko 44 tysiące ludzi na  34 m iko  
ny m ogły sobie za fundow ać  aula  A poza 
tym  m ogłyby się tw orzyć  spółki to w a rzy s ­
kie, m ogłyby się m otoryzować sklepy, h u t y  
tucje itd.

P o w rac am  do sw oje j  u 'u b io n e j  mySll nio 
to ryzac j i  p r z y m u s o w e j . . P o w ita ł  już  zalą 
tek  armii  pracy- junac tw o ,  pow stan ie  kie 
dyś jakn4 fo rm a  i p rzy m u su  m o to ry zacy j­
nego.

Ale na raz ie  p o w in i r śm y  szerzyć p r o p a ­
gandę m o to ru  wszędzie, pdzie tylko m o/. ia .

Znajom ość  m ech an izm u  m o to ru  spnlinn 
wegn p o w in n a  być rów nież  w prow adzona  
do 8-kiasowych szkół powszechnych,  szkói 
Średnich I un iw ersy te tów . Zam ias t  radzić  
nad na jp rzc inyśln ie jszym  sposobem  wybicia  
szyb, niech nasza  k o c h an a  ru ń  p o ra jcu je  
na tem a t  wyższości,  czy n ższości polskiego 
, ,Fia la“ , nad  zag ran icznym  kolegą po fachu.

W arto  również  spalić  publicznie  jakiś 
k a ja k  i wznieść pom hiczek  k u  czci łodzi mo 
torowej.  Skarżymy s:ę, źe nie m am y  dróg. 
Słusznie.  Ale nasze w span ia łe  au to s t ra d y  rze 
czne? Dla czego nie w idzim y dziesiątków 
typów motorów-ek i śł izgaczy w odnych?  A 
chociażby tylko rowerów w odnych?

Rezerwaciarze  n a tu ry ,  zmieniwszy w re ­
zerw aty  swój sjiosób myślenia,  b ro ją  da te ' ,  
4 tymczasem  żaden k ra j  nie jest  s tw orzony  
dla p rozuk le lów  i dziwaków K ra j  chce żyć, 
chce twórz* ć w arsz ta ty  p racy. W śró d  tyg 
rysów m oto ryzacy jnych ,  nie chce być j 'lg­
nięciem na kujae/.ku. T rzeba  tedy j t r /ep ro w a  
li/W rc.H»r> /Kije psychiczną. N N. N.

drugi rok studiów. W  toku 1925/26 Stu- 
diurti rozporządza już trzema latami stu­
diów. Niestety następują dalej łudnośd, 
które udaje się uniwe-sytetowi p'zezw>- 
ciężyć i jesienią 1930 r. przychodzi ao  
uruchomienia czwartego i ostatniego roku 
studiów. W  poiow ie 1932 r. Studium Rolni 
cze L  S, B. uzyskało za tw ardzen ie  swego 
programu i regulaminu; w tymże reku po 
raz pierwszy w  W ilrre  uzyskało 5 absolwe 
ntów Studium stopień in żyń e ia  rolnictwa

Lata kryzysu gospodarczego sprowa­
dziły  znowu groźbę likw idacji Sludium, 
którą udało sie zażegnać tylko wspólnym 
a wielkim  wysiłkiem  społeczeństwa m iej­
scowego i w ładz uniwersyteckich z reklo- 
rem prof. drem Staniewi-.zem na czele. 
Nareszcie rok obecny przynosi rozwiąza­
nie definitywne i pełne w posłac. uslawy 
niniejszej o przekształceniu dotychczaso­
wego Studium przy U. S. B w W iln ie . 
Sześć katedr dotychczasowego Studium 
Roniczego w samodzielny W ydział Rolni­
czy —  a m ianow.cie ekonomii rolniczej, 
uprawy roli i roślin, szczegółowej uprawy 
roślin, fizjo logii i nauki żywienia, hodowli 
zwierząf i ostatnia chemii 1 bakteriologii 
— wchodzi jako trzon przyszłego W ydz'a- 
łu Rolniczego, mającego powstać na za­
sadzie ustawy, kfóra w ejdzie w życie z 
dn;em 1 maja 1938 r.

15den>a z qórą działaność Studium Roi 
niczego wywarł? g ięboki 1 skuieczny 
w pływ  na wszystkich ode rkoch życia rol-

niczeyo Ziem Północno-W schodnich.
W  p,eiwszyin stopniu na »ozwój loiar- 

stwa, które jest dzisiaj jedną z na .eoiej 
rozwijającycn się gałęzi produkcji ro'ni- 
czej ziem W iieńszczyzny i sąsiednich. Pro 
wadzone nieustannie prace badawcze i do 
świadczalne przez Lriiarską Centi. Stację 
Doświadczalna w W in ie , pozosta,ącą w 
ścisłym kontakcie ze Studium Rolniczym, 
wzmacniają coraz bardziej podsiawy prak­
tyczne i o-ptacalnośc produkcji lnu na pol­
skich terenach wschodnich. — -

W  zakresie hodowli roślin uprawnych 
doDoru właściwego dla tamtejszych tere­
nów materiału siewnego osiągnięte zosta­
ły poważne wyniki dzięki oparciu 'ię  Stu 
dium o Stac,ę Doświadczalną w Bieniako- 
niach, najpoważniejszy ośrodek dośw’ id- 
czaimefwa rolniczego na północo-wscho 
dzie Polski.

W  dziedzin ie produkcji hodowlanej, 
w dziale łąkarsiwa osiągnęliśmy ne wscho 
dzie wcaie pokaźny dorobeic naukowo- 
oad iwczy. W itam inistyka —  młoda lecz 
szybko rozwijająca się gałąź w iedzv wraz 
z nauką żyw.enia zw ,erząt znalazły d u Łu 
uwzo:ędn;e rie  w pracach doświadczalnych 
Studum , e zarowno sp awa szczególnie 
w aż ia  dla W iieńszczyzny technulog:a 
produkcji m leczarskiej,
Cha-akter rolniczy Ziem Polnocno-Wscho 
dnich, narastający wciąż p cblem przelud 
niema wsi zmuszają do przyśpieszenia pro 
cesu podniesienia produkcji rolniczej, szu 

———  "r”  ’ "Z*

Za s k ł a d k ę  k u p i n e s z  s p o k o j

■gal

O W S Z E C H N Y  
A  K Ł A D

S J b e z p i e g z e ń

W z a j e m n y c h

przed:
—  o g n i e m ,
— g r o d e m ,
—  k t a d z i e z o  z  w t a  m a n i e  ni ,
— następstwami n i e s z c z ę s h w y ch  

w y p a d k ó w ,
— o d p o w i e  d z i a l n o i c i q  cywtlnq, 
«r- u s z k o d z e n i a m i  s a m o c h o d ó w

(ou to casco)

Zgłoszenia pr2Y]aiujq
O D D Z I A Ł  G Ł Ó W N Y  U M O W N Y C H  U B E Z P I E C Z E Ń  
Warszawa, ulica Kopernika 36 —  40. T e l. 2-41-70, 5-23-05 
oraz I N S P F K T O R A T Y  (Oddz.ały) we wi-zyitkicb miastach 
wojewódzkich i powiatowych.

Kronika tygodniowa

Prze łom  l lJ m a rc a  jest  jeszcze na | p ionych , d o d a tk ó w  nadzw ycza jnych  
us tach  nie ty lko  w iln ian . Cała op in ia  j i o d rob in ie  n iepoko ju !  Niesłusznie
i w ie lka  p raso w a  i m a ła  k a w ia rn ian a ,  
a naw et rodz inna ,  d y sk u tu je  na te ­
m a ty  polsko-litew skie . D a ją  się p rzy  
tym  zauw ażyć  dw ie  pow ażnie jsze  ró ­
żnice zdań. P o s ta ra m y  się je streścić 
i omówić.

„ Ja k to ,  o b u rza ją  się jedni, p rzy­
szliśmy na P lac  O rzeszkow ej, k rz y ­
czeliśmy „na  K ow no11, n iepoko il iśm y 
się, denerw ow aliśm y się i nic z lego. 
Na dudków nas w y s try ch n ę l i11.

j  „Zaw sze kochaliśm y7 L itw inów , od 
powńada d ru g a  część opinii:  T e raz  na 
sk rzyd łach  radzi b y śm y  jechać  do 
R ó w n a 11.

„G dybym  ci ja  m ia ł se skrzydele- 
czka, jak  gąska, po lec ia łbym  ci ja  n a ­
ty ch m ias t  do Kowna, siad łbym  ci ja 
na kow ień sk im  p łocie11... jak śpiewa 
piosenka.
Hola, szanow ni panow ie , m łodzi im* 
pcria liści i łysawi scrdecznicy! \  
gdzież jes t  złoty ś rodek  w sprawne 
r te w s k ie j?  Ten na js łusznie jszy  śro- 
d. k, zawsze i wszędzie?!

Niesłusznie  na rzekac ie  na trudy  
Irzech dni, po legających  przew ażnie  
zresztą na czy tan ia ,  jirzez kogoś ku

kani^ooraz nowych dróg postępu oiaz iró  
det zarobku ludności. Tym zagadnieniom 
oapow.ada szeroko rozbudowana prace 
Dadawcza Studium w dziedzinie ekonomi 
ki produk-cjż, organizacji je j zbytu) p-ze- 
twórsłwa i poznania struktury agrarnej.

W ym ienione powyżej okoliczność. 1 
narastające przed Ziemiami Wschodnimi 
wciąż nowe poirzeby i zadania powodują 
konieczność dalszej rozbudowy aparatJ 
naukowego i doświadczalnego i nasuwają 
myśl o potrzeb e rozszerzenia przyszłego 
W ydziału Rolniczego nowymi katedrami z 
dzitdziny rybaewa, leśnicłwa. gleboznaw­
stwa i weterynarii.

Studiurr. Rolnicze U. S. B liczy już dzi­
siaj 113 ahsol wentów-inżynierów rolnic­
twa. Zostali oni wchłonięć1 przez życie  roi 
nicze Ziem Północno-Wschodnich, gdzie 
zajęli trudne i niejednokrotnie pionierski 
charakter mające oocinki j>*-acy.

Studium Rolnicze U. S B. na olbrzy­
mim obszarze, blisko piątej cząści Rzeczy­
pospolitej, jest jedyną placówką naukowa 
gospodarczą na poz:omie uniwersytec­
kim
» To ież jest ono nie tylko ośrodkiem 
kształ‘owania się myśli rolniczej i gosoo- 
darczej tutejszeqo społeczeństwa, lecz 
ta ie , za pośrednictwem ściągającej do 
niego licznie m łodzieży, środkiem oddz a 
tywania i krzewienia posłępu rolniczego 
na tych z.emiech.

Podniesienie Studium Rolniczego w 
W ilnie do godności wydziału jest nie 
tylko umożliwieniem mu ,ozw inięc a szer 
szej n.z dołąd działalności naukowei. Jesł 
ona wyrazem najistotniejszych potrzeo 
gospodarczego rozkwitu z em wschodn.ch, 
któiegc kluczem jest rozoój oświafv, kul­
tury, techniki rolniczej.

skarżycie  się se rdeczniej7, że p o r o z u ­
mieniu idzie zbyt wolno. Słuszny po ­
gląd na  sp raw ę po ro zu m ien ia  na le ­
żałoby tak sfo rm ułow ać:

Cieszy my się wszyscy, .c ieszym y 
się ja k o  całość społeczeństw a polskie 
go z porozum ien ia .  .Musimy je d n a k  
pam ię tać ,  że na jlepszą  rąhoim śą t rw a  
Jo.ści każdego  po ro zu m ien ia  jest tak t
i spokoj.

Jeżeli będziemy potrząsa li ,  p o ­
wiedzmy, szabclką me, bo się dziś 
szabelki bylekonui nie daje , ale języ­
kiem. obraz im y miłość w łasną  ko  w* 
ti7: .henla i u trąc im y  porozum ienie .  
Jeżeli będziem y zan ad to  rzucali się 
n i  szyje k o n trah en to w i,  w yw ołam y 
w nim uczucie podejrz.liwośoi i nie 
v\zbudzimy szacunku  dla siebie. Nie 
szanuje  się przecież tego, Kto sam 
siebie nie szanuje.

Je d y n y m  w łaśc iw ym  zachow an iem  
sie jo.st zachow anie  się żyeztiwe, god 
ne i spoko jne . Musi up łynąć  pewien 
rzas zfinirn je d n a  k a r ta  h is to rii  opad 
nie. ustąp i m iejsca nas tępne j .

Czv to oznacza jednak ,  że społe­
czeństwo wileńskie  ma jedyn ie  ezo-

-śfs . - g7

Gen. N olie f który w tych dniach zc ite ! 
mianowany prezesem Rady Administracyj­
nej Kasy Obrony Narodowej we Francji

Czesi w  A u strń  bęiią
PłbSO W ZĆ

r a  Ansrhitissem
Z W iedn ia  donoszą ' Rada m niejszości 
c z t ckiej w Austrii  w ydała  odezwc, 
n a k a z u ją cą  obyw ate lom  au s tr iack im  
czeskiej narodow ości oddan ie  swego 
g ło '̂1 za Anschlussem

Lać b iern ie  na  dalszs rozw ój w y p a d ­
li ów ?

Oczywiście nie.
O tw iera jące  się now e pi-t\spck!y 

wy tu rystyczne , p rzem ysłow e, h a n d ­
lowe itd. s tw a rz a ją 'n o w e  obowiązki 
Młodzież po lska  i nie ty lko  młodzież, 
ongiś w egetu jąca, dzięki z a k o rk o w a ­
nej granicy , p o w in n a  się wziąć do 
robo ty  gospodarcze j  z podw ń jns tu 
en tuz iazm em . Inaczej w ykorzysta  po 
lozum ien ie  fcrłius g a u d e n ;

Nie trzeba zapom inać , że i L itw a 
i K ow no osiągnęły7 wielkie postępy w 
osta tn ich  latach. Musimy oszczędzić 
P o lakom  kow ień sk im  uczucia  p r z y ­
krości przy  porów nyw an iu  obu 
miast. Inw estyc je  w ih-m kie  w inny 
być nrzyśjiiesz.one. Każda gosposia 
na wsi naszej, energ iczniej  sprzala
dom jeżeli oczekuje  -miłych gości.

* * *
D u ż ą  r o l ę  p r / y  d a l s z y m  

ni ii j i o r o z u m i e n i a
ntrw ała-  

w sercach  lu d z ­
kich. może odegrać  ru ch  łury s lyczny. 
Izolacja, w po łączeniu  z p ra są ,  -i,7- 
s lem alycznie  n iechę tną , m us ia ły  wy 
•w w zyć  osad t ru d n y  do usunięcia . 
B ezpośredni k o n ta k t  mlorl/.le/y obu 
k ra jó w ,  o c z y w sc ie  dobrze  w echow a 
noj i ta k to w n e j  (powiedzm y h a rc e r ­
sk i e j )  m oże p rzynieść  b w iek  W o- 
bozaeh nad rzeką  Świętą, nad N iem ­
nem  w Połądze  w Z akopanem , w 
Beskidacli Śląskich, w K aszubskiej 
S '\va jca r i i  lody spłyną b p rę d k o  Og 
r ;sko h a rce rsk ie  działa niera jak  
s! ińcel

REKORDU
■ R E K O R D  

• C  Z  A  -Si.U i
- K4- _• jł

a *  /  n
a s j l m m  r j -

_ • /  i

źe A 7 t

f i K O R D - G E H E W ,

N A  WIDOWNI
„K U R IE R  I)LA W SZYSTKICH".
W  najb liższym  ezaste t k a z a ć  sie m a  w 

W arszaw ie  popołudn iow e  p l ,m o  eotlzienne 
p. n. „ K a r ie r  dla W sz j  s tk leh-1. lMsmo to m a 
być n ieof ic ja lnym  or*anein  sfe r  p ra co w n i­
czych 1 nauczycie lskich.

ROZŁAM W  PO LESK IM  ZZZ.
W  łych  dn iach  zgłosił akees do Z jedno­

czenia Po lsk ich  Związków Zaw odowych  w 
lirześciu n. B. miejscowy Związek Dozorców 
Domowych Związek ten należał do tąd  do 
ZZZ.

O G ÓLNOPOLSKI ZJAZD AKADE­
M IC K IEJ MŁODZIEŻY E l  DOM EJ.

Na czerwiec Zwołany m a być do Warsci.  
wy ogólnopolski  zjazd akad em ick ie j  m ło ­
dzieży Indowej spod znuku V-lei'1.

TARCIA W ZJED N O C ZEN I U POL
SKICH ZM IAZKOM ZW YODO- 

W YC11
W  Zjednoczeniu  Polskieh  Związków Za­

wodow ych powsta ł  konfl ik t  miedzy p rz ed ­
stawicielami Centra l i  W arszaw sk ie j  a  Cen­
t ra lą  oląską- Konfl ik t  ten, k tó ry  n>a raczej  
tlo personalne,  może w konsekw encj i  s p o ­
wodować wycofanie  sie t. z « .  ..fesserow 
t o w “ (czyli związków byłego ZZZ ze Ś! •>*. - 
7 w spółpracy  ze zw iązkam i ZPZZ.

K f  M trrnas o 
r z B ć i t e

O statnie  dzienn ik i ło tew skie  za 
m ieszcza ją  wywiad z now ym  p re ­
m ie rem  litew skim  ks. M ironasem  
który oświadczył, że now y rząd  zo­
sta ł  zes taw iony  w pośpiechu, gdyż in ­
teresy  n a ro d u  w ym aga ły  szybkiej de 
cyzji. C horoba p re m ie ra  Tubclisa . 
zm usza jąca  go do pozostaw ania  za 
granicą, sp raw iła ,  że t rzeba  go by ło  
zastap ić  k im ś, k to  by ponosił  o d p o ­
w iedzialność za poczynan ia  rządu . 
To by ło  pow odem  p o d an ia  się gabi 
ne tu  do dymisji,

W szy s tk .ch  moieli kolegów —  oś­
w iadczył p re m ie r  M ironas —  cha rak  
te ryzu je  zgodność poglądów , tak ,  że 
p raca  gab ine tu  będzie h a rm o n i jn a .

P ozosta je  jeszcze do omóśyion a 
sp ra w a  może n a jd raż liw sza:  sp raw a  
w zajem nego  s to sunku  do m nie jszoś­
ci. Zdaje  się, że tu ta j  zasada „ jak  K u­
ba Pogu, tak  Bóg Kubie11 b\lal>v n a j ­
słuszniejsza. Z tą  tylk i l ó ż i r c ą  że 
teraz obie m niejszości b ędą  mogły 
swoje sy tuacje  w za jem ne p o ró w n y -  
wać, podczas  k iedy  up rzed n io  byłoby 
io rzeczą wielce u trudn ioną .

Nie ulega je d n a k  wątpliwość . ze 
jak zwvkle w tak ich  w yjiadkach  bę 
dzie rozs trzyga ł de fac to  w zajem ny 
klim at jisyehiczny. \  ten klimav p o ­
winien być coraz  pomę ślniejszy7. Mo­
żna rów nież przypuszczać, że m asy  
efnograficzne  naszych k -a jo w  będą  
przyciągały  w z a je m n i '1 sw o ją  m ło ­
dzież, co będzie z rów ną  k o rzy śc ią  
dla obu s tron. Może rów nież  zajść 
po trzeba , o b u s tro n n e j  w y m ian y  ka- 
|u la łów , w obec  f i l trac ji  ludzi. Nic 
są to  je d n a k  zagadnien ia  tru d n e  do 
rozw iązania

* * *
Is tn ie je  pom iędzy  nami, a m oże 

naw et i w Litwie, jirzcsąd o z a c h ła n ­
ności k u l tu r .  T u  trzeba  rozróżn iać  
j-rzyszłość od teraźniejszości,  k iedyś ,  
skoro  pow stan ie  s la re  i bogate miesz 
ezaństw o polskie  i l i tewskie  może p o ­
wrócić s tan  rzeczy z epok i Rzeczy­
pospolite j Szlacheckiej. Dziś in te li­
gencja  l i tew ska  ko rzys ta  z p o d ręcz ­
ników angie lsk ich  a k u l tu ra  w łoś­
ciańska  m as litewskich, osiągnęła już 
poziom Łowiczu i Kujaw.
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Pg-zi&m t < # ife  i
z Hiszpanii przez Andorrę do Francji

rozrywki umysłowe
16. PYTANIA PRZYRODNICZE

M aleńka republika górska, Andorra, 
położona w Pirenejach „s ie d z i"  na linii 
granicznej, rozdzielającej F r a n ię  od Hisz­
panii. Andorra jest barazo u b o g j, m e- 
jzkańcy je j od dawna trudnili się przemy­
łem .óźn/ch  towarów z Francji do Hiszpa­
nii i odwrotnie. Dzisiaj przemył fen stał 
się jeszcze bardziej intensywny, ale zmie­
nił się lê go obiekt: zamiast 'gwarów— lu­
dzie . Z początku, od wybuchu wojny do­
mowej w  H iszpanii, pizemyca-io ludzi z 
Francji cło H iszpanii, obecn ie kierują s.ę 
ucietcinierzy z Hiszpeni do Francji.

O  lym rodzaju przemytu w iedzą w An 
dorze w szyscy ,' w ie o nim te i komisarz 
francuski w A ndo ize  i zarazem dowódca 
oddziału żandarmów francuskich, którzy 
Utrzymują porządek w m iniaturowej sioli- 
cy republiki górskiej.

Oto co mówi o tym przem ycie s?m ko- 
mrła^s, kapitan Bauiard, z którym kores­
pondent „Paris-Soir" p rzep ro w adzi w y­
wiad.

C ludzie, których w idziałem  w gó­
rach?... —  z jg a ja  dz:ennikarz

„ —  Sprawa ta nie wchodzi w  zakres 
mojej misji oficjalnej —  odpowiada ka 
oi*an —  jestem fu z moimi ludźmi po io , 
aóy cynow ać porządku i czuwać nad bez 
p eczeńsiwem rmeszkańców, którzy oddali 
się pod opiekę Francji".

„Andorra jest biednym kraikiem gór- 
sk m. A le  leży na santym siodle granicz- 
nym między Hiszpanią i Francja, a nieda- I 
teko przebieg i itnTą kolejowa magistrali 
Tuluza —  Perpignan. Zarobki tu są żad­
ne, ale mieszkańcy stworzyli sobie od lal 
niewyczerpane źródto dochodów —  prze­
myt"

.Każdy ma prawo sprowadzić sooie 
bez cla każdy rodzaj towarów. Nikt nie 
odm aw ij sobie le j przyjemności. Piekarz 
np. sprowadza kilka iysięcy sztuk żyletek, 
stolarz dwie tony pieprzu, fryzier paręset 
kilo kamieni do zap a ln iczek .. To żaden 
sekret —  wszyscy o tym w .edz j" .

„O d  czasu wojny w Hiszpanii nowy ro­
dzaj towaru wszedł w grę: życie ludzkie.
I to po cenie tej samej, co przedtem za 
przamyt pieprzu czy ży le ’ek. Z początku 
przemycano ludzi z Francji do Hiszpanii 
b iałe j i czerwonej. Dzisiaj —  co innego. 
Co cfzioń w ycieńczeni, wyczerpani uchodź 
cy, uciekinierzy przekraczają granicę od 
strony H łzpanii i oddają się w ręce na­
szych posterunków. Tu dostaią pożyw ;e- 
nie, opatrunki, sprawdza się !ch doku­
menty i zostawia się im 48 godzin czasu 
do opuszczenia kraju To wszystko co mo­
żemy dla nich zrobić"

„Teraz dopiero zaczynają działać or- 
•gan.zacjs przemytnicze W  nocy tworzą 
się grupy, które pod zwodzą przewodnika 
Oodejmują c :ęzką i niebezpieczną prze­
prawę przez górskie przesmyki I przełę­
cze w stronę gramcy francuskiej".

—  W ięc mamy fu cos' w rodzaju jaw ­
nego zorganizowanego przemysłu prze-

W długie zimowe w leczoey 
książki  z

Biblioteki Nowości
W ilno, ul. Jag ie llo ń sk a  10. Tel. 13-70 
O STA TN IE NOW OŚCI — klasyczne 

l i te ra tu ra  szkolna — n au k o w a.  ' 
C zynna  od 11 do 10 godz. 

A bonam ent m iesięczny — 1 zt 50 gr. 
Kaucja  3 zł.

W ysy łka  na  p rowincję .

O d w ro tn ie  m ożna  naw et p rzypusz  
czać, że w ycieczki w łośc iańsk ie  z 
7>em W sc h o d n ic h  z zazdrością  będą  
pa trzy ły  na zdobycze litew skiego  fo l­
w a rk u  w łościańskiego , c/.y M ajstasa  
Czeka nas  tedy  po trzeba  gw ałtow - 
nego „ sk o k u  w z w \ż “ . Ale uczucie  
zazdrości b y w a  n iek iedy  i uczuci, m 
tw órczym .

* * *

P o zo s ta je  jeszcze na  zakończenie  
p o trzeb a  ro z p ra w .e n ia  się z p a n a m i 
scep tykam i. Ten  g a tu n e k  ludzi po- 
w ada  (zresztą chron iczn ie )  „czego 
c!eszvcie się, w p ie rw  poczeka jc ie"!

Nie, koch an i ,  nie będz iem y cze­
kali  z naszą  radością , ale  wam  ra d z i ­
m y  czy tać  P a ta .  Nie m a m y  o b a w  o 
p rzysz łość  po ro zu m ien ia .  W ie rzy m y  
p o l i ty k o m  obu k ra jó w ,  w ie rzym y  w 
łub uczciw e cele i uczciw e zam iary .

Nie znaczy to oczyw iście , ażeby  
odw ieczny w róg L itw inów  i P o la ­
k ów  n ic działał. Ale c zy i było k ied y­
ko lw iek  inaczej w h istorii obu kra- 
łów ?

Dziś pod  tym  względem  jes t  nieco 
inaczej.  Dziś M ajstas  robi m as ło  spól 
"dzielnia p ro d u c e n tó w  ry b  łap ie  sie­
lawę, za to w Rosji Sow ieckie j  traf iło  
do pak i  2 m iliony  600 tysięcy lu d z ­
k ie j Sielawy i g ru b y c h  ryb. Ha, co 
k ra j .  to p ro d u k c ja !

K a z im ie rz  L e e z y ć k i .

- X —

mytnłczego?
—  „Praw ie . Taryfa jest ta sama, co 

przy przemycie towarów. W aży pan 70 
k.lo , przypuśćmy, tak? Przepiowadzenie 
przez g ian ;cę  będzie kosztowało po 4 tran 
ki za kilo , czyii 280 framców1 Ceny są stałe 
I jednakow e. Chyba ża chodzi o zbie­
gów, których sytuacja majątkowa i spo- 
łeczna jest taka, iż cena wzrasta do kilku 
tysię-y".

„Koszty tej imprezy nie są tak w ielkie 
w porównaniu z ryzykiem , jak ie  wzięliby 
na sieb e uciekinierzy, gdyby przem ytnicy 
nie przyszli im z pomocą. Przykład? Oto 
pewnej nocy, przy 15-stopniowym mrozie 
posuwała się grupa w gó ach, przez prze 
smyk Os, ku granicy. Śnieg nie pozwalał

M ało wzruszał sekretarza Antoniego 
fakt, iż w sz/scy, dosłow ne już wszyscy 
posiadają takie lub inne odznaczenia.

Przeciwnie —  z przyjemnością zbliżał 
, się u w sze  do swego domu i stwierdzał, 

że w lego ścianach nie ma wmurowanej 
żadnej tablicy. Z niemniejszą przyjem noś­
cią oglądał klapy swoich marynarek Były 
dziew icze.

Ślubował, że takuni zostaną.

Alft i jego zaczęło napastować.
Pewnego pooo iudTa szedł np do te­

atru. Naraz kłania mu się jakiś dostojny 
“jegom ość.

—  Jestem z podsekcji oemno-błękit- 
nych odznaczeń... Pan, zdaje się, położył 
w ie lk ie  zastugi na po'u szerzenia kultury 
teatralnej.

—  Ja? A leż! —  wzruszył ramionami 
Antoni i w ściekły zawrócii do domu.

vV domu dzwonek począł zwiastować 
stale rozmaitych natrętów.

—  W  ub. tygodniu, podczas gry w bi­
lardzie, oorhwalil pan tradycję, ja z To­
warzystwa Chwalenia Tradycji...

—  M y do pana pańsk' stosunek do 
konsumeji szynki litewskiej nie może być 
pokryty pytem przemilczenia i niewdzięcz­
ności...

—  Dzień dobry! Pański sposób nosze­
nia Kaloszy to dopiero dewód zrozumie­
nia estetyki życia codziennego...

—  Pan D ozw oli —  I wylen iały staru­
szek us'tuje Anton ‘ego oplątac szeroką, 
rudą szartą...

—  M edal za zaliczeniem pocztowym.
Sekretarz Antoni nie mógł od wizyt

się opędzić.
P r z e s ta t  a b o m o w a ć  p ism a,  c h o d z ić  d o  

t e a t ru ,  no s ić  k a lo s ze ,  k ła n ia ć  s ię  z n a j o ­
m y m  —  ż e b y  ty lko  n ie  d a ć  p o w o d u  d o  
o d z n a c z e n i a .

Zrobit się niechlujem. A le  zaraz przy­
szli do niego obszaroańcy, prooonując 
w ie'ką wstęgę „liszaju abnegacji",

Kopat odw iedzających, w ypędzał, za 
przeczat, w ściekał się, p łakał...

Aż o to . . .
Tylko zeszedł z ganku, przystanął na 

chodniku, aby w mdtym świetle latarni 
zaw .ązać niesforny, rozszrurowany bucik, 
gdy nadjechało auto i kilku eleganckich, 
lecz brutalnych panów pochwyciło go i 
uwiozło.

Długo jechali. Antoni daremnie szamo 
tat się. W reszcie zdoby* się na Iłgod- 
ność. Zapytał:

—  Z kim mam zaszczyt i w jakim celu?
—  O , p r o s z ę  pana —  u śm ie c h n ę l i  Się 

n ie z n a jo m i  —  c z e k a l i ś m y  na to z a p / a n l e .

odróżnić dobrze słupów ? znaków gra­
nicznych. Sądząc, że znajdują s ą  na te ry­
torium Andorry, uciekinierzy zatrzymali 
>ię, aby odpocząć, wykurzyć fajki i po­
grzać się ptzy rozpalonym ognisku Straż 
pograniczna zauważyła odblask ognia 
i rozpoczęła strzelaninę w tym kierunku. 
Jeden ze zbiegów padł trupem. Dwaj 
ukryli się w  rozpadlinie skalnej. Sześciu 
poddało się, nazajutiz rozstrzelano ich. C i, 
którzy ukryli się, opowiadali potem leka­
rz ow , który musiał amputować inr odmro­
żone nogi, jak to się stało, że dostali się 
pod obstrzał straży hiszpańskiej. I to się 
stało tylko dlatego, że próbowali obejść 
się bez pomocy przemytników i przedo- 
sta : się na ziem .ę francuską za darmo".

Teraz proponujemy zgodę. , Jesteśmy z 
Akcji Odznaczania O byw ateli Długo pan 
wym igiwał się, tw ierdząc, iż nic szczegól­
nego nie uczynił... A le  teraz? Teraz spra­
wa przedstawia s,ę inaczej wczoraj ustano 
w,ono medal dla tych, którzy nie mają 
żadnych odznaczeń Pan jest takim właś­
nie wyjątkiem .

A leż ja nie chcę! —  szarpną! s'ę por­
wany.

—  W iem y o tym Ale wiemy tez I o 
tym, że przyzwyczai się pan. Najpierw 
użyjemy trochę siły , a potem to iuż sam 
pan napewno będzie zabiegał o nowe 
odznaczenia —  śmiał się najgrubszy, 
a frak opmający pierś i brzuszek dźw ię­
czał orderami.

—  Ratunkul —  raz jeszcze spróbował 
Antom, ale daremnie. Lim uzyra zatrzym a­
ła się przed Pałacem Dekoiowania.

W  lewym skrzydle pałacu sekretarza 
przebrano w strój oficialny, fr/zjerzy go 
odpowiednio uczesali, ogolili— i z pompę 
wprowadzono go do sali głównej.

A  tam już tłumy, rekrutujące się z sa- 
mej elity

Przepych świateł.
Uznanie oklaskujących.
Mówca pierwszy rozprawiał o niespo 

żyte j energii odznaczonego.
Drugi o poświęceniu odznaczonego.
Trzeci o wieszczym , proroczym umyśle.
Czwarty o kulturze fizycznej.
Piąty.
Siódm y...
Dziesiąty
Raz jeszcze obejrzał się Anton.. Roz­

paczliw ie szukał możliwości ucieczki. Nie­
stety, dyskretnie unreszczeni za kotarami 
dozorcy rozwiewali wszelk" złudzema.

Śpiew ają ...
W o ła ją : w ielki, wspaniały, laureat, bo- 

hd‘er, akademik, heros...
Prowadzą na estradę. O dczy'u ią akt 

odznaczeniowy...
O , nielitościwe nieba! Zaraz... do kla­

py... przyszpilą ...

—  W stawaj, ty fa jd jku , d ran iu .. już 
ósrrs * się zbliza, czas do biura! —  Anto­
nim potrząsała jego małżonka.

Przetarł oczy.
—  Jak powiedziałaś? draniu, łajdaku7
Powtorz to jeszcze raz —  gorąco po­

prosił, jednocześnie zerkając w stronę 
przewieszonej przez poręcz krzesła ma­
rynarki. Jej klapy były g ładkie i puste.

—  Ty tylko sen był! —  krzyknął ra­
dośnie i z.erwał się z łóżka.

iwm .

J4. KUPNO I  SPRZEDAŻ. (4 p u n k ty ).

D w aj p rzek u p n ie  k u l i l i  p ew n ą  ilość in ­
dyków, p rzy  czym k a żd j  i n ich zapłaci ł  za 
każdego in d y k a  tyle złotych, ile indyków  
kupił.

P ie rw szy  sp rzed a ł  p os iadane  indyki  za 
28 zł, zy sk u jąc  tyle złotych, ile indyków  
kupił  drugi.

Drugi  zaś sp rzeda ł  swoj’e indyki  za 14 zł 
ły s k u ją c  tyle  ztotycn, ile in d y k ó w  kupił  
P 'e rwszy.

Ile indyków  k up i ł  każdy.

Za podan ie  ścisłego d ow odu  — nagroda  
k i  ążkow a bez losowania.

15. ZADANIE AU TORSKIE (4 p u n k ty )).

Znaleźć wyrazy, k tó ry ch  począ tkow e  lite 
ry. (wyrazy muszą być 5- Iud 6-11 terowe, 
wszystkie w yrazy  m uszą  mieć tę sa m ą  ilość 
liter) dadzą  słowa „ K u r je r  W ileński" .

Za „najzg rab n ie jsze"  zadan ie  nag ro d a  bez 
losowania.

O O PO W IED ZI KIEROW NIKA DZIAŁU.

P. M. Gawry leni w Baranów iczach. N a ­
grody  wysła l iśmy dzisiaj.

P. .Dziadek z 3 a k sz ty “. P ros im y o dalszą  
współpracę.

Nagrody  za rozwiązanie  zadań  z dnia  
13 m arca  1038 r.

P  Mieczkowski z W ilna — książkę Ja lu  
K urka  „W o d a  wyżej"  oraz  p. Gudanowa z 
l .U y  — ks ążkę „Józef  Po n ia to w sk i"  Aszke 
nazego.

Od kwie ln ia  w celu u łatwienia  dla ro z ­
wiązujących będziemy stale prowadzil i  tabe

Nauczyciel: —  Tak długo Adam 
‘i E w a byli w ra ju ?

Uczenica: —  Do jesieni!
Nauczyciel: — Skąd ci się to 

wzięło?
Uczenica: —  No bo przecież ja b ł ­

k a  d o j rz e w a ją  dop iero  w jesieni

SPOSÓB NA SPOSÓB.
—  W  dzień w yjazdu  go rączku ję  

się zawsze.
—  No to d laczego nie wyjeżdżasz 

o dzień wcześniej?

NASZE DZIECI.
M atka: —  .lasiu, pow in ieneś  l.vć 

zawsze g rzeczny  i uczynny. Dobry 
człowiek s ta ra  się p rz y n a jm n ie j  raz 
na dzień sp raw ić  k o m u ś  p rz y je m ­
ność.

Jaś :  — T ak  m am o, by łem  dzisiaj 
u cioci — i ciocia by ła  szczęśliwa, 
gdym  poszedł.

POSPIECH —  RZECZ DOBRA.
—  Dubois zapew nił  mnie, że jest 

m oim  przyjac ie lem .
—  Pożyczyłeś już  coś od niego?
—  Nie.'
—  N ajw yższy czas, abyś to zrobił 

Inaczej on w yprzedzi ciebie.

ZAUWAŻYŁ.
—  Wiesz, w czora j  w idziałem  s tra  

sznie w staw ionego  jegom ościa
—  Gdzie?
—  W lustrze.

M ATERIAŁY DO „2ARTU NA STRO­
NIE" Na l EŻY NADSYŁAĆ NA ADRES 
REDAKCJI „KURJERA W .LEŃ SKIEG O ' 
DLA ANATOLA MIKUŁKI

Niewyicryci kaslarze dostali się na po­
sesję przy ul. Łazienkowskiej 7 (róg Myśli­
wieckiej) w Warszawie. Przez okno na 
parterze zakradli się do hlura naczelnie! 
y/a Związku Harcerstwa Polskiego. Tam

(po 1 punkcie).
1) Jak  się rodzą  krokodyle.
21 Czy są p tak i ,  k tó ry ch  p isklęta  nie bo 

ją  się m rozu .  „ s ^ ’
3) Jak ie  g a tunk i  d rzew  z n a jd u ją  się w 

Poisce  pod o c h ro n ą?

17. W SPO M N IE N IE  (6 p u n k tów ). 
M ahab lia ra ta  oraz  Cala 
n ie jedną  m ądrość  św ia tu  dała.
Ud raz  — czw artego  myślę trzeci, 
jaką  tam  Walkę od stulecf 
tcczy cny R am a  z zfvm R aw aną
0 Sitę p rzez  niego porw aną .
lego duch  —  W isznu  ja k  d w r — pierw sza 
Od wiersza  snu je  się do w lersza
1 błądzi tak między s lokam i
r k tó ry ch  gros Sity wota, mami. 
W spakczw ór — w spak  d ru g im  się wydaje, 
że egzotyczne In d ó w  k ra je  
innych ta jem n ic  m a ją  wiele 
w m ilionow ym  sw oim  ciele.

Dziadek z Bakszty 
Czł. KI Szar<

W y razy  zaczyna ją  się na  G. s. ć. z. p.)

Idiotek! Wiedzy, pod  ózn.czej i be le trys ty ­
ki.

WŚRÓD PISM
PLASTYKA. Num er 2—3 (tuty — m a ­

rzec).
Po dłuższej p rzerw ie  znow u ukaza ł  się 

ten doskona ły  m iesięcznik Jod a g rudn ia  już 
3 n u m e r  poświęcony, jak sam  ty tu ł  mówi
— plastyce,  m a la rs tw u  Z p rzy jem nością  
przy wital iśm y go na  pó łkach  księgarskich  
g jy ż  w Polsce odczuwa się b ra k  podobnych  
p.sm. Jest  to pism o przeznaczone  nie tylko 
d 'a  m ala rzy  lecz i d la  ludzi in te resu jących  
C'ę pow ażnie  sztuką.

R edagow any przez  fachowców, robi b a r
dzo  so lid n e  w ra żen ie . S zata  z ew n ę trzn a  jw zy

jem na,  szczególnie zyskała  przez powiększę 
nic fo rm atu .  P o przedn io  „Piasty ka“ wycho 
dziła w mnie jszych nieco wym arach ,  co u- 
j r m n >  odbija ło  ^się p rzy  rep ro d u k o w an iu  
większych m o n u m en ta ln y ch  dzieł, <

W  n u m erze  2— 3 a r ty k u ł  wstępny  Carla  
Ycidiani pośw ięcony wystawie  T in tore tto .  
(która  się odbyła  w ro k u  ubiegłym w W en e  
cji) z doskona łym i rep ro d u k c jam i  n iek tó ­
rych większych dzieł tego mis trza .  D ow iadu  
jfany się  między innvmi że T in to re t to  zo­
stał u sunię ty  (według znane j  anegdoty  Ri 
dolfi‘ego) z grona  uczni T y c jan a  1 że ten 
p raw dopodobn ie  fak t  pomógł m u do pójś  
cia własną in d y w id u a ln ą  drogą, za .własną 
wizją m ala rską .

In teresu jący  jest  a r ty k u ł  C iechow sk^go :
. Dziesięciolecie bractwa św Ł ukasza"  boga 
to i lus trow any.  P rócz  tego z n a jd u jem y :  ..Za­
gadnienia  estetyczne w budow nic tw ie  woja 
k ow ym " Norw ert lY a- .Tragedia  zb iorów  p ań  
sl cowych" i , W sp o m n ien ia  z góry Athos" 
Appenzellera. Na zakończenie  obszerna k ro  
nika  o m aw ia  osta tnie  wystawy w  IPS.e , 
sz tukę m eta low a  l fen ry k a  Grunw alda  
grafikę, pedagogikę  i przeg ląd  p ra sy  p o l­
skiej i zagran icznej  W y staw a  szwedzkiego 
przem vsłu  artys tycznego  ma być szerzej oma 
wiana w nas tęp n y m  num erze  P las tyk '

Ja k o  doda tek  bezp ła tny  do n u m eru  2—3
— drzew ory t  o ryg inalny  E d w a rd a  Manie­
n i a .  - s.

— P —

M s łłffis tw a  w  Anglii
Rejes t r  u rzędów  s tan u  cywilnego w An 

glii z roku  1930 wykazuje ,  ze w tym roku  
zawarło  m ałżeństwa 179 dziewcząt i 32 mło 
dzieńców w wieku lat 16

W  32 z tych m ałżeństw  m ąż i żona byli 
w rów nym  wieku, n a to m ias t  reszta  narzeczo 
rtych w ybra ła  sobie za m ałżo n k ó w  sta rszych 
od siebie panów, k tó ry ch  su ich dochodził  na  
wet do 55 lat.

w gabinecie sekretarza złodzieje rozpruli 
rakiem tylną ścianę kasy ogniotrwałej. Łu­
pem kaslarzy 5‘a'a się w s—i Ij
800 zł.

Ze świata filmu

1̂ ' *' I  
j  j j

N  " \ j ' Y  

" "** Sh

,L .

X  I  ~

■- A

Fragment „w o jn y" morskiej, jaka została odiworzona przez jedną z wytwórni ame­
rykańskich do nowego fiimu morskiego.

J 3PUS, P a tria , Pantera
największy wybór części rowerowych oraz ra d io ap ara tó w  

f-m a I M i C  i w f t M  O  f R S P / %  W ilno, Zam kowa 20, te le fon  15-28

Ż A R T  N A  S T R O N IE

Rozkoszna przebudzenie

!ę zdobytych p u n k tó w  przez ro z w iąz u ją ­
cych.

Na nagrody  przeznaczam y książki z bi-

W  S Z K O L E .

18. GEBUS ( 7nunkłów ).

Rozwiązanie 5-wyrazowe.

li .m hmh 4MB*:1 "-.t

TYLKO /T  TYLKO
T U J A  A f l e ę  K A L I N A  

U SUWA ZAPOBIEGA
naprawdę ich ponow-

p 1 E G I NEMU WYSTĘP0WANIU

Rozb cis ogniotrwałej kasy
w  Z w. Harcerstwa Polskiego
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PLUTOS CZYLI 60RACZK 4 ZŁOTA
(Eśorespantienc§a w łasna)

P a ry ż , w m arcu

Przed  la ły  z g ó rą  dw u tysiącam i 
w Grecji zb ie rano  się od czasu do cza 
sil żeby posłuchać  dobre j  m uzyk i pod 
o tw a r ty m  m ebem . śp ie w a n o  w ów czas 
opery  Sofoklesa i E u ryp idesa ,  pudzi 
w iano tragedię  k ró la  E d ą p a ,  suhtci 
ne sploty  uczuć w Antygonie, albo 
tcen y  z wojna t ro jańsk ie j .  Nie trze 
ba je d n a k  zapom inać , żc ludzkość  na 
razie n iebardzo  da leko  odeszła od te 
m atów , k tó re  p o ry w a ły  już ludzi ja 

l*%kiiMowy-cIi (kto by nie w ierzył, niech 
się p rzy jrzy  p rzep ięk n y m  ry su n k o m  
i p łasko rzeźbom  jask in iow ym ) a jeśli 
by k to  chc ia ł  w ym ode low ać  drogi roz 
w o ju  ludzkości,  m usia łby  użyć cze­
goś, co by się stało  b a rd z o  podobne  
do d ru c ian e j  sp irali,  u ż y w a n e | do wy 
b i ja n ia  p ianki.  Człowiek ja sk in iow y  
(tak, jak  i człowiek dzisiejszy) śpię 
wał nie ty lko pow ażne, sm utne , roz ­
rzew nia jące  melodie, nie ty lko  zbierał 
swoich w spó łb rac i co sobotę i pokazy  
wał im swoje nowe u tw ory ,  skom po 
now ane  na dwie ludzkie  piszczele z 
p k o m pan ian icn ti  m p o trząsan ia  karm  
kam i zam kn ię tym i w ludzk ie j czasz 
ce, ale czasam i, po  dobrych  łowacli 
p o p i ja jąc  d o b rą  wódeczko, s taw ione 
na p rzedpo topow ych  ziołach i korzon  
bach , p rzeg ryza jąc  pioczcnią z m a m a  
ta, w tow arzystw ie  swojej a k tu a ln e j  
sym patii  (n ieak tua lne  po p ros tu  flsu- 
wat) w ygryw ał skoczne i wesołe m e­
lodyjki.  Jed n y m  słowem, opere tka  
rewia k a b a re t  nie jest w y n a la z k o m  
w snółczesnym  A sko ro  is tn ia ła  w cza 
sach  jask in io w y ch  (jak to u d o w o d ­
niono powyżej) oraz  is tn ieje  dzisiaj 
— nie w idać  pow odu żeby m iała  nie 
istnieć w czasach greckich. Do tego 
bow iem  ten m ój długi i sk o m p lik o ­
wana waaaód zmierzał.

Otóż is tniał taki klasyczną rep re  
icu ln n t  reaaii, zaaanej przez zaaasze 
am uzykalnyc li  filologóay kom edią .  
Była to ta spec ja lna  fo rm a l i te racka , 
po łączona z m uzyczną  ilus trac ją ,  av 
k tó re j  w olno bądo przcdstaas iać sp ra  
«V a k tu a ln e ,  czynić osobiste wyciecz 
ki; była to naraz  i reavia i pismo sa 
lyryeznfi i dziennik  —  scena boayicm 
dużyła  a\'óaa'czas ró w n ic /  do rozpraaa 

'^jolitycznych, zastępoaa-ałn tę bardzo  
‘b u d u jącą  gałąź public>’styki k tó rą  

rw iem y av naszej dźw ięcznej m ow ie 
polem iką. Od d /is ie jszyeb  k o m ed a j ,  
zaadaszcza od M olie row sk ich  różni je 
jedna, ba rd zo  in te resu jącą  cecha: av 
kom edii  g reck ie j  istnieje p rzyna jm  
ni< j ,edna postać, k tó ra  jest t rak to w a  
na na serio, na  żywo. O na  jest osobą 
k tóra  się po rusza  w okół w yolbrzym ia  
nycli, ja k  cienie na księża <-.u uo^o- 
błeń w ad i przvavnr Ind /k ich .

Z n am y  te rzec /y  z opoki klasyez 
nej (V —  IV wiek przed Ctir.) z nie 
licznych utovoróav i fragmentóaa ja­
kie pozosta ły  po  Arystofancsie. T m  
n iesłychanie  u ta len to w an y  eżłoovick. 
gdyby żył av czasacli dzisiejszycli był 
by z pew nością  a lbo W in s lo n em  Gbur 
fflrirteni, a lbo  re d a k to re m  l‘Act m 
F ra n ę a ise “ a lbo d y rek to rem  W ars /aa ,  
.‘.kiej Szopki P o lilącznej.  .lego sztuki, 
k tó re  aa-ystawiano na zakończenie  
lrzvdnioavą'cb iiroe /ystuśc i tea tra l  
nycli poruszała  avsząstkie a k tu a ln e  
zagadnien ia  avspółczcsnogo życia. Po 
lityczne poayiklania avcavnątrz k r a ju  
(„R-i-cerze'1), zagadnien ia  óaa-czesnej 
nauki, teorie filozoficzne Sokratesa  
f..Żabv“), sa ty ra  na ówczesną propa 
gandę k o m u n is ty czn ą  („Agita torki 
c.zali p a r la m e n t  nieayieści"), aa-esoK 
lirojekt uniemożliayicnia w ojen  przez 
■drajk kobiet („Lyzistrato —  Gromi 
w o ia“) —  oto zaledwie pob ieżny  prze 
głąd tematów., k tó rym i \ r a  s to fane-  
p o ryw ał swoieli słuchacza

O sta tn i u tw ór,  inki pozosta ł  po 
‘•rystofanesie , .P lu tos" , jest  n ie k o m ­
pletny. ale za to  bnrfDo in te resu jący  
1cden z nas  (w vobraźin-’ sobie), drr.li 
nv urzędn ik  m ag is track i ,  p o s ia d a ją ­
cy itomek na Zaa-icrz, ńcu lub na Soł 
fnnis/kacli  obarczony  n ieliczną w o ra  
wdzio, ale da jącą się we znaki rodzi 
ną. dostaje , jak  to się często zdarza, 
n ak az  płatniczą7, o p iew a jący  na ava -o 
k ą  sumę. w licza jąc  w  to k a rę  za zwdo 
k c  p ro c e n ta  i u p o m n ien ie  za la ta  u- 
biegłe. k tó re  z pew nośc ią  opłacił, ale 
kw ity  gdzieś się zapodziała'. Prza_cho 
d / i  sc.kavestrator i na lep ia  ogłoszenie 
o licytacji. Bioaną C hrcm ilos, tak  sie 
bow iem  nazyava właściciel tego dom  
ku, szarpie saa-oją siavą b ro d ę  i sk a r  
}.y się na los, k tó ry  k a z a ł  m u  nieść 
przez całe życie, c l ę ‘ a r  p o rządnego  
człowieka, pouczas k iedy  arielu sp ry  
ciarzy ‘daw ało  sobie śavietnio radę  av 
życiu bez pos ług iw an ia  się uczciayoś 
rią. Czarź nic należą’ wobec tego n a ­
praw ić zło, i swego sana  jedynaka  aa y 
chow ać na ź u l ik a 9 Niec.li on p rzyna j  
mnii | skosztu je  kołaczy, jeśl już je 
go uicicc nic po tra f i  sam  oduczyć się 
od solidności Karion, jego w łe rn j  słu 
ga. do radza  mu jednak pó jść  do chi

rcm an tk i .  Za 50 g r  pow ie  co było, za 
drugie  50 —  co będzie, a za trzecie — 
co czynić należy. Oczywista Ateny sta 
rożą-tnc było to m iasto  lepiej u rządzo  
ne niż ayspółczesne W ilno  Na każdym  
skrzążow-aniu ulic s ta ł  a u to m a t  (słyń 
aa  f irm a „Apollon"), k tó ry  za droti 
ną m onetę  avą’daw ał najlepsze  wróż 
by. Nieszczęsny Chrem i-os tu  ayłaśnic 
skieroavał savoje krok i .  W różba ,  jak 
wszystkie delfickiego pochodzenia  bv 
ła dość m ętna: wTproavadź do «avego
dom u pierays/ego spo tkanego  ezłoavie 
ka. Zacny u rzędn ik  pom yślał,  że spoi 
ka z pcavnością np. naczelnego sekwe 
s lra to ra  i pom im o, że w Atenacti av\ 
dano w łaśnie  zakaz  podej’m owanln  av 
p ry w a tn y c h  dom ach  dygn ita rzy  ,’rc 
tk ich  —  da się ud o b ru ch ać .  pozavoli 
■łożyć odarołanie, proślię o aastrzym i 
nie itd. Aliści p ierw szy  podw iną ł  się 
pod ręk ę  nędzny żebrak , ślepy, obd.nr 
tąT, aastrętny, lirudną',  ob łachm nniony . 
n ieum yty , rozczochrana- z aa-ork.em 
na p lecach. P ie rw szą  mą>lą. która  
przyszła C.hremiloavi do głową’, bało. 
ze au to m a t  jego zepsuty. Ale od słoaa 
do słowa okaza ło  się, że ż e b n k ,  to 
Plutos, bóg złota i bogactarn, k tórego  
Zeus przez złośliavość pozbaayił avzro 
ifll. (..Teraz wiem, dlaczego tylu zbrod 
niarza ma p ieniądze") . Wproavadzić 
go do savcgo dom u było dżudem  jed 
:icj chwili,

C hrenidos był to av istocie p o r /a d  
ny człoaaiek. Po p ierw sze po s tanow ił  
iv śaviąlyni E sku lapa  po s ta rać  się o 
przyayróccnie w zroku  PUrtpsoayi, po 
drugie wziąć do pom ocy wszystkich  
biedakóay, uczciaaych sk lep ikarzy , rzc 
m ieślników i a r ty s tów  Zamierzamy 
plan  dochodzi do sk u tk u  i aaazaaolo 
ny ze śleppty Plutos obdziela porznd 
nych mieszkańcóaa- Aten złolem. Na 
lym nieste ty  uryava sic la sztuka u 
Arą slofancsa.

Jeden  z bardz ie j  in teresu  jąca'cb le 
fil rów  parysk ich ,  ,.l‘A tc licr“ , p o k u - i ł  
się o rekon.slrukcję  dalszego ciągu i 
ndcp lac ję  całości dla ayspólczesnej 
sceną’. Młoda p isa rka .  Sim one Joiti- 
vet, podjęła  się lego Iruilnego zada­
nia, w ydaje  mi się z ba rdzo  dobran i  
y .anikiem W  m om encie . kiedv P lu ­
tos spuszcza deszcz złota na Alena’, 
r i i rem ilo s ,  in ic ja to r  całej spraw y, zo 
staje n ieogłoszonym , ale praavdziavvm

wodzem n a ro d u  W sząscy b ro d zą  po 
j as w złocie, pracoavać nie m a po co, 
miasto dava razy  na dobę śpi; Plutos, 
um ieszczony av śaaiątyni śpi. T ak  oto 
jednym  cięciem zostały rozw iązane  
wszystkie p rob lem y  społeczne (przy 
pom nijcie  sobie naszą  p o m o c  dla bez 
robo tnych  sp rzed  ła t  siedmiu). Z aw ­
sze tak  b ą w a  z ludzkością , że k iedy  na 
raz coś posiądzie, p rzes ta je  to ją  ba 
wić, aż avreszcie zacząma to nienaavi 
ćizieć. Po  p ie rw sze  wiele osób zatęskni 
ło do pracą’, k tó re j  upraaaiać nie było 
woino, Po d rug ie  h a n d la rz e  z obcych 
miast zaczęli sprzedaovać a r ty k u ły  
picravszej po trzeby  na wagę złota; po 
trzecie —  do m iasta  poczęli sic aacis 
l a ć  złodzieje. To .yszystko sprawiło , 
że miasto m ia ło  już dość złota-ch cza 
sów-. Za n am o w ą  bezcząmnego Mer W  
rego ogłoszono b u n t  i Chrem ilos. ten 
sam Chremilos,_którą p rzy g a rn ą ł  Phi 
losa. którą  aa7 n im  w idzia ł zbaavionic 
k ra ju  — teraz w ąpędza  go poza gra  
nicc m iasta . W szyscy liieziniernie się 
radu ją  1 p o s ta n a w ia ją  te raz  prncoaaać 
dla aaspólnego dobra .

Ła tw ie j powiedzieć, niż zrobić. 
Sonetu  poetą nie chce p rzy jąć  p ie ­
karz, chce ayziąć na tom ias t  szeaac, a 
!e poecie butą na raz ie  są n iopotrzeb 
ne. .Skóra, k tó rą  p rzynosi pas te rz  jest 
po trzebna szeaycom, ale na nic się mc 
zda garnearzoaai, u -k tórego pas te rz  
clice dostać k i lka  garnkóay. ll.andel za 
m ienny  nie da je  żadną-ch wyników' 
Na szczęście przychodzi M erkury , u- 
stala m onetę  i rozayiązuje.trudno.sci. 
I avtedv zjaaaa’a się Ulióstayo ayypędzo 
ac z miasta aadedą’, gdy rządził av nim 
Plutos. Od jednego razu  podbija  ser 
;.u rzcmic.śhiikoa\ Jow isz  jest leż lilio 
Ci i rządzi śayiatem av sposób ekono 
miczny. Dlatego świeci jeden  księżyc 
i jedno  słońce. Za spraayą Uhństaya 
wraca do Aten P lu tos , już  nie jako  
bóg m echan icznego  dob roby tu , ale 
jako sa mhol pracą-, sytości i szc/ęś 
cia.

Tak  oto aayghuia utaaói k tórego 
szkielet, zbu d o w an y ' przed  daaoma ty 
•liącami łat tak savu tnie p a s u j” do dzi 
siejszej treści żacia. W  istocie nicz- 
!ivt da leko  odeszliśmy od problrmóaa' 
k tóro w strząsa ły  jeszcze człowiekiem  
jask in iow ym . . rrni) .

3 3 >
czyli kompleks polityczny 

ojcow miasta
(Sj notatek statystyka — )

Na o s ta u u m  posiedzeniu Rady Miejskiej 
w dyskusji  nad  hudżelem m ias ta  zabiera ło  
głcs 18 mówców.

Ogótem czas trwania  wszystkich p rz e ­
mówień w j  uiósl 232 m inuty.  Na om ówienie  
p a r a g r a tu  39 w sp raw ie  subw encyj  m ie js ­
kich na  p ry w a tn e  szkolnic two żydowskie  
poświęcono 120 min. czyli przeszło 50 proc. 
czasu trw an ia  całej  debaty  budżetowej.

Na pozosta łe  p a rag ra fy  budżetu  a d m in i ­
s t racy jnego  oraz  budżetu  przedsięb iors tw  i 
szpitali,  k tó ry ch  ogółem jest  422 p rzypadło  
112 min. czyli okcło  15 sekund  na  jeden 
pa ragra f .

VV św etle zasady  „czas 10 p ien iąd z"  s ta ­
tystyka powyższa p rzy jm ie  n as tęp u jący  o b ­
r a z -

I’rzy p a rag ra f ie  39 Spierano się av c.ągu
2 godzin o 20 tys. złotych Poniew aż  zaś 
budżet  zam yka  się  su m ą  10.528.596 zł, prze- 
t i  na  pozostałe  10 508,576 zł poświęcono 
I g. 52 min.

W  tym  stanie  rzeczy należy postawić  nie 
pukojącc  p y tan ie  —  do czego się sprow adzą  
debaty  budżetowe Rady M.y gdy p a ra g ra f  39 
ulegnie całkowite j  likwidacji  — wówczas 
zapewne posiedzenie budżetowe Rady Miej­
sk ie j  można będzie określić  słowami jed ­
nego ze sp raw ozdaw ców : głowy m iasta
podniosły  swe ręce au to m aty czn ie  do  góry, 
gdy p rezyden t m etalicznym  głosem  odczy­
tywał n n . o s k i  m ag is tra tu " . -—sto p —

3 Pie-ws7crz<-dnv

j Hotel „Sokołow ski"
jj Wilno, Nim iecka  1, fet. 12-25 i 26-59 
3 Wykwintne pokoje z telefonami.
3 Ceny przystępne. ^
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Ile w ypłaciła 
U b e zp . S a oł. w  Wilnie

w styczniu r. b.
W  styczniu rb. Ubezpieczelnia Społecz 

na w W iln ie wyotocil? tytułem świadczeń 
rta wypadek choroby łączr.ą sumę 132 560 
zf. Na zasiłki p eniężne wypłacono 
22.524 zt, w tym na chorobowe 15.745, na 
domowe i szp'taie 1.248, dla po ło i '̂c 
I dla karmiących matek 2 551 na pogrze­
bowe 2.980. Na lecznictwo wydano 
110.036, z tego na opieke lekarska 43 029, 
na środki lecznicze i pomocnicze 25.027, 
na szpitale i zakłady lecznicze 39 445, na 
profilaktykę 2.535
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Z a k o ń c ło n o  d o c h o d ie n ie  w s p r a w ie  

w K l i s ic e  0 o la ry a g o lo g ic in * * ] '
Ja k  się d ow iadu jem y , w tych  d n iach  zo 

s ta ło  zakończone  doeliodzen le  w sp raw ie  u 
J.iw nionych w >woim czasie w K linice Cni 
w ersy teck ie j o to laryngo log icznej w iększych  
n a d ąż y ć  n a tu ry  p ieniężnej.

A kta  dochodzenia  sk ie ro w an e  zostały  do 
p ro k u ra to ry  S ądu  O kręgow ego w W iln ie  ee 
leni sp o rząd zen ia  a k tu  o sk arżen ia  p rzeciw  
ko b y łe j k a s je rce  k lin ik i, k tó ra  je s t o sk a r 
żona  o sp rzen iew ierzen ie  12 tysięcy z ło tych.

Za trzy m iesiące  należy się  spodziew ać  
p rocesu . (e)

^Popierajcie pierwszą w  ŹKraju Spół­
dzielnię ^Przeciwgruźliczą zu powiecie 

wileńskn-trockim

Ostatnie dri stcscwanla ulg podatkowych
Z dniem 31 marca b. t. wygasają grne  

ralne u g., przyznane dla zaległości po­
datkowych rozporządzeniem Mimsira Skar 
bu z dnia 15 kwietnia 1935 r. W związku 
z tym, urzędy skarbowe ‘przystąpią z dn.
1 kwietnia r. b. do ściągania zaległości, 
nteziiKwiJcwanych na poastawie tego roz 
perządzena do dnia 31 marca 1938 r.

Pewne ulgi przyznaje się z urzędu je­
dynie ronikom, którzy według us’aleń u- 
rzędów skarbowych ponieśli w roku 1937 
straty z powodu klęsk żywiołowych w wy 
sokcścl co najmniej 15 proc. normalnego 
przychodu. Dotyczy to zaległości w podał 
ku gruntowym i dochodowym, odroczo­
nych do dnia 31 marca 1938 r. na podsta 
wie powołanego rozporządzenia a nie ził 
kwidcwanych w tym terminie.

Wymienione zaległości będą od j c z o

ne tym rolnikom do dnia 31 grudnia 1938 
roku przy czym można będzie je spfarać 
w lym terminie bez odsetek.

Ponadto rolnicy, którym przyznana bę 
dzis powyższa ulga, a którzy nie skorzy 
staii z umorzenia 25 proc zaległości, od 
roczonej na podstawie 'oiporządzenla z 
15 kwietnia 1935 r. wskutek nie uiszczenia 
do dnia 31 marca 1938 r. przypisanego im 
w roku budżetowym 1937— 39 podatku 
gruntowego i dochodowego —  będą mog 
li skorzystać z tego umorzenia, o ile ui­
szczą wymienione podatki w terminie do 
dnia 31 grudnia 1938 r. Umorzenie to bę 
dze mcgta nasiaplć do wysokości za'eg- 
łcsci odroczonej do dnia 31 grudnia 38 r.

Zarządzenie Ministerstwa Skarbu w 
sprawie u'g ukaże się w najbliższym Dzień 
ntitu Urz. Ministerstwa Skarbu.
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Zagadnienia  
pedagogiczne

Zagadnienia należytego wychowanie 
młodzieży stają s>ę niewątpliwie proble­
matem dnia. W skazuje r.a to n iedawre 
orędzie Pana Prezydenra i rozporządze­
nie woj. Jaroszewicza, To też naieży mieć 
nadz‘e-ję, że i P- R tematy pedagogiczne 
oedzie poruszało coiaz częściej,

Zw łaszcza, że i sezon letni, w którym 
młodzież jest bardziej poza domem, nii 
w domu. wymaga nrejako orzedwstęDnej 
czujności, M iodziez powinna być dobrze 
wychowana, ażeby nie razić brakiem kul­
tury, na obozie, pa boisku, czy na ulicy, 

P. Wandć M ackiew iczowa w sposóo
b. subfelny i g łęboki poruszyła jeden z 
najważniejszych tematów pedagogicznych 
sprawę należy‘ego rozdziału ciepła ro- 
dzirego . Są dzieci dobrze i źle kochane. 
Zjawisko n-iesprawiedl wego podziału 
dóbr moralnych występuj* jednak nie tyt­
ko w rodzinie. Jaszcze smutniejszy iest 
podział tych dóbr wśród warstw społecz­
nych. Są dzieci, które spotyka w domu 
bicie , a na ulicy wzg-nrcJIiwe 1 niechętne 
stowo przechodnia.

P. W anda M ackiewiczowa niejedno­
krotnie poruszała już przea mikrofonem 
tematy pedagogiczne. M iejmy nadzieję, 
że utalentowaną prelegentkę, znowu 
wkrótce posłyszymy

* * * ■„
Zeapót błękitnych chwaliłem pare r»- 

zy, niestety n-ie mogę dziś tego uczynić, 
zresztą be? w iny, jako że autorstwo było 
poiedyncze. Trudno powiedzieć kto był 
winien, czy ioma* zbyt zużyty (W osna) 
czy montaż, czy wykonanie, ale całość n e 
wyszła Nie zrażajmy się, przyszłość przed 
ntm i.

* # *
Nie wyszedł rPwniez i „O braz p. Cze 

chowicza Były *o cztery -ożmewy zamiast 
jednego słuchowiska. Pojeayńcze walory 
literackie tych rozmów me mogły zastąpić 
akcji rozwlekłej i nużącej.

Zakończenie tadne

. * * *
Sejmik niewieści p. Kopałki dal ew  g 

wejbl.che od Ewy Adam owej, aż do kole­
żanki MaMjewskiej. Całość nie pozbawio­
na dowcipu, me byta również pozbawio­
na i rozwlekłości. Jakiś mężczyzna poza 
tym może się zemścić i na-p.sać słucho­
wisko od węża do spikera. Litanie na- 
zwisk i taktów są zawsze niebezpieczne 
w mikrofonie. Najlep'ej wychodzi pa­
radoks.

* * *
Niedługo już będziemy rmeJi program 

letni. M iejmy nadneję , że zwiększą się 
w tym programie tra.nsm:sje z prowincj1. 
Chcielibyśmy zwłaszcza słyszeć tak ważne 
środowf-ko pracy, jakim jest Lida. Sezon 
wiosenny zwłaszcza, k-,ed/ d z!atacze pro­
wincjonalni, nie porozjeżdżali się jeszcze 
na urlopy, nadaje się w wysokim stopniu 
do transmisyj.

C z ek a m y !

Do Kerezy za działalność 
kom«n!słyczną

Onegdaj zostali wysłani do miejsca 
odosobnienia w Berezie Kartuskie) za 
działalność komunistyczną z terenu pow. 
szczuczynskiego. Julian, syn Piotra Mar- 
mysz I Julian, syn Pawła Marmysz, obaj ze 
wsi Moskale, gin. Orla. oraz Szmu! Szach- 
nowicr z Źołudka,

F r z y t» ła s z c z » n ie  
15 ty s . z ł .  ?

170 po lic ji w p łynęła  w czora j sk a rg a  
w sp u ln -Iaśc irirla  sk lepu  row erów  i m aszyn 
do szycia p rzy  ul. Z aw alnej B. K ron ika  prze 
c iw ko sw em u b. w spóln ikow i Gedulit Ko 
r te ł o p rzyw łaszczen ie  15 tys. z ło tych.

K ronik  tw ierdz i, że Kozieł znalazłszy się 
u  p o siad an iu  k a r tk i p ap ie ru  z jego p o d p i­
sem  sfa łszow ał kw it na  15 tys. z ło tych  I wy­
toczył p rzeciw ko n iem u sp raw ę sądow ą

W  sp raw ie  te j p row adzone  jes t doeho 
dzente.

k l o n ik  1 Kozieł w oiąluni byli w aferę I:.! 
szow anta  maszyn do szycia, z k tó re j  w.yszJI 
jednak o b ro n n ą  ręką. t ś
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KOLUMNA LITERACKA
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puka r e d a k c l ą  l ó ł e f a  N a ś l i A s k i e ^ o
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Manifestem na psztyczek
O dgłosy prasowe moich rozważań na 

remał teorii poezji sw .adczą jak niełatwo 
jesł u nas uzyskać zrozumienie wykładane 
9 0  poglądu. A  przecież chodzi mi n ic o 
błahostkę, ty lko  o rzecz dla poetów i czy 
teln .ków  poezji najważniejszy —  o rację 
bytu i rolę poezji, zwłaszcza polskiej.

Przeżywam y momunf kryzysu (mówiąc 
m edycznie, a nie socjo logicznie) i może­
my z ‘ego przesilenia wyjść zwycięscy, al­
bo żałośnie sm.eszni. O d  przyiomr.ości 
umysłu (którego głośni w ie lb icie le , są czę 
sto m esteiy w ie lb ic ie ljm i... p ljtonicznym i 
tytko), od trzeźwego rozeznania rzeczy za 
leży, czy powracająca po kilkuletnim od- 
pływ-re fala dobrej kondycji wyniesie poe 
zję polsky znów do wielkości wszystkim 
naocznej, czy też xostan;a po mej rylko 
m ielizna, upstrzona dziwacznymi zabaw­
kami 1 trochę mętnej wody, w sam raz do 
wypełniania „kącików*-poezji" w  różnych 
Zw ierciadłach , kurierk sch itp.

Nie chciałbym uchodzić za nudziarza. 
Jeśli piszę tyle na te tematy, to w przeico 
na m 11, że rozumiem linię ewolucyjny poe 
zji i wiem czego chcę od ni^j, —  a w y­
starczy pięciu palców żeby policzyć tych, 
ę których możnaby powiedzieć lo  samo.

Poezja —  poznanie.
Sy to wartości absolutnie i n e jch w yt 

ne, bo subiektywne. Można mieć równ e 
dobre przeżycia poetyckie mierząc mię­
dzy gałęziami do cietrzew ia , jak rop'yc 
krystianię, studiując podręcznik bio-che- 
m ii, śp.eszgc na poclyg , a nawet —  cza 
;em —  czytaiyc w iersze w aodatkach li­
terackich. W  zupełnie łych samych okoli 
cznóściach ktoś inny będzie rmuł olśnienia 
poznawcze. A lbo też —  oba z reguły w pa 
rze : u iudzi typu Napierskiego, czy Pawła 
Va lery . Z cecn absolutnej i sup .eklywnej 
tych wartości wyr.ika, że nie możemy w 
publicystyce (krytyce) naukowej czy lite­
rackiej żądać —  pisz pan poetycko, al-
0 0  —  odsłaniaj mądrość, albo —  rob epo 
kowe wynalazki. W ymagania ła ś  co do 
poziomu intelektualnego, albo potencji ar 
łyst/cznej .y (a przyna,m nie( pow.nny 
b/ć) powszechnie oczywiste i należy do 
łzw . etyki rawodowej. Apelow ać ao  pisa 
rza „doa j o rozwój intelektualny" to tyle. 
co deklamować komuś z ‘ owarzystwa 
„byoz dżentelm enem ", Zdarza się ie  1 to 
jest konieczne, ale to już sprawa wycho­
wania, a nie progrjm ów  artystycznych 
Można i trzeba natomiast w granicach kaz 
dej dyscypliny artys‘ycznej lub naukpwej 
stawiać pewne ściśle z niy zw iyzcne (a 
wiec w przeważającej mierze „to rm alna ') 
wymagania, które będy tym sensownie,sze
1 praktyczniejsze, im lep ie j, im bardz’e. 
„in teg ra ln ie" wyprowadzim y je z historii 
danej dyscyp liny, z je j tendencji rozwojo 
wej, z jej wreszcie roli społecznej.

Równie karykaturalne jak żądanie „od 
słaniaj mądrość" jest rozpcwszechn:one u 
nas „stawianie za w zór", będące zresztą z 
tamtem w ścisłym pokrewieństw ie i mają­
ce z niem wspólne źródło w prostactwie 
umysłowym. W spólny wzór jest możliwy 
po przyjęcia i pożyteczny jedyn ie In sta 
fu naicendl —  kiedy to jakaś grupa doko 
nywuje zbiorowej pracy „laboratoryjnej" 
Zreszły „w zó r" łaki będż e z natury rze 
czy raczej mglistym postulatem Wysuwa 
nie natomiast „na w zór" rzeczy skończonej 
( w pewnym sensie doskonałej jest row 
n ie i postulatem, ale postulatem niemocy 
i epigoństwa.

Marian Promiński w ygłosił na „Środzie  
Literackie j" w W :!nie odczyt pt. , Świat 
w stylach literackich", gdzrn na podsta 
w ie  analizy psychologicznej tworzenia 1 
odbioru prozy powieściov.ej doszedł do 
podziału s‘y lów  na bardziej pierwolne 
nafuralistyczne, im presyjna, kłóre objął ły 
pem „ana litycznym ", oraz- bardziej rafi­
nowane, abstrakcyjne, ekspresyjne czyli 
„sym bolistyczne". Stw ierdził, że prawa 
rozwojowe prowadzą od pierwszego typu 
do drug ego, czyli że odbywa Się proces 
istrahow ania, intelektualizacji „sym boiiza 
oj —  ako że „naiw yższą funkcją psych' 
czną jes- szczęście poznania".

To prawda. A le  czy wynika stąd, że 
odrzucając moje wywody mamy sobie 
„postaw ić za w zór" którąś 1 najbardziej 
przeintelektualizowanych i Wyabshacho- 
w jnych  poezyj świata i pisać „pod to" z 
gorliwością neofitów? Czy też może ra­
czej przypomnieć w porę ze „szczęście po 
znania" jest niezależne od recept i przejść 
nad tymi stwierdzeniami do porządku, 
szukając —  w naszym wypadku dla poezji
—  kryteriów ściślej z nią związanych, „in  
tegralnych"?

A  szukając w im ię przyjętych tu zasad 
racji Dylu poezji jako rodzaju literackiego 
uwzględnimy wspaniały rozwój proz-y któ 
ry wyklucza dalszą celowość mowy wiąza 
nej w zastosowaniu opisowym lub teoreiy 
czno-poznawczym, co w ięcej, me tylko 
rozwój, ałe i hegemonię (cezy wista i), gro 
tącą zanikiem dyspozycyj psychiki ludz­
kiej więżących są z „poezję". (Por. wiesz 
czby St. J . W itkiew icza o zaniku metafizy 
ki i sztuki, jako konsekwencji ostatecznej 
procesu kulturalnego!).

W ięc śc:śle literacko rzecz biorąc musi 
my dojść do wniosku, ie  p ized poezją, 
jako rodzajem , staje alternatywa —  albo 
stać się dziwaczną zabawą w rymy na mar 
ginesie strrrasznie mądrej literatury spro- 
zaizowanej (zabawą, z której szydzi! juz 
Sałtykow-Szczedr.n), —  aibo też szukai 
(awangarda!) racji bytu w eksplotacji szła 
ków pominiętych i porzuconych, właśnie 
w mowie n iep rze :nłe lek‘ualizowanei, w 
uplerwotnlenłu (rozbicie zdania, słowa po 
wtórzone, onomatopeja itp .) w nałuraliz 
mie, w „Języku mówionym". I tu właśnie 
pocieszają nas językoznawcy, ie  grupa ję 
zyków słowiańskich, jako „p ierw otn iejsza" 
ściślej się zrasta z emocjonalizmem, Dezpo 
średm oścą, z —  poefyckością. Czyli ze 
jako Po'acv —  powtarzam się —  mamy 
wszelkie szanse...

Do tych spraw powrócimy jeszcze, by 
je rozpatrzeć szczegółowo

A  społecznie, socjologicznie rzecz bio 
iąc f —  Na urbanizację, specjalizację i me 
chanlzację życia ludzkiego poradzono 
przez stworzen.e ersatzów kompensują­
cych równowagę psychof zyczną, takich 
jak sporty, campingi etc. Czy cały kom­
pleks argumentów o odszlyw nia jącej, oży 
wczej roli śmiechu (Beigson), metafory, 
mowy* udziwnionej nie nasuwa się tu jako 
analogia przekonywująca? Do bezpośred­
niości piosenki ludowej mamy już dziś 
stosunek historyczno-muzealny. Dziwność 
istnienie roztopiła się w -ymowanych ma 
drygałach. Strzeżmy się! Racjonalizacja 
oby n.e zamieniła nas w społeczność ter- 
m itówl

Francuzi z tern walczą. Ate gdy czytam 
C laudela , wysiłki tego w ie lk iego  europej­
czyka przypominają mi panów szukających 
odtrutki na w ielkom ie.skość —  w sali bilar 
dow ej. To też sporł. Rąbanie drzewa tak 
że, ale gdy się mieszka w domu centralnie 
ogrzewanym? Dziś łrzeba nowych, ener­
giczniejszych Środków. Musi powstać dła 
elity poezja godna epoki rekordow, by 
m ały szary człow iek nie stał się zmechani 
rowamym bydlęciem .

W reszcie  rola poezji u nas, w Poisce
—  IJpierwofrnający poezję, sięgający do 
korzeni języka i do mowy Drzedlogieznej 
M arinetti w ydobył jednak z tych ekspery­
mentów tyle, że futuryści zdynamizowali 
naród „m akaroniarzy". Czy me przydało 
by s;ę trochę witalizmu (ale nie oddestylo 
wanego —  przez estetyzujących skaman 
dryłów) na-odowi boćwiniarzy ł „żurka- 
zy"?, Czyz nie w łasowsza jes* dla poezji

zdobywającej atmosfera nowoczesnej ar 
cnitektury funkcjonalnej od aury kliniki 
neurologicznej?

Do poezji baz „w zorów " —  polskiej, 
nowej i pełnej autystycznie otwarta droga 
daleka. A  zwolennikom francusk.ego bi­
lardu, zasłuchanym w prawidła starej gry 
i traktującym swych polskich kolegów ja­
ko ewentualny „m ateriał" powiem y, że 
odwróceniu tego .. kierunku marzeń jest 
pierwszym warunkiem iyo ie 1 rozwoju.

Józef Maślińskl.

PAUL ELUARD. «

/ PA LO PICASSO
W no*7  oręż snu bruzdy czarowne wydrążył 
Bruzdy, co rodzielają nasze ciche skronie 
Poprzez diament, medale wszystkie są faiszywe,
Ziemb jest niewidzialna, pod niebem co pionie.

Twarz serca utraciła swe barwy I więdnie.
Słońce nas poszukuje i śnieg zaniewidział.
Jeśłl go porzucimy, horyzont ma skrzydła 
I spojrzenie rozprasza w dali wszystkie błęay.

(„Capitafe de la Douleur")
Przełożył Zbigniew Bieńkowski.

M o r f o l o g i a  f i o w i  &ś<ci
Książka * )  es mała. ale dużo trzeba

0  niej napisać. Dibełrus zajmuje się p o ­
wieścią angielską 18 w ieku, daje jednak 
przy tym teoretyczny szkic m orfoloyii po- 
w :eści w  ogóle Rozpiawa nosi dwoisty 
charakter. Au lor bowiem podchodzi w 
wielu wypadkach do tematu nie od strony 
badacza, ale od strony twórcy. Udziela 
twórcy praktycznych wskazówek, jak ma 
on 'o b ie  radzić z tą czy inną techniką po 
wieściową. Być noże to „podw ójne" po- 
dejśc;e  do zagadnień stanowi wadę roz­
prawy. JDIa początkującego prozaika ra­
dy Dibeliusa są oczyw iście bardzo cenne
1 —  biorąc tzecz z tego punktu widzenia 
—  wypada z dwutorowości książk’ tylko 
się ciesz/ć.

D.belius stw ierdź-: „W  ostatnich dzie­
siątkach lat powieść zdoDywa coiaz to 
większą popularność, jako literacka forma 
wyrażania współczesnej kultury Wzmożo­
na intensywność obecnego życia powo­
duje, że coraz rz sdziej możemy się oddać 
spokojnemu skupieniu, bez ktorego prze­
cie nie da s>ę pomyśleć ani doznanie li­
ryczne ani liryczna twórczość. W  niew !ele 
szczęśliwszej sytuacji znajduje Się rów­
nież dram at". Niech powyższe stwierdze­
nie będzie wytłumaczeniem orzyczyny na 
pisania ar‘ykułu

W  rozważaniach o morfologu powieś­
ci posłużymy się takim schematem Dibe­
liusa :

I. Plan podstawowy: a) typ literacki, 
b) motywy konstrukcyjne.

II. Wykonanie: t . role, 2 a) charaktery 
i charakterystyka, opis zewnętrrny, b) mo 
tywy i prowadzenie akcji, 3. sposób 0 0 0  
w iadania: forma obiektywna i subiek­
tywna,

III. Ujęcie: 1. satyra I dydaktyzm ,
2 . patos (z tragizmem i tregikomizmem),
3. poczucie natury

Schemat stanie się zupełnie jasny po 
omówieniu poszczególnych punktów. C y­
tuję nU» po to, by przejmować go w spo­
sób szablonowy, ale ze względu na syste­
m atykę. Rusztowania te w iele ułatwią.

Dotychczas wewnętrzny proces powsfa 
wania powieści był mało badany. Nie­
wątpliw ie jest on poaobny do wewnętrz­
nego procesu powshwam a innych gatun 
kowo utworów literackich. Pierwotna kon 
cepcja, pierwsza id e a . może zrodzić się 
z najrozmaitszych bodźcow (ciekawa przy 
goda itp). Z idei wyłania się następnie 
plan podstawowy, w  którym twórca usta­
la decydujące linie powieści (nie znaczy 
to, by w miarę pisania nie moqły się one 
zm ienić). W  kazdym bądź razie plan pod­
stawowy mówi co ma być dominującym 
elementom powieści. Fabuła, przedstawię 
nie charakterów, czy też jakieś zagadnie­
nie? W  zależności od tego będziem y mie 
li typ powieści. Powieść -wanlum iczą, po 
wieść charakterów, czy problemowa, Na­
turalnie przez spotęgowanie określonych 
elem entów można otrzymać inne typy po­
w ieści: sensacyjną, socjalną, kryminalną, 
psychologiczną. W  ścisłym związku z ty­
pem oowieści pozostają moływy konstruk­
cyjne. W ięc . jakieś wydarzenie, posfać- 
chorakter, proolem, środowisko. Są ono 
momentem! wiodącym i, twórca nagina 
wszystko, by te motywy podkreślić, uwy-

*) W ilhe tm  Dibelius,  „Morfolog a po- 
n ie śc i” , W arszaw a ,  Koło Po lon is tów  Stu­
den tó w  U niw ersy te tu  J. P., 1937 r.
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puklić, zwrócić na nie uwagę czytelnika 
Jasne, ze Konstrukcja p o w e śc i może opie­
rać się nie na jednym motyw.e, ale na
kilku.

Po ustaleniu planu podstawowego ko­
lej na wykonanie (mogło ono być już 
poajęte w części). Autor kształtuje po­
szczególne charaktery i przeprowadza 
akcję. Każda postać spełnia taką a nie 
inną funkcję względem całości Jeden cha 
rakter będzie bohaterem, inne wystąpią 
w roli jego przyjació ł, przeciwników itp. 
W  len sposób zarysuje s.ę poemat ról. 
Z kolei ważne są środki, jakie zostały uży 
te do ukształtowania charakterów (charak­
teryzowania) i przeprowadzęnia akcj? (po­
w ażania wydarzeń —  motywów akcji) W  
sztuce charakteryzowania stosuje się dwie 
zasadnicze metody Bezpośredni} i po* 
srednę . VV pierwszym wypaoku autor 
sam wymienia w łaściwości danej postaci, 
względnie czyni to inna osoba, występu­
jąca w powieści Druga metoda pośrednia 
jest artystycznie doskonalsza: poznajemy 
charakter bohatera po cechach lego dzia­
łalności. Te obie metody charakteryzowa­
nia marzadko uzupełniają się. Twórca op. 
suje też postacie od strony zewnętrznej, 
p-zy czym robi to przy pom ocy sucnego 
wyliczania albo opis w jakiś sposób 
ożywia.

Prowadzenie akcji nie może być dzie­
łem czystego przypadku. N a,wain ejsze 
momenty lokuje się w najbardziej suge­
stywnym miejscu. Z natury rzeczy predy 
sponowany do tego jest koniec powieści. 
Podobne zjawisko mamy zre*z‘ą w drama­
cie i liryce, W ie lk ie  znaczenie ma rów­
nież początek. Można go wyzyskać przez 
wprowadzenie lekkiego napięcia, np. dia­
logu, którego treści czyteln i* ..szcza nie 
rozum.e. M iejsce w powieści, kiedy sy­
tuacja staja się bez wyjścia i wszystko w y­
daje się stracone —  nazywa Dibelius pun­
ktem zerowym Drogi pojaw ania się no­
wych elementów akcji bywają 'ozm iiite . 
Autor od'azu pokazuje jasno jaki a zna­
czenie posiadają rozgrywające Się wyda­
rzenia lub L w u je  czytelnika na mylny 
(rop, by później zaskoczyć. Jest w ie le  spo 
sobów artystycznego wiązania poszczegól 
nych motywów akcji, np. po wypadkach 
szczęśliwych następcą raptow ne złe itd. 
Stosunek charakterów do wydarzeń może 
wyptywać z w iny bohatera, z intrygi jego 
przeciwników lub być wynikiem nieszczę­
śliwego zrządzenia losu. W ówczas, gdy 
wypadkami i losem bohatera kieruje ja ­
kaś zagadkowa ręka —  taką postać w po­
wieści określamy jako figurę reżyserską, 
gdyż spełnia podobną rolę, co le iy se i w 
teatrze.

„Pow ieść —  pisze Dibelius —  to hi­
storia opowiadana albo przez samego au­
tora albo fe t przez jednego lub w.elu 
z jego bohaterów". Rozróżniamy kilka 
form opowi sdania. Bohater opowiada sam. 
Taką formę trudno stosować przy skompli­
kowanej akcji, bohater bowiem m o .a  opo 
wiadać tylko o tym, co osobiście przezy 
wał. Opowiada kilka postaci (forma lis­
tów). Mimo wielu plusów technika ta po­
zostawia w iele do życzenia, jeśli chodź 
o wnikliwą analizę psychologiczną. Ooo- 
wiada obserwator (stary siuga, przyjac.e lj, 
W  tym wypadku psycholog,a zostaje wy 
rugowana, najwaintojsizy element stano 
wią wydarzenia, Najbardziej wszechstron­
ną formą jest ooowtodame w  osobie trze­
ciej, względnie opowiadanie autora. Naj­
częściej używane.

Trzy pierwsze formy w /padałoby zde­
finiować, jaKo obiektywne ostatn ą zas, 
jako subiektywną. Rozgraniczenie tego ro­
dzaju będzie ryzykowne ze względu na 
to, iż opowiadanie au ton  lub w trzeciej 
osooie właściw ie ob iektyw izu je s.ę, gdyż 
czytelnik niekoniecznie musi- uświadamiać 
sobie osobowość twórcy.

Na plan podstawowy wykonanie wpły 
w a w równym stopniu samo u jęci 3 p rzed­
miotu Każdy artysta jest przecież jedno­
cześnie człowiekiem , a jako taki zajmuje

względem otaczającego świata jakieś sta­
nowisko Da mu wyraz w utworze w po­
staci aya<Hcryzmu, czy satyry, albo patosu 
(traglzm I fragłkomizm), ujawni swe — 
—  jeśli posiada —  poczucie natury. Di­
belius wyodrębnia cztery gatunki satyry: 
stanową, etnog-aficzną, k.asową i poutycz 
ną. Już same nazwy dostatecznie tłumaczą 
te rodzaje. Specyficznym pozytywnym  od­
wróceniem satyry okreśwmv dydaktyzm. 
Satyra wytyka bfędy, dydaktyzm  chce >a 
naprawiać etycznym oddziaływaniem  sztu 
ki. W /odosobnim y dydaKtyzm ostrzega­
jący —  czytelnik przejm ie się smutnymi 
dziejam bohatera i wyciągnie z tego dla 
siebie ostrzegające wnioski; dydaktyzm 
entuzjazmu —  czytelnik tak nasyci się szla 
chetnością, podniosłą atmosferą, panmącą 
w powieści, ie  bęazie  ona kierować jego 
postępov/aniem. Nawiasem trzeba tu 
stw ierdzić, iż  w  piaktyce w oddz.aływa- 
niu, dydaktyzm najczęściej kap,.u luje.

Patos nie mogt przez dłuzszy czas wy 
zwołić się od dydaktyzm u Diuelius pisze: 
„Patetyczne walory przedstawianych wy­
darzeń spychafo zawsze na plan ostatni 
Ujęcie moralizatorskie. Pózi.iej ,ednak pa­
tos zwolna usarnuOM Oin się i wkracza da 
powieści z całkiem już określoną tematyką 
(prześladowana niew nnosc, wątki budzą­
ce grozę), a z nim także tragizm i w eszc ie  
trag .konrzm ". Komizm znajdziemy w po­
wieści pod trzema postaciom Będzie to: 
komizm sytuacji, komizm cheiakteru i ko 
mizm subiektywny. Sorecyzowan.a wyma 
ga przede wszystkim ten ostatni. Autor 
rozprawy ujmuje go w słowach: „Jeśli hu­
morysta zapewnia nas, że komar est stwo 
rżeniem wielkim a słoń —  matym, to jed­
nak jest to coś zupełnie rnnego, niż ko­
mizm sytuacji, ery chara Kleru T jtaj na 
rzuca się nam jakieś swoiste poczucie 
ilości, które w ypływ a z całkiem subiek­
tywnych wrażeń i pozostaje w  ,askraw*j 
sprzeczności z obiektywnym stanem rze 
ozy". Dałoby się wyodrębnić kitka od 
mian komizmu subiektywnego (nel&iy do 
niego m iędzy innymi gra siów ), nie mo­
żemy jednak pozwolić sobie na tym miej 
scu na wdawanie się we wszystkie szcze­
góły, jak równie* nie będziemy zajmowa 
li się odróżnieniem kom.zmu od humoru, 
czego w śład za nowoczesną estetyką cło 
konuje D.ł>e<ius.

Na zakończenie parę zdań z posło­
w ie: „M ając świadomość wszystkich wcale 
ciężk-ch niedoc ągmęć rozorawy Dibetiu- 
sa, nie sposób pominąć milczeniem nie 
zw ykle don.osfej 'o fi, ja k i ooegraia ono 
w dziedzinie teorii po w ese l w  ogółe i w 
zękrę^ie typologii je j najważniejszych od- 
mian". Ja tu chcę jeszcze raz podkreślić 
w ielkie praktyczne rnaczem e ‘ego teore­
tycznego studium dla młodego prozaika. 
Celem niżej podp samego pyto streszcze­
nie rozprawy, czego doKonał mezawsze 
„własnym i słowami". Duży pożytek przy 
niosłoby przeczytanie w ogóle całej ksią i 
ki In ektenso. Anatol MJkułko.
jrw iy-w  m  m  ~

J a k o ś ć  z a w s z e  r a  s a m
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Bujne łąki na ususzonych trzęsaw iskach
N d w o jjró d c zy zn y

Gdy rozk le jone  p la k a ty  w naszych 
m ia s ta c h  głoszą, że w p ierw szej p o ­
łowie k w ie tn ia  br. m a m y  obchodzić  
„Dnj K o lon ia lne11 i każdy  śwriadom v  
obywratel w in ien  o f ia ro w ać  swój grosz 
na „kolonie  p o lsk ie11, w a r to  rów nież 
p rzypom nieć , że p rócz  możliwości 
zdobycia  ko lon ij  zag ran icznych , po- 
s .ad am y  także  nie w y k o rzy s tan e  moż 
liwości ko lonizacji  w ew nętrzne j.  Są 
to  możliwości naszych  bagien, błot 
1 to rfow isk , zwłaszcza w w ojew ódz­
tw ach  w sch o d n .ch  i na Polesiu.

P ań s tw o  Polskie , ja k  w iadom o, 
pod  w zględem  wielkości obszarów  
to rfow ych  należy do jednego  z n a j ­
bogatszych w Europie . N a  podstaw ie  
p rzyb liżonego obliczenia  to rfow iska  
za jm u ją  u nas  około 3 m ilionów  ba. 
Stanow i to p rzy  pow ie rzchn i  całego 
p a ń s tw a  388,328 k m 3, p rzesz ło  7 ,75%  
całej pow ie rzchn i  pań s tw a ,  co n a j ­
m nie j zaś 2/3 tych  nieużytków ' p rz y ­
pada  na Polesie i ziemie północno- 
wschodnie.

Ja k ie  sk a rb y  k ry ją  się wt tych  nie­
uży tkach  s tw ie rdza ją  obliczenia  fa­
chowców', k tó rzy  u trz y m u ją ,  że prze- 
r ię ln ie  po k ład y  to r fu  sięgają  4 m e try  
w głąb. M ożem y zatem  w ydobyć .7 
1 h a  40 000 m 3 to r fu  w' s tanie  m o k ­
rym , czyli około  10,000 m* to r fu  w 
stanie  suchy m  w  fo rm ie  cegiełek.
I m" suchego to r fu  w aży  od 300 do 
500 kg  —  z 1 h a  to rfo w isk a  da się 
więc w ydobyć  około  4,000ton to rfu  
opałowego. Licząc ty lko  po 2 zł za 
100 kg  o t rz y m a m y  80,000 zł zysku 
z i  ha. Koszty zaś w y p ro d u k o w an ia  
tego o p a łu  nie p rz e k ro c zą  5 0 %  osiąg 
m ętego  zysku, czyli z 1 h a  to r fo w i­
ska p rzy  głębokości 4 m e tró w  można 
os iągnąć  czystego zysku  od 30 do 10 
tys. złotych.

Is tne  więc kopalnie- złota m a m y  u 
siebie!
Jesteśm y w os ta tn ich  czasach  św-iad 

kam  energ icznej p ro n a g a n d y  ho d o w
II byd ła  w  n aszym  k ra ju .  W z ra s ta  
s topn iow o liczba k ró w  m lecznycl 
poprawna się m leczność  obór, zw ię k ­
sza się co ro k u  w ar to ść  w yw ozu  p ro ­
d u k tó w  zw ierzęcych p o z a _ g ran ice  
pańs tw a .  Ale p o p ra w a  łąk  i pastw isk  
Idzie żółwim  k ro k ie m  naprzód . Są 
m iejscow ości na  naszych  ziemiach, 
gdzie ro ln ik  zbiera  z 1 b a  od 180 do 
flbO kg  dzikiego 1 zupełn ie  bezw arlo ś  
ciowego siana  i dlatego ak c ja  liodow' 
lana nie m oże n a b ra ć  zwłaszcza u 
nas, szerszego rozm achu .  A przecież 
pastw isk  i łąk  m a m v  pod dosta tk iem , 
tylko, niestety, z n a jd u ją  się one w  
stanie dzikim, op łakanym .

W  Małopolsce, gdzie k u l tu r a  to r ­
fów przed  w o jn ą  poczyniła  dość d u ­
że postępy , zb ierano  p rzecię tn ie  z 
1 h a :

S iana  doskona łe j  jakośc i  od 5,000
7.000 kg.
K arto f li  od 20,000 do 25,000 kg.
Żyta z ia rna  od 1,500 do 2,000 kg.
Buraków ' p a s tew n y ch  od 5,000 do 

7,000 kg.
Owsa z ia rna  od 2,000 do 3,000 kg.
U nas rządy  zaborcze nie t ro sz ­

czyły się o podniesien ie  k u l tu ry  
ro lnej i ro ln ik  nasz aż do tąd  jeszcze 
nie m oże zrozum ieć , że p raca  nad  
podn ies ien iem  jego k u l tu ry  a g ra rn e j ,

nad  osuszeniem  błot i n ieużytków 1, 
zapew nia  m u  lepszy by t  i lep 1 ze w a­
ru n k i  p racy . Nasz ro ln ik  nie m iałby  
nic oczywiście przec iw ko  tem u, zęby 
w szystkie błota , n ieuży tk i i to r fo w i­
ska  naszych  ziem pokry ły  -się nagle 
b u jn ą  roś l innośc ią  i kw ia tam i,  lecz 
chciałby, by to się s ta ło  bez jego wy- 
sdku . W ierzy  on ty lko  ślepo w do­
św iadczenie  własne, do w szelkich  zaś 
tak  zw anych  „ k u l tu ra ln y c h  wydu- 
m a k “ odnosi się z niechęcią, chyba 
że się p rzek o n a  sam  o ich wrartości

Oto m aleńk i p rzykład .
W  zw iązku  z p rzeb u d o w ą  us tro ju  

rolnego w r. 1930 został sporządzony  
pdzez O U. Z. w G rodnie  p ro jek t  
odw odnienia , ,  z ab agn ionych  łąk  i p a ­
stwisk wsi z 7 g ro m a d  na teren ie  
pow. baranow ick iego , a m ianowicie  
wsi: Dabow'o, A leksandrow szezyzna, 
Lozki, Zabrodzie , D aw rynow icze, H>- 
raw o  i  Jak im ow icze , na  obszarze 
około 1,500 ha.

W  ro k u  1932 były rozpoczęte  ro  
boty m elio racy jne .  L udność  wiejska 
za in te resow anych  wsi tak  się u s to ­
sunkow ała  w rogo do tej in ic ja tyw y, 
że m u s ian o  robo ty  na pewien czas 
zaniechać.

Z w iosną  r. 1935 robo ty  zostały 
wj znowione. O p raco w an y  został n o ­
wy p ro je k t  m e lio racy jny  p rzez  O d­
dział Wod-no M e lio racy jn y  U rzędu 
W >jewódzkiego, k tó ry  uw zględniał 
nie ty lko  z ap ro jek to w an e  odw odn ie ­
nie zabagn ionych  torfow isk , ale  rów' 
tiicż ich zagospodarow anie ,  d ro g ą  wy 
ko rzys tan ia  zb io rn ika  wód jeziora 
Z.tobin, położonego w górne j części 
obiektu  wsi Dubowo tuż p rz y  sam ych 
Baranow iczach .

Z począ tku  ludność  miejscowa 
z nów  u i  us to sunkow ała  się n iep z.y 
chylnie  do o rganów  prow adzących  
prace. Rvłv nawTet p róby  s taw ian ia  
- 2ynnego  oporu  i tylko zaw dzięcza­
jąc zdecydow anej  i energ icznej po­
stawie w ładz pow ia tow ych  w B a ra ­
now iczach i poszczególnych gmin, 
udało  się prac  nie przeryw ać.

Po dw u le tn ie j  ciężkiej i oporne j  
pracy  roboty  wreszcie zostały zak o ń ­
czone. W y k o p a n o  przez ten czas 59 
km  row ó w  o d w ad n ia jący ch  i z rob io ­
no szereg u rząd zeń  n aw adn ia jących .  
Ii oh ot y w y k o n an o  sza rw ark iem  na 
cgólną sum ę około  45 tys. zł, prócz 
wTyd a tk ó w  na m a te r ia ły  i robociznę 
fachową.

I oto dało oię zauw ażyć dziwne a 
w ym ow ne zjawisko.

Gdy się zmieni! k ra jo b raz ,  gdy 
bagna i to rfow iska  po k ry ły  się ziele­
nią  i kwiatani", zmienił się i s tosunek 
m ieszkańców  do o rganów  p ro w a d z ą ­
cych prace. Rozpoczyna się tu  o b e c ­
nie m asow a ek sp lo a tac ja  torfu, w a r ­
tość łąk  podn ios ła  się sześciokrotnie  
Gdy w o s ta tn im  ro k u  przed m e lio ra ­
cją sp rzed aw an o  tu 1 ha łąk za 200, 
a naw'et i 150 zł, obecnie  chcą  za t ba 
od 600 do 800 zł

W ieśn iacy  ocenili w ysiłek  rządu i 
v,ładz a d m in is t racy jn y ch .  Gdy o s ta t­
nio kom is ja  w osobach: p. s ta ros ty  
W ańkow icza, inż R om ańskiego, 
przedstw iciela  U rzędu  W ojew ódzk ie ­
go, inż. S tan is ław a Niedźwiedzkiego, 
k ie row nika  re fe ra tu  m elioracyjnego , 
przybyła  tam , żeby p rzy jąć  zakończo 
ną robotę  ludność  za in te resow anych  
grom ad, p rzy ję ła  ich ch lebem  .i solą 
dziękując  ze łzam i w oczach za opie 
l:ę i troskę, p rosząc  o dalszą opiekę 
i p row adzen ie  dalszych prac  nad  pod 
niesieniem k u l tu ra ln y m  w'si.

Po  zakończeniu  robót, każda  z za­
in te resow anych  g ro m ad  w yniosła  jod 
iiogłośne uchw’ały, w yraża jące  po ­
dziękow ania  rządow i, M inis ters tw u 
Rolnictwa i R eform  Rolnych, w ojzw o 
d /ie  i m ie jscow ym  w ładzom  i o rg a ­
nom pi o w adzącym  pracę Wydelego- 
yvano przedstayy icieli do p. s tarosty  
w B aranow iczach , k tó rem u  w ręczo ­
no u chw ały  i p roszono o yyyrażenie 
podz iękow ania  p rzeds taw ic ie lom  rzą 
du, za opiekę i czuw anie  nad  p o p ra ­
wą doli J u d u  wiejskiego.

TY łodzim ierz Bierniakoyy ic7..

KRONIKA
MARZEC

27
Niedziela

Dziś Jana Domasc, 
Jutro Syksta

Wschód słońca — fi. 5 m. Od 
Zachód słońca — g 5 m , 43

Spostrzeżenia Zakładu Meteorolog! CJS3 
w W iln it z dn. <6111. t938r.

Ciśnienie 748 
Temperatura średni* —f— 11 
Temperatura najwyższa -j- 16 
Temperatura najniższa -j- 6 
Opad 5,5
W iatr: pobidn ,-zach.
Tendencja barom.: spadek 
Uwaga: wieczorem burza

N 0 W 0 G R 6 D Z K A
Bez kultury na nic poprawa koniun­

ktury. W zrost produkcji, konsumcjl I zbytu 
na reren’e naszej Nowogródczyzny świad-

IV A S  MOWA najpoważniejszych firm krajowych 
i zagranicznycn p o l e c a  firma 

B a ra n o w ic ze , u l. S e n a to rsk a  23
„ S N O P "

N o w o o tw arty  C h rz e śc ija ń sk i
Sklep Obuwia 

Dominika Siemaszki
B a ra n o w ic ze , S ze p tyck ie g o  68 

(vis-a-vis Banku Polskiego) 
Poleca wielki wybór obuwia chrześ­
cijańskiej produkcji spółdzielczej z Wil­
na, Kielc I Siedlec. Wykonanie solid­

ne. Ceny przystępne,

N A JLEPSZE Z D JĘC A  
FOTOGRAFICZNE

wykonuje — znany
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY

is
» F A N T A Z J A
Baranowicze. Szeptyckiego 49

ł>w61 "O swego 1 Swól dr. swego I
Nowootwarty chrześcijański

S K L E P  B Ł A W A T Ó W
Marka Walkowskiego — Baranowicze, ul. Szosowa 50

(vis-a-yis bloku oficerskiego)
P O L E C A '
Materiały dam ski* na ptaszcie, komplety, kostiumy 1 sukienki.
M ateria ł1, w o jsko w e  r s  mundury, płaszcze i peleryny. 
n a te rU t j  rr,- . „ . e  na urrarea, płasz^e i spodnie.
Materiały n» blenznr I p o ś c ie l :  piotna, batysty, inlety, ręczniki, zasłony do 

okien i t. p , Obrusy białe 1 kolorowe -ve wszystkich rozmiarach. 
Kołdry watowe, puchowe i In.

(Jp-zejmle proszę Szanowną Klientelę o zwiedzenie mego sKlepu bez obo" 
wiazku kupna.

Z poważaniem Marssk W alkow skl.

czy bez wątpienia o znacznej poprawie 
koniunktury gospodarczej w porównaniu 
do lat ubiegłych Dochody naszej wsi wy­
raźnie się zw iększyły. Ale ta oocieszajaca 
wiadomość tłumiona jest przez inne cha­
rakterystyczne objawy. Oto staiystyka 
urzędowa podaje następujące fakty:

W  roku ubiegtym  5przedano  napojów 
spirytusow ych za 10.378.012 zł, wyroDOw  
tyton iow ych za 8.003.012 zł, wówczas gdy  
w  roku 1935/36 sprzedano napo jó w  sp.ry  
tusov/ych za 8.041.692 zł, zaś w yio b ó w  ty­
toniowych za 7.704.102 zł. Narom.ast soli 
sprzedano  w 1936'37 r. o 145.136 zf mniej 
niż w roku popriedni-m .

Wzrost sprzedaży napojów alkoholo­
wych tłumaczą niektórzy skutecznym z-wal 
czan e-m potajemnego gorzelmcfwa, Jed­
nakże nie bez znaczenia jest fakf, że w 
miarę wzrostu spożycia alkoholu, rosną 
1 inne c.yfry. W ypadków opilstwa zanoto­
wano w 'oku 1036'37 az 1353, wówczas 
gdy w poprzednim roku —  929; zakłóce­
nia spokoju publicznego 2629. W  ogóle 
liczba Drzesfępstw i zbrodni iest znacznie 
w iększa. Napeidów rabunkowych by*o na 
terenie województwa 41 (w roku poprzed 
nim 25), wypadków morderstwa 81. cięż 
k ego uszkodzenia ciała 733, kradzieży 
i  pola i lasu 5445, innych kradz.eży 6256.

M ówiąc o spożyciu alkoholu na 10 mi­
lionów 3 78 tysięcy zł i wypaleniu tytoniu 
na 8 milionów w ciągu roku, zwrócić na­
leży uwagę że województwo ndwogródz 
kie liczy 1.100.000 m.eszkańców, w tym 
9 0 %  stanowi ludność w iejska, w znacznej 
części biedna, utrzymująca się z karłowa­
tych gospodarstw, źle odżywiana, wege- 
łujaca często na najn.ższym szczeblu kul­
tury, nie umiejąca ani czytać, a-ni pisać. 
W  parze z tym idzie anormalna liczba 
igonów  niemowląt. Na 34281 urodzm w 
roku ubiegłym wypadło 4584 zgonów juz 
w pierwszym roku życia vV rezultacie 
przyrost naturalny wynosi 16 na tys ąc 
mieszkańców. Ooieka lekarska taicre pc 
zostawia w iele do życzenia. W łaściw ie na 
wsi n ie ma tej opieki, dowodem czego 
jest chociażby fakf, że na 158.352 dzieci 
w szkołach oowszechnych zbadano zaled­
w ie 100.629, Oczyw  ście ujawniono Drzy 
tym iks proc. wybitnie brudnych, wybitnie 
zawszonych, skrofulicznych ,fd. Zakażo­
nych gruźlicą 4 8 % . (Przy sprzyjających 
warunkach bytu stan zdrowotny tych dzie 
ci znacznie się poprawi). Trzeba przy tym

,vJELU L E K A R Z Y
i Ich rodziny _>lj« na śniadania I pod*

NlEŚWlESKA

a a

wiedzieć, że na fe-enie wojew Alztwa no­
wogrodzkiego, obejmującego 22966’  km 
kw. mamy tylko 195 lekarzy, 52 telczerów 
i 164 położnych, z czego gmmnych za 
ledwie 18. A  i ći nie są naieżyoe nonoro- 
wani, bo wszelkie bóle I cierpienia chłop 
woli „ le czyć" —  „monopolką '.

riaz.
—  Zarząd Okręgu Wojewódzkiego 

LOPP zawiadamia, że Zwyczaine W alne 
Zgromadzenie Okręgu lO P P  odoęaz.e się 
w Nowogródku w dniu 7 kwietnia 1938 r.
0 godzinie 13 w sali konferencyjnej Urzę 
du W ojew ódzk’ego z następującym po­
rządkiem dziennym:

1 Zagajenie. 2. W ybór prezydium 
zgromadzenia. 3. Odczytanie protokółu 
z poprzedniego zgiomadzenia. 4 Spra­
wozdań,e z działalności Zarządu Okięgu
1 komisji rew izyjnej za rok 1937. 5. Uchwa 
lenie budżefu 'i program prac na r 1938 
oraz prowizorium budżetowego na I kwar 
tał 1939 r. 6 . W ybory uzupełniające do 
Zafządu i ao komisji rewizyjnej (§  27, 
p. 2 oraz § 30, p. 2 statutu). 7, W ybór 2 de 
legaiów I 2 zastępców na W alne Zgro­
madzenie (§  16, p. 3 statutu). 8 . Rozpa­
trzenie wniosków orzedstawonych przez 
Zarząd Okręgu LO PP oraz zgłoszonych 
w  Terminie prze i obwody (§  20, p. 6 sła 
tutu).

—  Kara za nielegalne pisanie podań.
W  ub czwartek Sąd Grodzki w  Nowo­
gródku skazał M ichała Kaóczuka zam. w 
Lubczy na 5 miesięcy aresztu, 100 zł 
grzywny i 30 zł kosztów radowych za po- 
katne pisanie podań i udz elanie porso 
prawnych.

t l O Z  K A
— KEKSY SADOWNICZE W  LIDZIE.

W  dniach 29—30 m arca  br. s ta ran iem  O k rę ­
gowego T ow arzystw a  Orgąm zacy j  i Kółek 
liolnlczych odbędzie się ku rs  sadowniczo- 
pszczelarzy, teore tyczny i praktyczny. 
W  kurs ie  może wziąć udział każdy p o s ia ­
dacz sadu  lub  pasieki,  pochodzący z m asta 
i wsi.

P u n k t  zborny  k an d y d a tó w  dnia  29.III o 
gedz. 10 w lokalu  Okręgowego Towarzystwa 
C rgan izacy j  i Kółek Rolnirzych, ul. Pierac- 
kiego Nr 1 (dom Ludowego B anku  Spół­
dzielczego). W  program ie  przewidziane  wy­
kłady z zak resu  prowadzeń  a i pielęgnowa­
nia sadów  i oprysk iw an ie  drzew-. Na zakup  
ch em ik a l i j—opłaca ją  s łuchacze po 20 groszy 
od osoby. W  zakresie  pszczelnictwa —  ca­
łokształt  p row adzen ia  pasieki,  z d e m o n s tra ­
cją p rzy  pom ocy uli i narzędzi.

— Za p rzyw łaszczen ie  rok  w ięzienia. Sąd 
okręgowy w Lidzie ro zp a try w a ł  sprawę- "> 
letniego Ja n a  M irha ła  Górskiego b. posłań 
ca agencji  pocztowej w B astunacY  pow. 
lidzkiego, k tó ry  w październ iku  roku  ub. 
przywłaszczył na  szkodę Doroty Kole,niko- 
wej list p ieniężny wartości 160 zł.

Oskarżony  p rzyzna ł  się do winy.
Sąd skazał  M. Górskiego na tok  więzie 

nia zawieszając  w ykonanie  k a ry  na prze 
c i ą g  lat trzech, z tym jednak ,  że w C iągu  ro 
ku  zapłaci on poszkodow anej  160 zł.

—  Zazdrość. Krystyna  R ybak m ieszkan­
i a  D o k u Jo w a ,  lat  27, została- ciężko p o b J a  
I rzez swego męża Dym itra  P rzyczyną  pobi 
c:a było podejrzen ie  o zdradę  małżeńską.

—  Powodzenie zbiorki na samolot 
wieczorek Óvomaltyną Dra Wandę* Rozpoczęta z inicjatywy szkoły powszech 
ra, ukoncentrowrny łutw str* « .* /  nej w Pogorzelcach zbiórka groszowych
napój odżywczy, pn"1* * 8* *■ " j ' " ’ ofiar od dziatwy 130 szkół powszechnych ralna, pełnowartościowa oazywKa \ ’
witaminowa uz -Mnia coaJenns ™ w- r.ieswiesk.ego na uturdowame samo 

puiywienle, doprowadzając ao organizmu !otu dla armii —  czyni nadzwyczaj szyb- 
życiodajnc I en*rGjctwórczt składniki. |<je postępu Do akcji tej przyłączyło się 
Cł»ż nie iest to dostatecznym dowooem, . . . . . . . . , .Jak wysoki, wartość przedstawia O/om ogol-oksztatcące > krawieckie
tyha J ’'fl codzienny napój odżywczy dla w N eswiez, , Nauczycielstwo gm. ho.o- 
każdegu? ’ dziejskiaj w płać.io  na cel fundacj. oneg-

ca j 110 zł. W kilkunastu szkołach przygo­
towują dzieci zabawy wiosenne, z których 
dochód w cafości p izeznaczają r.a sa- 
mo'ot.

—  Hołd prochom bohaterów. Dnia 2<ł 
marca 1919 r. zamordowani zostali w bar- 
barzy„ski sposób w Nieświeżu przez roz­
wydrzoną dzicz bolszewicką twórcy orga­
nizatorzy powstania nieświeskiegc., Na­
zwiska tych, którzy złożyli ofiarę najwyż­
szą, otiaię krwi i młodego życia brzmią 
następująco: Stanisław W ełnisty , prof 
m ie,scowego gimnazjum, komendant po­
wstania, Iwanowsici, Jan jszew .cz, Szydłow 
ski i Kolenda członkowie powstania. W
19 rocznicę bohaterskiej śmierci obroń­
ców Nieświeża zorganizowana została 
przez gimnazjum nieSwiesk.e pod kieiun 
kiem dyrektora ks G rodisa uroczys'ość Ża­
łobna przy wspólnej ich mogile na cmen­
tarzu 'w Nieświeżu.

— A/lnęlo niebi-zpieezęństw o. P o ru s z n ra  
przez nas w kronice  n ieświeskie j d w u k ro t  
nic sp raw a  b ra m y  cerk iew nej wreszcie r u ­
szyła z miejsca. W cz o ra j  rozpoczęto rozb iór  
kę zagrożonej  zawaleniem  się bram y. Po 
ż ądanym  byłoby, aby  przy  o d b u d o -s iw a n ia  
b ram y  zachow ano  jej  p ierw otny  zabytkowy 
styl

— B ib lio teka  w ojskow a. Osoby c>wilne 
mogą korzystać  z biblioteki wojskowej,  m * 
s /czącc j  się w kasynie  podoficersk im  m ie j­
scowego garnizonu. Biblioteka czynna jest 
w poniedziałki,  środy  i p ią tk i  w odr. od 
.6 do 18.

WOŁKOWYSKA
— W YBICIE SZYB. W nocy ite 21 bm. 

około godz. 2— 3 przez nieustalonych 
sprawców w Wołkowysku zostały wybite 
szyby w domach: 1) Złaty Kaufman, uL 
Śmigłego-Rydza 6, wybito 4 szyby, 2) 
Esterkl Siewach (hotel „Wiktoria") wybito 
3 szyby i uszkodzono oklenicę, 3) Chajf 
Kryńskiej, Czarneckiego 64, wybłK, 1 szyb 
I uszkodzono ramę I 4] w restauracji Szio 
my Sikolnika, przy u> Czarnieckiego 59, 
wybito 2 szyby duże i uszkodzono okien 
nlcę.

BRASŁA^SKA
—  P o d r z u t e k .  Dn. 20 bja, o godz. 12 

w czasie nabożeństwa w kośc'ele w Drui 
nieznana kobieta porzuciła dziecko ied- 
noiygodniowe, płci męskiej. Pod-zutka 
umieszczono w „Domu Ubog ch przy 
Klasztorze O . O . Marianów w Dru .

WIL -TROCHA
—  D ożyw ianie dzieci w S k o rbucianacb  

przez Koło L eśn ików  n ad leśn ic tw a  m iędzy­
rzeckiego. W  dniu 23 bm rozpoczęto  w Skor 
buc ianacb ,  gm. rudom ińsk ie j ,  dożywianie
20 na jubożsszych dzieci przez Kolo Leśni­
ków nad leśn ic twa międzyrzeckiego (z s'e- 
ozibą w B ernardynach ,  koło Żegaryna i Rud 
nik).

Dzieci o t rzy m u ją  po ćwierć kg cMeba 
„ sza reg o " )  z m arm o lad ą  owocową oraz po 
ćwierć  l it ra  kako.  Koszt dożyw ania  20 dzie­
ci wynosi miesięcznie 100 zł, J t s t  przy tym 
nadzieja ,  że już w kw ie /n iu  uda  się wspom 
niane-mu ko łu  dożywiać w tej wsi jeszcze 
20 dzieci,  gdyż ludność  tam tejsza  jest wy-* 
j ą lk jw o  uLoga i żyje n iem al wyłącznie  z z a ­
ro b k ó w  w lesie państwowym .

P ra c ą  w akcji  dożyw ian ia  dzieci podzie- 
l ii się  pp. leśniczosiw-o Chrzanowscy  z leś-

Najkorzvstn!ej i najtaniej kunu;emy 
w firmie c rześcijańskiej

„B ła w a t Pozn ań ski"
L i d a  — R y n e k

Ceny state Staranna obsługa

B A R A N O W IC K A
—  R estau rac ja  - D ancing „USTRON IE44 

w B aran o w iczach  jest w y tw órn ią  hum oru  
i bez tro sk ie j zabaw y. Od dn ia  l^ m arc a , nie
licząc się z kosztami,  zaangażow ano  Rewię 
a r tys tycznych  występów. Światowej sławy 
taneczno-ak roba tyczny  „duet K onstan t!44, 
wprow adza  w zachwyt rewelacyjnym i t a ń ­
cami. Następnie  d ystynkc ją  i werwą H elena 
P o d h a lań sk a  dodaje  h u m o ru  n a jw y b red n ie j ­
szym gościom, a N ina  N errl pojiisuje się
ekscentryczno-nowoczesny.ni tańcami Co­
dziennie od godz. 21 przygrywa do dancingu 
kwin tet  m uzyczny jazzowy. Na bogaty ten 
p ro g ram  zap ra szam  Szanownych Gości

Kowalski.
'T T T T T T Y T T T T T Y T T T f  T T f T T T T Y T *  Z ł

K i n o  „ A P O L L O "
w Baranowiczach

wyświetla c—downy dramat muzyczny

6dy ńwltną bzy
W ro’, cjównych: Jeanette Macdonaid 

He son Eddy i John Barrymore

n ctwa Krzyżówka w Gobach oraz  p. Hop- 
kowa.

Przy  okazji  należy też nadm ienić ,  te 
w spom niane  nadleśnic two zbudowało  oboc- 
mo w S korbuc ianach  w zorow ą  łaźnię i stud­
nię (m urowaną).

Sk o ib u c ian y  otrzymały- 18 bm. do świet­
licy przy  szkole i - lam p o w y  a p a r a t  rad iow y  
z głośn kiem (Marconi) za pośrednictwem  
Regionalnego Społecznego Komitetu Rad>o- 
fonizacji  K ra ju  w Wilnie.

Za to wszy stko uboga ludność Skorbu- 
c ian  wyraża lą drogą wszystkim ofiarodaw- 
rcm  szczerą wdzięczność i s ta ropolsk ie  „Bóg 
zapłać".  J a n  Uopko.

— O tw arcie  w ystaw y p rac  m ala rsk ich  t
Gabinst Dentystyczny

LEKARZa  DENTYSTY

BE• I f i n o ł ł
Baranowicze, ul. Senatorska 8

otwarty codziennie od godz 10— 2 pp, 
i od 4 do 7 wieczór

Leczenie zębów I zęb) sztuczne
- - - -  ■ ■ -

DR MEDYCYNY
5. D a n i l e w i c z

Choroby wewnętrzne, kobiece i akuszeria 
Baranowicze, ul. Ułańska 17, teł, i09.

Przyjmuje od 9 do 1 i od 4 p p .  d o  7 wj»«*



3 „KURJER" (4403).

. 1938

o
O LY M hA  kADETT

M oc siln ika: 37 HP M oc s Inifca: 73 HP 
Ilość cytindr<5w: 4 Ilość cy ltad ró w : 4 
Pojem ność cy lin - Po jem ność cyJin- 

d ro w t 1/5 Itr. d ró w  1/1 lir.

łvezalezne zawieszenie przednich kół.
Stalowa samonośiia karoseria 

Hydrauliczne hamulce
Wyłączna sprzedaż rejonowa

* UT3TECHNIKA"

lIM p ić t  i  i \ c i i \ t : u  i
r e w e l a c j ą  n o w e g o  s e z o n u . . !

99
Wilno* W i le ń s k a  2 3 , t e ł .  1 1

Już ukazały «i« nowe modele samochodów OPF.L 
1938 (Olympia 1 Kadett), odznacza,ące l ię  nie- 
l.potykanymi dotychczas w swojej klasie aletaml. 
Dzięki niezwykle mocnej konstrukcji, samochody 
OPEL 1938 są niezastąpione na polskie drogi.

Piękna karoseria  o  nowoczesnej, spływowej 
linii/ obszerne, wygodne w nętrze, auże potnie* 
tzczenie na  bagaż — oto niektóre cechy cha* 
rakterystyczne tych n o w y c h  samochodów 
będących rewelacją nadchodzącego sezonu.
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t a  M ' j i L &  a e j i t u B t c  M x ie  

n i l  sprawą hydrofleH row ni
Jak  się dowiadujem y, Zarząd Miejski 

zamierza zwotac na 31 bm. plenarne po­
siedzenie Rady M ie,skiej Posiedzenie ło 
ma być poświęcone całkow icie omówieniu 
sprawy budowy hydroeiekirowni, klóra, 
jak donosi,iśmv, ma stanąć w Turniszkach.

W  sp raw ę hydroeiekirowni Magistrat 
przygolow uje specjalny komunikat, nad 
Idórym, jak należy przypuszczać, rozwinie 
łię  dłuzsza dyskusja.

^ Konferencja g o ^ d ir c z i  
p o ś iię eo  a ? ^ a d a iM lcio  

pMsio-litewskin!
Jak się dowiadujemy, na 31 bm. do lo 

kalu Izby Przemysłowo-Handlowej w W il 
nie rwo'ana została narada pizedsław icie 
li sfer gospodarczych W ileńszczyzny dla 
omówienie perspektyw gospodarczych w 
związku z nawiązywaniem stosunków pcl 
sko-litewskich.

Na konferencji *ej dyr Izby Przemysło 
wo - Handlowej p Barański wygłosi praw 
dopodobnie aktualny referat.

Sprzedaż wybrakowanych 
koni wojskowvch

Dnia 12 kwietnia rb., o goaz 10 rano, 
odbędzie się w W iln ie , na rynku Kalwa- 
rvjjk'nn, w drodze Dublicznvch przetargów^ 
nieograniczonych, sp-zedaż koni, wybra­
kowanych z oddziałów wojskowych

O s trze że n ie  
Z w ią z k u  Ło w ie rk ie g a

Oddział Polskiego Związku Łowieckiego 
w W iln ie  (Towarzystwo Łowieckie  Z itm  
.Wschodnich) ostrzega wszystk ich  sw ych PP. 
t z lonków  przed dzia łalnośc ią  anon im o w y ch  
,,I łiur po low ań  dla zag ran icy"  mieszczących 
się  w W arszaw ie.  W sp o m n ian e  b iu ra "  
z w rac a ją  się bezpośrednio  dc  poszczegól­
nych pp. m yśliw ych — w łaśc .c!eli lub  dz ie r­
żawców towisk — z p rop o zy c ją  u rządzen ia  
p iłowania dla cudzoziemców’, p rzew ażn ie  na 
g rubszą  zwierzynę, o fe ru jąc  w z an u a n  bądź 
pewien rycza łt  pieniężny, bądź  p ew n ą  kw o 
tę ud każdego dn ia  polowania .  Ja k  się o k a ­
zało jednak ,  . .b iu ra"  te p o b ie ra ją  od cudzo­
ziemców za sam« pośredn ic tw o k w oty  nie 
raz  5-krotn ie  większe od k w o t  wpłacanych  
właścicielowi łowiska. Poza tym , j a k  wyira- 
safo doświadczenie,  w spo m n ian e  „ b iu ra "  
nic odzn acza ją  się zby tn ią  so l idarnością ,  
z a rów no  w  s to su n k u  do cudzoziemców, jak  
i w laścic :eli łowisk.

W obec  powyższego Oddział P. Z. Ł. w 
W ilnie  zwraca  się  do w szystk ich  swych PP .  
Członków z p rośbą ,  by w dobrze  z rozum ia  
r y m  Interesie własnym , p o rozum iew al i  się 
z nam i w  k a żd y m  w y p a d k u  zwrócenia  s :ę 
do n ich  w sp om nianych  „biur p o lo w ań  ' i by 
me p rzy jm o w a li  ofprty tycli „ b iu r"  przed  
zasięgnięciem n asze j  opinii.

O ddział P  Z, I -  w W iln ie  
■.Towarzystwo Łowieckie  Ziem W sch o d n ich ’1, 

W ilno, W ie lka  fi'5.

Bstslirsy poi Nieświeżem
Rzadkie i piękne p iaki, tzw batahony 

po,aw iły się już w w ie lkie ; ilość 1 w okoli­
cach N ieświeża, obierając sob e jak zw y­
kle za siedlisko moczary jezior radziwił- 
iowskich.

W y s t a w a  M i c h a ; :  R o u b y
& Kasynie G a rn izo n o w ym  w  W ilnie

Wieśka to p rzy jem ność  a także i dum a 
W ilna ,  że p. Michał Rouba właśnie  w Wii- 
r i e  mieszka i w łaśnie  wileński tute jszy pe j­
zaż w y w al i  na  niego wpiyw wielki.

Zresztą  nie w iadomo, kto na  kogo v pływ 
u ywari,  czy pe jzaż  na  Roulię, czy Roulm 
na pejzaż, dość że związek między pejzażem  
wileńskim a R oubą  jest oczywis tr ,  ty lko  że 
pa trząc  na  nie, p a t iz y m y  nie na  wierne fo ­
tografie, lecz na  k om pozyc je  pejzażowe, na 
wizje artys tyczne , naw skoś  indyw idualn ie  
pojęte, p a t r z \m y  na  Wilno, n a  Zwierzyniec  
ha T rok i,  oczami a r ty s ty  — i dz iw im y się 
skąd tyle u ro k u  w tych m ałych  sza rych  nie 
pozornych  dom kach ,  skąd  tyle w yrazu  w 
[trzewiach, podw ó rk ach  o knach?

Bo, że a r ty s ta  wszystko przepo i ł  n a s t ro ­
jem jak im ś  własnym , to nie ulega dwóch 
edań. I w tym właśnie  jes t  ba rdzo  wielka za 
stuga p. Michała Rouby, że jes t  tak  naw 
skroś ludy w idea lny ,  lecz bez k rz \  kliwej, ko 
k eti iwej,  rek lam ia rsk ie j  indywidualnośc i  
pa rysk ich  n o w a to ró w  sztuki współczesnej, 
gdzie ludzie w pogoni za indyw .dualnośc ią  
zapom inają  o wszelkich innych  wartościach  
sztuki,  byle być jak n a jb a rd z ie j  o ryg inalnym  
— i dochodzą  niestety do krańcow ego  zakła 
tnan :a. Ro jeśli się nic ma własnego oblicza 
artystycznego, to sz tucznie  się go nie s tw o­
rzy, a Jeśli się naw et  i s tworzy, to jako  twór 
sz luozny żyć będzie b a rdzo  kró tko ,  i j ak  ba 
pętasz  n iem odny  z nas tęp n y m  sezonem zo 
t ’anie  w rzucony  do lamusa. Dlatego wielka 
Sztuka nie może być m odna  — musi bym 
rzetelna i szczera bez nas taw ien ia  k u r su  na  
to, co ma po p y t  obecnie w Paryżu .  Musi 
(nżyję tu Rusz.rzycowskiego pow iedzonkal  
ołynać z serca, czvli musi być szczerze przc- 
łyta.

Roubę cechuje  la rzetelność  i p ros to ta ,  
to szczere z serca  pfvnące przeżycie w łasne j  
wizji a r tys tycznej ,  przy  wielkiej  k u l tu rze  i 
nadzw yczaj  sub te lnym  sm aku  m ala rsk im .  
Ta jego szczerość w odczuw an iu  właśnie  w 
ten, a nie w inny sposób n a tu ry ,  sprawia ,  
żc jest  on sobą  1 że nie znać na  jego tw ó r ­
czości żadnej  p ozy , ani zak łam ania .

Z d om ków  zwierzynieckich,  czy t ro c ­
kich, czy z ulicy Mostowej p o t ra f i  ten arlv-  
sla w y czarow ać  cały ich u rok ,  u k ry ty  przed 
pkfem la ika  i n a d ać  im ja k ą ś  swoistą  nu tkę  
rom an tyzm u.  P o ró w n u ją c  z m uzyką  były 
by  to n o c tu rn y  pejzażowe, czy pre ludia  de­
szczowe. W ie lk ą  ich zaletą jest  ta p ros to ta  
pczo rn a  środków  jak im i ope ru je  a r tys ta ,  
m ający  w sobie  um iłow anie  syntezy. Często 
zdawałoby* się  całkiem uliogą sza rą  czy zie­
loną g am ą  b a rw  o trzym uje  on pięknie  
brzmiące  sym fonię  „gobelinowych zieli n i“ 
czy s reb rn y ch  szarzyzn. R a rd /o  p rzy je ­
mne, w łaśn ie  w tej sza re j  gamie u trzym ane,  
są dom ki trockie,  w idz iane  od s t rony  jez 'o- 
ra między inymi i T rok i  po burzy, gdzie a r ­
tysta p róbu je  połączyć w pew ną  całość w o­
dę i żaglóyyki na tle m iasteczka.

Pe jzaże  Rouby są to syntezy jego p rze ­
żyć a r tys tycznych ,  p rzek o m p o n o w a n e  i prze

a y ś la n e ,  bez przypadkow ości  i n iep o t rzeb ­
nego b a las tu  na tura lis tycznego.  Do takich  
należą  i te większe p łó tna  j a k  „Sw. H u b e r t"  
który  jest  również  kom pozyc ja  pejzażoyyą, 
t akcen tem  iyviatła na  tafli jez io rka  i za 
regam i jelenia,  u t rzy m an y  w kolorycie  „go­
belinowej"  s rebrzys te j  zieleni. „Maj w par 
k u “ z n iańkam i,  „d roga  do W ilna" ,  „Wi- 
lenka pod W ilnem ",  „R uiny  t rock ie"  są  to 
wszystko raczej  pejzaże p rzek o m p o n o w an e  
— bardz ie j  syntetyczne. Obok tych, sp o ty ­
kamy n o ta lk i  w pros t  z n a tu ry  (np. ru iny  
trockie, w dwóch  wersiaeb.

Do bardz ie j  in te resu jących  należy p e j ­
zaż N r  7 „Zw ózka  lodu",  „M ury po-bernar  
dyńskie" —  soczyście i m ala rsko  p o t r a k to ­
wane Pejzaż  Nr 4 —  to n a s t ró j  dnia  z im o ­
wego 7, drzewem  o ry su n k u  japońsk iego  drze  
yy arytu .

W szystk ie  te p race  prócz  ba rdzo  p rz y ­
jemnej faktury m ala rsk ie j ,  p os iada ją  także 
doskona ły  ryrsunek.

Niestety ogrom nie  się odczuwa b r a k  od­
powiedniego lokalu  na wystawę Szczególnie 
le ciche, skupione  w sobie  pejzaże,  k o n t r a s ­
tu ją  silnie z tande tnym i szlafonanii  Kasyna  
Larnizonowego, w k tó rym  mieści się ta  wy 
stawa M anieryczne n im fy  o euk ie rkow atych  
kolorkach  i te wszystkie inne golasy, fata l-  
tve n a ry so w an e  zam ias t  ozdobić salę,  tylko 
ją  oszpeciły, O wieleż była p rzy jem nie jsza ,  
gdy miała tylko b iałą  p łaszczyznę ścran.

ar.

K to ś u to n ą ł?
Arkadiusz Jabłoński (Wielka 17), za­

meldował. ie  w dniu 25 bm. o godz. 
20.50 przechodząc ul. I Baterii widział, jak 
nieznany mu osobnik w starszym wieku 
rzucił się do rzeki Wilii I został porwany 
silnym prądem w dół rzekł. Jabłoński po­
daje, że słyszał, jak osobnik ten krzyczał 
„ratunku", lecz nlkr mu z pomocą nie 
przyszedł.

Zarządzone poszukiwania dały wynik 
negatywny.

smk t pociągu
25 bm. na szlaku Białystok—-Czarna 

W ici z pociągu osobowego nr 739 wy­
skoczył przez okno J. Wojłulewicz, do­
znając obrażeń cielesnych. Poszkodowa­
nego tym samym pociągiem odwieziono 
do szpitala w Sokółce. Przypuszczają, że 
by ło zamach samobójczy.
w r r     —  -r-TT-

ZASTOSOWANI!:

J T  -i I r i t i e B  :NIE 
BOLĘ ŁLO Mf V, ZĘBÓW *.u

Żądając oryginalnych phomkOw attw z. KOGUTKiEf)*
K i n t l E i l l A K I E  F R O S I K I  W A M  O iS  IĄ(30YZ $Ą JUŻ NAS ŁAPOWNICTWA.
Żądajcie proszków „ migreno -MtwyoaiN*TYLKO W NOWIM OPAKOWANIU

[T O R E B K A C H H I QIENICZ NYC W.

Z A C I S Z E uDziś 27 m arca 
w restauracji »
i  udz. całego zespołu artysl. z chórem Juranda na czele

o godz. 17-ej. 
FiVE 0’CLOCK

Wtorek czwartek rb. w rest. „Bukiet" śpiewa chór Juranda

od tworzenia się piegów: my dra Doraksowe, benzoesowe, 
sabcyio-siarkowe oraz krem ogórkowy

Laboratorium  Chemiczno-Farm aceułyczne

M .  M o f m o w « l i ^ e g o
W arszaw a, ul. Chmielna 4.

Do nabycia we wszystkich pierwszorzędnych firmach.

Kamienie itfłr.iowo
n o rm o w an ie  czynności w ą tro b y  i n e rek  
Dw’udz.esto lc tn ie  doświadczenie  wykazało ,” 
że w c h o ro b ach  na tle złej p rzem iany  m a­
terii, chronicznego zaparcia ,  k am ien iach  żół­
ciowych, żółtaczce, otyłości,  a r tre ty źm ie  
m ają  zas tosow anie  zioła „G lio lck lnaza" H. 
N icm ojew sklego. B roszu ry  bezp łatn ie  wysyła 
l f bor.  fiz.-clieni. „C lio lekm aza“  U . Nlemo- 
jcw sklego , W arszaw a , N ow y Św iat fi oraz 
ap tek i  i skł. apteczne.

• worzą się s topn iow o w skutek  złego f u n k ­
c jonow an ia  wąlroby. W ą t ro b a  j “st f i ltrem 
dla krwi Zanieczyszczona k re w  może p o ­
w odow ać  szereg rozm aitych  dolegliwości:  
bóle a r tre tyczne,  wzdęcia, odbijania ,  bóle 
w wątrobie ,  n iesm ak  w ustach , b rak  ap e ­
tytu , sk łonność  do tycia, p lam y i w yrzuty  
na skórze. Choroby zlej p rzem ian y  m aterii  
niszczą o rgan izm  i p rzyśp iesza ją  starość. 
R ac jo n a ln ą  zgodną  z n a tu r ą  k u ra c ją  jest

Ulowy fport n ;| j f i r l ( i

S- p . dekttir 
B ro nisław  S ra k  en

Zmarł wczoraj dr Bronisław Szakien da 
cenf USB na w ydziale matematyczno^przy 
rodniczym, wybitny naukowiec, specjalista 
w  dziedzin ie cytologu.

Ś. p. dr Bronisław Szakien urodzi! się w 
roku 1890, kształcił się w W iln ie  i łufaj 
ukończył un.wersyłeł, później studiował 
za granicą (w  Belgii).

Zmarły cemony byl jako wybitna siła 
naukowa.

Z  powodu wyjątkowych krys'alicznych 
cech był powszeennie łubiany i ceniony. 
Mimo całkowiteigo oddania się ulupionej 
pracy naukuwej rnajdow a' również czas 
na pracę społeczną, której poświęcał się z 
zamiłowaniem.

Zm arły był długoletnim  czionmem Tow. 
Przy,ació ł Nauk, a osiatn’o członkiem Za 
rządu tego Towarzysłwa.

S. p. Bronisław Szakien osierocił żoną 
I troje d z!eci.

P O K O J E
TANIE C2YSTF I CICHE 
W H O T E L U  R O Y A L

A srsta w «  Chmielna ST
Dla pp. czytemtków .Kuriera Wlleńsk.* 

15% rab a to

Ratioit iycia
f R P f P

Rzut oka na nowy port rybacki, którego budowa we W ładysław ow ie (dawniej W ielka W ieś Halierowo) d o D ie g a  końca.

W  nlem ieck.ch szkołach o D o w ą z to w e  są 
lekcje  gimnastyki na świeżym pow:etrzu. 
Na zdjęciu widzimy fragment beztroskiej 
rafcawy uczenie jednej ze szkół berliń­

skich, w  parku szkolnym.

Giełda zbożowo-towarowa 
i iniarslra w wriinie

z dnia 26 marca 1938 r 
Cany za towar sreanlei hanaiowe] ja­

kości, za 100 kg. parytet Wilno, przy nor- 
ma'ne] taryfie przewozowej (len za 1000 kg 

e n  irag. sł  zał.) Z e m  oplody — w ładun­
kach wagonowych, mąka I otręby—w mniej* 
■zych Hołdach. W złotych ■
t  y t o I  stand 696 g/l 18.25 18.75

.  D ,  670 , 17.50 18 —
Pszenica I .  748 „ 25.50 26.50

.  II - 726 „ 24 50 25.50
Jęczmień I » 678/673 „ (kasz ) — —

.  II .  649 .  „ 16.75 17.23
„  I II ,  620,! ,  (past-) 15 75 16.25

Owies 1 - 468 „ 18.25 18.75
II „  445 „ 17.— 17 50

Gryka „ 630 . 16.75 17.25
■ .  610 . 16.25 16.75

Mąka źytnli gaŁ 1 0—50% 31.75 32.25
a u „  I 0 -6 5 % 28,75 29 25
•• l* .  II 50—65% 18.75 19-75
w m razowa do 95% 21 50 22. -

Mąka pszen. gai. I  0—50% 41.50 42.25
• a .  I-F 0—65% 40 75 40.75
w a .  II  30 -6 5 % 32.25 32.75
a a .  I l . f l  50-65% 23.50 24.5C
a a .  I I I  65-70% 21.75 22.25
a w pastewna — —
„ ziemniaczana „Superior* 32.— 32.5C
9 ,  .P rim a* 31.— 31 50

Otręby żytnie przem stand. 12. - 12.50
Otręby pszen. śred. przem stand. 1 4 .- 14 50
Wyka 19.— 19.50
Lubin niebieski 1 4 - 14.50
Siemię lniane b. 90% t-co w. s. z. 43 — 4 4 .-
Len trzepany Wołożyn 1490 — 1530.—

Hcrodziej 1940— 1980.—
Traby 1490.— 1530.—
Mtory 1430-— 1470.—

Len czesany Horodziei 2120.— 2160.—
Kądz>cl horodzlejska 1530— 1620.—
Targanie- moczony 770 — 610.—

.  Woloźy 940.— 980 .-
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D w a  napady na plebanie
W Taboryszkach napastnicy poranili służącą. W W szniewie 

dokonali rabunku po sterroryzowaniu domowników
Wczoraj policja wojewódzka w Wilnie { 

otrzymała wiadomość o dwóch napadach j 
na plebanie. Ubiegłej nocy rabusie, przy 
pomocy usunięcia szyby w oknie dostali 
się do wnętrza plebanii w Taboryszkach, 
gm. turgietskiej, Włamywaczy zauważyła 
służąca proboszcza ł wszcręła alarm,
Wówczas jeden z napastników uderzył ją 
pięścią w twarz, drugi zadał cios nożem w 
brzuch.

Bandyci zbiegli, jęki *annej posłyszeli 
domownicy, którzy przyszli jej z pierwszą 
pomocą Jest nadzieja utrzymania ranne] 
przy życij. Dwóch podejrzanych zatrzyma 
no.

Drugi wypadek włamania do plebanii

miał miejsce wczoraj wieczorem w Wisz- 
niewie. Włamywacze przedostali się do 
plebanii w identyczny sposób, jak w Tabo 
rysznach, po czym po sterroryzowaniu do 
mownlkńw skradli rewolwer oraz 100 zt.

Za rabusiami wszczęro pościg. (c)
W  związku z napadami do akcji tropie 

nla przestępców wciągnięty również zosiał 
W ydział Śledczy w Wilnie.

Jak się dowiadujemy ubiegłej nocy kil 
ku wywiadowców Wydziału Śledczego na 
czele z oficerem policji śledczej, przepro 
wadzili kitlu, obławę. Obława la trwała od 
godzJny 1 w nocy do wczorajszego popo 
fudiWa.

Kilku podejrzanych zatrzymano. (cj.

Aresztowania nlędu przemytników
Nawiązanie stosunków handlowych po 

między Polską I Litwą położy kres proce 
derowi przemytniczemu, który kwitł na 
„zielonej granicy" polsko-litewskiej w naj 
lepsze, mimo, że KOP I policja prowadzi 
ty z tym orocederem nieustanną walkę

Przem/łnity usiłują wykotzysfać na gwałt 
ostatnie dni 18-letnlej oomyślnej „konluk 
tury '. W ciągu ostatnich 2 dni w różnych 
punkiach zarrzym. r.o 5 przemytników wraz 
z transportami przemycanych towarów

Zbrodnia z a  Só złotych
Ubieg.ej nocy w osadzie Terespol, gm. 

snowstiej w pow nieswleskim włamał się 
do mieszkania Kałoszy Adama, Jakubo 
wtez Bazyl zam w Lichosielcach, gm. Wol­
na. pow. baranowlckiego i usiłował doko­
nał przy pomocy siekiery zabójstwa {pią­
tej Czerniakowej Marli.

Ofiarę zbrodniczego napadu przewie

ziono w stanie beznadziejnym do szpitala 
w Nieświeżu.

Jakubowicz dokonał napadu za namo­
wą Czernicka Michała I Kaloszy Adama, 
którzy chcąc oddziedziczyc spadek po 
Czerniawskiej zapłacili zbrodniarzowi 
50 zł.

KRONIKA POLESKA
—- Dożywiania dzieci poleskich pi>ną 

koniecznością. Z szeregu miejscowości po 
leskich, przeważnie ze wschodnich powia 
tów, radchodzą w .rdom ości, że dz'eci 
tamt. rolników g ło d jją . Fundusze m ejsco- 
wych konrterów prowadzących akcję do­
żywiania dzieci —  dawno się wyczerpa­
ły, a potrzebujących dożywiania coraz 
w ięcej Szczególnie f ie  przedstawia się 
sytuacja na terenie powiatu Lm inieckiego. 
gazie akcja dożywiania objęć musi jeszcze 
przynajmniej dwa tysiące dzieci biednych 
rolników. Z wyaatną pomocą komitetowi 
przychodzi KO P, który z własnych fundu­
szów, dożywia przeszio 2.000 dzieci.

Ta trudna sytuacja spowodowana jest 
zmniejszoną ofiarnością na pomoc zimo­
wą, a co  g c s z a , na Polesiu zaczął się juz 
przednówek Zboże i ziemn: jk i  są już na 
wyczeroamu.

W  chwli obecnej na Poiesiu dożyw ia­
nych iest ok. 19.000 dzieci, ponad 5.000 
dzieci —  czeka jednak na dalszą pomoc. 
W związku z tym W o j. Biuro Funduszu 
Pracy w  Brześciu a . B. podjęto wzmożoną 
akcję wyszukiwania środków na fen cel, 
Należy się spodziewać, że los głodują­
cych dzieci nie zostanie obojętny społe­
czeństwu poleskiemu.

—  Roboty inwestycyjne na Polesiu ru­
szyły Prawie we wszystkich miastach po­
leskich rozpoczęły się już roboty inwe- 
stycyjne, w związku z czym ds -̂s się za­
uważyć słały wzrost stanu zatrudnienia. 
Na 10 bm zarejestrowanych jeszcze było 
w Funduszu Pracy —  około 6 .000 Dezro- 
bołnych —  obecnie stan fen zmniejszył 
sie o prawie 2.OOP osób. W  najbliższych

dniach —  słan bezrobocia w dalszym cią­
gu zmniejs-zy się. W chwili obecr.ej są 
prowadzone roboty z k re d yó w  Funduszu 
Pracy w Brześciu n. B —  P 'zy  budowie wo 
dociągow i kanalizacji —  elektrowni miej 
skiej, brukowaniu ulic, oraiz inne rebofy 
na większą skalę. W  Pińsku i Łumńcu —  
i innych miejscowościach rozpoczęły się 
-oboty przy bucłow'ie dróg i nawierzchni.

—  Z BIEDY TARGN Ął SIĘ Na  ZYCIE. 
Jakub Pietrowice, zam. w Dawidgródku 
robrłnik, po kłótni ze swą żoną udd  się 
do stajni, gdzie powiesił się. Żona jego 
Nafakia, przeczuwając coś złego — wysła 
ła do stajni syna Bazylego, który zastał 
ojca już wiszącego Zdołano go uratować. 
Pletrowlec oświadczył, że do samobójstwa 
popchnęła go skrajna nędza I brak Jakich 
kolwlek środków do utrzymania rodziny, 
zresztą dosyć licznej, bo składającej się 
z żony i aż 11 dzieci. Na tym fie do­
chodziło często między małżonkami do 
kłótni I awantur.

KRONIKA
WI L E f c S K A

PRZEW ID YW A NY PR ZEB IEG  POGODY 
w d n iu  27 m arca  1938 r.:

Po  pogodnej  nocy w  ciągu dnia  p rze jś ­
ciowy w zrost  z ach m u rzen ia  typu  kłębiaste- 
go i p rzelo tne  opady. Sk łonność  do burz.  
P o d s taw a  c h n m r  n isk ich  około 20u m. W i­
dzia lność  b a rd zo  dobra .

Chłodniej,  n ocą  p rzym rozk i ,  
m  a rk o w an e  i po ryw is te  wia try  l za ­

chodu i p o łu d m o  zachodu.

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy dyżurują następujące ap­

teki: Nałęcza (lag-ellońska 1); Augustow­
skiego (Kijowska 23); Rorreckiago (W .leń 
ska 8) ; Frumk'nów (Niemiecka 23); Rost- 
kowskiego (Kalwaryjska 31).

Ponadto sta'e dyżuruią apteki: Paka
(A n tcK olska  42);  Szantyra (Legionowa 10); 
Zaiączkowskiego (W uotdowa 22).

l i  O  T  E  L

„ST. G£0RGE5“
w W I L N I E

PierwjzoTtędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

hotel EUROPEJSKI
w W I L N I E

P ierw szorzędny  — C eny p rzy stęp n e  
T r 'e fo n v  w p o k o jac h . W inda  o sobow a

WOJSKOWA
—  Maturzyści będą wcielani do sze- 

regów przed odbyciem wyższych studiów.
Jak się dowiadujem y, ukazać się ma w 
Dzienniku Ustaw tekst nowych przepisów 
o służbie wojskowej. W prowadza się sze­
reg zmian. N;ektore już będą stosowane 
podczas najbliższego poboru. Tak więc 
podczas nowego DODoru, który rozpocz­
nie się w pierwszej połowie maja, zarzą 
dzony będzie przegląd komisyjny matu­
rzystów. M ają być oni wcielani do szere­
gów przed wyższym i studiami.

f;OM ‘OT>AREV 4
—  Zlikwidowanie strajku cieśli. W  b,e

żącym 'ygodniu wybuchł strajk na budo­
wach Ubezpieczalni Społecznej i Banku 
Gospodarstwa Krajowego. Strajkowało 30 
cieśli, żądając zawarcia układu zbiorowe­
go i Dodwyżki stawek. Strajk frwa! od 
dnia 22 bm. Akcją kierował Chrześcijański 
Zw iązek Zawodowy Robomitców Przemy­
ślu Drzewno-Budowlanego —  Sekcja 
C.eśli, Zatarg został zlikw idowany na kon­
ferencji w dn. 26 bm. podpisaniem umowy 
zbiorowej. Stawki podwyższono do 8 zl 
ctla mistrza, 6 zf 36 gr dla cieśli I kate­
gorii i 5 zt 28 gr dla cieśli II kategorii. 
Dotychczas płacono stawki :t 4.55 — 
zl 5 50.

ZEBRANIA i ODCZYTY
—  W ykłady  o w ychow an iu . Komisja 

W ęd zy o rg an izacy jn a  Opieki nad  młodzieżą 
"iganiz ii je  w dn iu  31- III. — 8: IV, r. b. 
cykl w ykładów  d y skusy jnych  o w y ch o w a­
niu, k tó re  wygłosi prof.  A. N a rw oys i

Wy k łady  odbyw ać się będą  w sali gimn.i 
zjum im. A. Mickiewicza (D om inikańska  3) 
o godz. 17 według nas tępu iącego  rok łasi u: 
31 III. — , K łamstw a dziecięce i w alka  z n i ­
mi 5. IV. — „K ara  jako  środek  w y ch o w a­
nia". 8 IV. — „N agroda  — przy k ład  — prze 
pis i ich ro la  w w ychow an iu" .  7. IV. — 
.Autorytet  w w ychow aniu" .  8. IV. — „Sw o­

boda i p rzym us w w ychow an iu" .
W stęp  wolny
— W aln e  Z e b r a n i e  Slow. T e c h n i k ó w  

Polskich  w W ilnie.  Rada  S towarzyszenia  
T echn ików  Polskich w- W iln ie  pow iadam ia  
członków stowarzyszen ia ,  że Doroczne W a l ­
ne Zebranie  odbędzie się w dn iu  9 IV rb  
w lokalu  w łasnym  przy  ul. W ileńskiej 33.

ZE ZYY. I  STOW ARZYSZEŃ
—  — W ieczorn ica  Katol.  Slow. Kobiet.

W  niedzielę dn ia  27.111.38 r. o godz. 18 
organ izu je  Kał. Stow. Kobiet w W ilnie  wie­
czornicę  z okazji  Święta Pa trona lnego .

W ieczorn ica  odbędzie się w sali  p a ra f ia l ­
ne j  przy  kościele  p o -B ernardyńsk in i  przv 
ul. Sw Anny 10. Na p ro g ram  je j  z lo ią  się: 
śpiew solowy i chóralny ,  dek lam acje ,  insre- 
r z a c j e ,  recytacje,  re fe ra t  p ropag an d o w y  
p. M. W eyssenhoffow ej i obrazek sceniczny 
p I. .Ostatnie Zdrow aś"  o p ra co w a n y  przez

PANI WALEWSKA
Juz wkrótce na ekranu  kina „Casmo 

ujrzymy słynny film G re ty  G arbo oparty 
na powieści Gąsiorowskingo „Fan i W alew  
ska". Film 'en, realizacji Clarence Browna, 
w którym partnerem Szwedk jest Charles 
Boyer —  na całym św iecia zbiera laury, ja 
kich żaden z dotychczasowych filmów Gar 
bo się ńie doczekał,

A  specjalnie dla nas w ielkie arcydzieło 
lo ma szczególną wartość Ujrzymy bo­

wiem Polskę Legionów Dąbrowskiego, 
księcia Poniatowskiego, W ybickiego , Ma­
łachowskiego, W arszawę, Zamek, W alew i 
ce, przewinie się przed wzrokiem wzruszo 
nego widza - Polaka cały koiowód po 
siaci bliskich nam i iak przecież dobrze 
znanych.

Stanowczo arcydzieło G re iy  Garbo bo 
dajże największe w  jej dotychczasowe, 

I ka re rze  ma dla nas warlosć rewelacyjną.

Uradzenia komunikacji telefonicznej z Litŵ  
sa już na ukończeniu

Na trakcie kow ieńskim  prow a­
dzącym  z W ilna przez R ykoniy , Za 
w iasy do Jew ja i K owna —  prace 
nad budową lin ii teicfoniczno-teleg- 
rafieznej tak po st-onic polskiej jak 
i litew sk ie j. są już na ukończeniu. 
Przedstaw iciele litew sk iej dyrekcji 
poezl i telegrafów , budujący linię li­
tew ską, ośw iadczyli korespondentow i 

Gazety PoIsklcj“ w rozmowie^ na

granicy w rejonie Zawias, iż inają  
rozkaz, aby lin ia telefoniczno telegra­
ficzna była całkow icie wykończona  
i gotow a do użytku na dzień 28 m ar­
ca rb.

Juk stw ierdził naocznie Ow K o re s ­
pondent, lin ia  tclcfoniczno-telegrafl- 
czna od Jewja do punktu graniczne  
go w  Zawiasach już w piątek była na 
■okoń czcili u. lit)

pierwsza burza
W czoraj nad W ilnem  przeciągnę­

ła pierw sza w iosenna burza p o łą czo ­
na z dużym i w j ładow aniam i at­
m osferycznym i. Uderzenia piorunów

były silne i liczne.
Burza w m arcu jest zjaw iskiem  u 

nas oddawna n icnotow anym .

Teatr Muzyczny Bl L U T N I  A fi
----------------------------------- .------------- r------------------— '
Dziś dwa przedstawienia po cenach prooćgandowych:
o g. 4.15 pp. T r z & j  ł i i i i s z i ^ i e l e r o i f i e  
o g .8.15 w. R o § e - H i « r r e
W piąteK premiera — f i l* © #  I4/ ł Ó C Z ę ^ Ó l l  Frimla

d ru h n y  z KSMŻ przy  pa raf i  po -B ernardyń-  
skiej.
* Z arząd  Katolickiego Stowarzyszenia  K o­

fcie! up rze jm ie  zap ra sz a  wszystkie swoje 
czlęnkinie,  e soby  in teresu jące  się  p ra c ą  KSK 
oraz  gości o łaskaw y udzia ł  w uroczystości.

RÓŻNE
—  Dziś w niedzielę w Restauracji 

„Ustronie", M ickiew icza 24 gościnnie wy­
stąpi, zespół liliputów , cieszący się ogrom­
nym powodzeniem. W  programie śpiew, 
muzyka i tańce.

—  Tegoroczna wczesna wiosna przy­
śpieszyła tarło szczupaków dzięki czemu 
zw iększyły się połowy i podaż te, ryby 
na rynek. Obecnie szczupaka można ku­
pić w sklepach Spółdzielni Producen'ów 
Ryb w W 'Inie pfacąc na 1 kg 1 zł —  1 zł 
50 gr.

— Cafe „Prafer". Dziś od 12— 2 pora 
nok muzyczny, zaś od 5.30 do 8 w iecz. 
five-o-c!ock z rewelacyjnym wys'ępem 
słynnego zespołu liliputów Powtórzenie 
programu, cieszącego się niebywałymi suk

TEATR I MUZYKA
TEATR M IEJSK I NA POHULANCE.

—  P o p o iu an ió w k a  Dziś, w niedzielę dn. 
27 m arca  o  godz. 4,15 k om ed ia  współczesna 
K B o u rd e fa ,  p rzek ład  T. Boy Żeleńskiego 
p. t. „ O sta tn ia  now ość" z w ys tępem  Stanis­
ława Daczyńskiego. Ceny propagandow e.

—  W ieczorem  o godz. 8,13 św ietna k o ­
media współczesna  F r .  Molnara  p. t. ,A\ lel­
ka m iłość" z C. Niedźwiecką i M. W ęg rz y ­
nem na czele —  gościnnie  występujących.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA ".
—  Dziś T e a t r  „L u tn ia "  czynny będzie 

dw ukro tn ie :  o godz. 4,15 grana  będzie po 
cenacii p ro p ag an d o w y ch  opera  komiczna 
V crney‘a  „T rze j  m uszk ie terowie" .  O godz. 
8,15 zav.sze ciesząca się n ies łabnącym  po ­
wodzeniem operelka  F r im la  „Rosc M arle  . 
Ceny p ro p a g an d o w e

—  „K ró l w łóczęgów ". W  p ią tek  wchodzi 
na  r e p e r tu a r  sensacy jne  w idow isko  a m e ry ­
kańsk ie ,  obecnie g rane  na  wszystk ich  sce 
nach  E u ro p y  i Ameryk, „K ró l w łóczęgów ", 
pos iadające  obok p iękne j  m uzyk i  treść  n ie­
zmiernie  ciekawą.

TEA TR „QUI PRO QUO".
—  Dziś po raz  osta tn i  rew ia  p t P a r o ­

die miłości".  Począ tek  o godz. 4.30. 6 50

TEATR LILIPU T Ó W .
W SALI B. KONSERW ATORIUM .

—  Dziś n ieodw oła ln ie  osta tn i  dzień re ­
wii n a jm n ie jszy ch  ludzi  świata. Każdy po- 
w.n en zobaczyć k ra sno ludków .

Początek  o godz. 3,15 i 4„’>0 po południu.  
W ieczorem  tea t r  n ieczynny.

R A D I O
NIEDZIELA, dn ia  27 m a m a  1938 r.

8.00 Sygnał  czasu  i pieśń.  8.05 Dziennik  
por. 8 15 A u d jc ja  d la  wsi. 8.30 In fo rm ac je  
dla Ziem Półn.  W sch o d n ich  8.40 Muzyka, 
fi 0i> T ran sm is ja  naboż.  Kazan ie  pasyjne 
11.00 „M adam e B ut te r f ly"  —  sk ró t  opery  
Pucciniego. 11.57 Czas i h e jn a ł  1- 03 P c ra  
[i,-k symf. 13.00 W  praco w n iach  p las tyków  
wileńskich: „U S tan is ław a H o rn o  - Popław  
6kiego —  felieton Kazimierza  Kienii wiczą. 
13.10 O pow iadanie  ze „Skalnego P o d h a la " — 
K azimierza  P rz e rw y  —  T e tm aje ra .  13.30 M i  
tyka  ob .adow a.  Wr przerw ie  około godz 14 
W ynik i  W ielk iego Zimowego K o nkursu  Ra 
aiowego. 14.45 Audycja  dla wsi 15.4o , New 
y 0 rfL _  giełda św ia ta"  —  rep o rtaż  z il. muz 
Wincentego Mackiewicza. 16.05 S ta re  pieśń '  
ukra ińsk ie .  16.45 , Am er —  ponury  cień Sa 
h a ry “ —  powieść  m ówiona.  17.00 Po d w ie ­
czorek przy  m 'k ro fon ie .  17.50 Reportaż  ze 
Zjazdu Zw. P ra c y  Obywa*. Kobiet. 18.00 D.
c. podw ieczorku .  18.53 Orygina lny T ea tr  M y  
o b ra ź r i :  „C iem nogród  słuchowisko  gre  e 
skowe. 19.35 „ R a tunku  — pali  się!" —  audy 
cja p u p u la m a  w  wyk. zesp. „Uciecha z u- 
dzia lem Ciotki Albinowej.  20.80 P ro g ra m  na 
p o r e d z i a ł e k .  20.35 Wil wdad. sportow e.  20.4' 
Przeg ląd  polityczny. 20.50 Dziennik  wieczór 
ny. 21.00 W iadom ości  sportowe. 21.15 „Sen 
sacja  a m e ry k ań sk a  ' — W esoła  Syrena. 22.00 
„Ojioysieść o Beethoeenie" .  22.30 Ostatnie  
yyiad. Kom un,  m eteo r  23 00 Koncert  życzeń 
2.3 30 Zakończenie.

Nowootwarta chrześcijańska firm*

Alfred BARTNICKI
W ilno, ul W ielka *8.

P o leca  nssteD U ;a r e trw z ry  n»iwvższej 
jak o ść 1: ŻYRANDOLE, LAM PY biu­
row e, do  n a 'w i« tt* ń  lecznic: ych i In., 
w szelkie Ż A R Ó W K I Philips, O sram . 
H elios I in ., ŻELAZKA d o  prasowania 
oraz wszelk e  u tykuty eleturotechniczn- 

Sprzęt radiatechnlczny. 
Czcfcl row erow e. Latarki synnalo- 
we, row erow e i k ieszonkow e Baterie. 

C e n y  wyją kow o n  I s k i e

K A Ż D Y
PRZEMYSŁOW IEC
v 1 1  o  i e r  h u r t o w n i k  N U l  l Ł E  | C ETAL.ćT A

Łysk* sobie najlapsrą klijentelą 
ogłaszając się w najpopulamiej- 
•zem p i ś m i e  c o d z i e n n e m  
na Ziemiach Półn.-Wschodnich

K U R J E R  W IL E Ń S K I
W L N O  ul. Bisk. B an d u rsk ieg o  teł. 99

Stary zabytek Polski

Mury zamku ks. ks Czartoryskich z XV I wśeku znajdujące się w rr ejscowośc: Stary
Oleks niec-
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Ju l wkrótce u Walewska
GRETA

G A R B O
CHARLE&

B O Y E R
* K :hSTrtCHJssK:

K s a q ± b i  zcs b & x c e n
D R U G I  katalog książek po cenach zniżonych „W io sn a  1938" 
wysyła darmo Dom K s ią żk i P d lsk le ), Warszawa, Plac3-ch Krzyży 8 

(drugie podwórze). Sprzedaż na miejscu i w księgarniach.

BpHjBii ' . xw*m -ć. '1: --V# ■u* ■ • •

P A W I  Masz następny proaram 6

L U 0 2 I E  Z A U Ł K A
w-g słynnego arcydzieła Maksyma Gorkiego

p t. , , / V / ł  D W I E * *

W roi. gl.: Jean Gąbin i Włodz. Sokołow.

Początek o godz. 2-ej. Tylko aziś
Danielle Darrieux sza jące j k reac ji p. t.ZAWINIŁAM

H E L I O S  | | M |  A ir  m  Z, £ jl
Film  w!<*.lkich gw iazd ®  ®  ł J E F  A *  w A I  B  U mS  B I B

ICH NA JPIĘKN IEJSZY ROMANS 
W roi. gl.: p a ra  ko ch . Luiza Rainer i W illiam  Pow ell N ad p ro g ram ; Atrakcja I aktualje

A trakcja!!! E l y n n  w najnowszej kreacji

bohater assi cz sów
Reżys. CCIRTlZ (tw órca .K a p ita n a  B lo o d “ I „Szarży Lekkiej B rygady- )

JCJTRO p r e m i e r a  w  k i n i e  M J E Ł . I O S

C hrześc i jańsk ie  k ino Dziś Pr, 'ęźny film n a m ię tn o śc i

światowej „ S T A W K A  0 Z Y C I E "
W roi. gl.: Kitty J a n tz e n  i K, L. D iehl. P o n u ry  tró ik ą t m ałżeń sk i: m ąż — ad w o k al, żona— 
a rty s tk a  film . i szan taży s to . N a d p ro g ra m : ATRAKCJE P oczą tek  o  5—7—9, w n iedz . od  3-ej

I T in r  m  M  P C Ł Dziś D rem iera. P o czą tek  o godz. 2 -e j. Film  — se n sa c ja

  „Dziewczę z dalekiej północ)“
W ro lach  głów nych: Jean Parker i Leo Coriilo. F rap u jący  tem a t. Żywa ak c ja . Sceny 

  p e łn e  n ap ięc ia  W spaniały kolorowy nadprogiam .

j f A  I Dziś, N ie śm ie rte ln e  a rcydzie ło  WILIAMA SZEKSPIRA p. t.

R O P t ~ O i J U L ( H
W ro lach  głów nych- Norma Shearer, Leslie  Howard, John Barrym ore i inni 

N a d p ro g ram : UROZMAICONE DODATKI. Pucz. seans, o 4-ej, w n iedz. I św . o 2-ej.

Ogłoszenie
Urząd W o jew ódzk i  W i I e ń s k i d z ia ła jąc  w 

myśl polecenia  Ministers tw a S praw  W ew ­
n ę trzn y ch  z dn ia  10 m arca  1938 ro k u  Nr 
BZ-7-82/37 n in ie jszym  p o d a je  do pub l iczne j  
wiadom ości ,  że wszczęte zostało  p o s tę p o w a ­
n ie  o p rzy zn an iu  na  rzecz bras law sk iego  p o ­
w ia tow ego  związku  sam orządow ego ,  na  pod 
s taw ie  us taw y  z dn ia  22 m arca  ł 9 n f  r. o ma 
j ą tk a c h  pozosta łych  po b. z iem stw ach  i in ­
n ych  zrze-szemacb publiczno - p raw n y ch  
(Dz. U. R. P. Nr 27, poz. 201), n ieruchom ości  
po b. z iemstwie  (Szpdai Powiatowy) po łożo­
ne j  przy ul. 3 Maja, róg N arb u to w sk ie j  w 
S ra s ta w iu ,  sk ład a jąc e j  się  z parceli  g run to  
w-ej o pow ie rzchni  ctC13 m. kw ,, 2 m u r o w a ­
nych,  I d rew n ian eg o  d om ów  mieszkalnych, 
2 m u ro w an y ch ,  1 d rew nianego  b u d y n k ó w  
gospodarczych  o raz  s tudn i  wierconej.

Osoby za in te re sow ane  m ogą  w ciągu 3 
m iesięcy  od dnia u k azan ia  się n in ie jszego o- 
głoszen a zgłaszać do U rzędu  W o jew ó d zk ie ­
mu w W iln ie  swe zas trzeżen ia  łub  roszczenia  
do wyżej  w ym ien ionych  n ieruchom ości .

Za W o jew o d ę  
(— ) Inż. A. ZUBEI EWIC.Z 

Naczeln ik  W j  dzia łu  
Komunikach ifio Budowlnn-eąo

K LE
DUŻY LOKAL do wy na jęcia, na  fabrykę, 

wędzarnię,  m asarn ię  lub  na  p rzedsięb io rs tw o  
skana lizo w an y ,  sk ła d a  s ię  z dużej  sali  i k i l ­
ku  poko jów . Ul.* N ikodem a Nr 6 w pobliżu  
p lacu  O s trobram skiego .  Dowiedzieć  się u  d o ­
zorcy  dom u.

M IESZKANIE 6-pokojowe, wszelkie w y ­
gody, do w yna jęc ia  — P iek ie łko  Nr 7.

Oświadczanie
W  dniu 6 s t j c z n ia  1937 r. w „Kurierze  

P o r a n n y m "  u k aza ł  się a r ty k u ł  pod ty tu łem  
„Zza kulis  b iu r  Mierniczych Przysięgłych",  
p o d p isa n y  p se u d o n im e m  „G ro n o  m ie rn i ­
czych".  Pon iew aż  do w iadom ości  m oje j  do­
szło, iż p osądzono  m nie  o w spó łau to rs tw o  
powyższego a r ty k u łu ,  n in ie jszym  zap rze ­
czam  tem u  i ośw iadczam, że z treścią  w y­
m ien ianego  a r l j k u l u  nie so l id a ry zu ję  się 
oraz  zaznaczam , że z żad n ą  a k c ją  sk ie ro w a ­
na przec iw ko Stow Miern. Przys.  nic wspól­
nego nie m ia łem  i nie mam n a to m ias t  wszy­
stk ie  p róby  łączenia  mego nazw .ska  z rzeko 
m ą  akcją  w jak im ko lw iek  bądź  w ypadku  
będę u w aża ł  za nadużycie .  Jednocześn ie  wy 
ra ża m  swój żal z pow odu po tw ierdzonych  
przeze m nie  w pew nych  okolicznościach nie­
słusznych i n iew łaśc iw ych  zarzu tów , sk ie ro ­
w anych  przec iw  Insty tucj i  Mierniczych P rzy  
sięgłych.

D rużv łow sk i W łodzim ierz .

Ó Ż N E
UNIEWAŻNIA się zgubioną  książeczkę 

oszczędnośc iow ą w y d an ą  przez K. K. O. puw. 
ba ranow ick iego  na  imię P rószyńsk iego  W in ­
centego Nr 117/60/5 na  su m ę  1055 zł i 40 ; r .

ZGUBIONY' weksel in b lanco nom ina lny  
5C0 zło tych, podp isan y  „M ichał  Zalewski" 
W ilno ,  ul. Szeptyckiego 11» — u n iew aż­
n ia  się.

EGZEMĘ, l iszaje,  k ros iy ,  p lamy, piegi, 
zmarszczki  usuw a bezwzględnie  „K rem  re ­
generacy jny" .  M agister  Grabowski,  W a r s z a ­
wa, Al. 3 Maja 2. Żądać: sk łady  apteczne. 
T u b a  zł 3 — 1.50.

_  a ą  a »  a  |  PocząteK  o  2-ej. W ielką n iesp o d z ian k a ! Dziś dw a filmy:

CĄSUiOj po WPELK|EJ WOJNIE
W  ■•oiach głów nych: Spancer Trący, Franchot Tona, G u d ys Georga 1 inni

Deanna DURBIN U J  I J | p r i 7 | C |  C
w przep ięk n y m  filmlts p. t. W

S a l a  b .  K O N S E R W A T O R I U M  (Końska 1)

Rewii L I L I P U T Ó W„ o ,  T E
Dziś p o czą tek  o godz. 3.15 1 4.50. K asa czy n n a  od  go d z . 12-ej. 

Teatr-Rewia Q U I - P J tO - Q U  9  (ui. L u d w isarska  4. Tei. 26-871

Dziś o sta tn i dzień  
w ieikiej rewii p. t
o raz  n a  ż ąd a n ie  p ub liczności w A e ł l h ł l l  w now ym  re p e rtu a rz e ,

p o ż ec n a lo y  u y s tę p  Ł C » | J U l U  _ I . V | ł a i l U W  B alkon  25 gr.

Parodie miłości
Od poniedziałku w ystępy Liliputów w now ym  p ro g ram ie

z u d z ia łem  ca łeg o  zesp o łu  
riu arze . 
P a rte r  54 gr

PBZV G R Y P IE
d c w S S j ^  i  

1 lab'.

• T o g a l
Tania sprzedaż polr .r n t a r z u w i  
z 20% raoatem z cen fabrycznych

od 2 m arc a  d o  2 kw ie tn ia  r b. 
wyrobów Faoryki Niemeńskiej': 
alb u m y  d o  fo to g r., b luw ary, p o d k ład y , 
p o rtfe le , teki, no tesy , p a p ie ro śn ic e  ttp.

W ŁAD YSŁAW  BORKOW SKI
W ilno, M ickiewicza 5, tek. 3-72

f » o #  c f n i r m o ! !

Z powodu kryzysu o d d a jem y  5 cennycn 
książek ty lko  za zł 3.85. C/tu one: 1) A dw o­
k a t i d o rad ca  dom ow y. W zo ry  odwołań  p o ­
da tkow ych ,  ska rg  sądowych, p o d ań  do wiadz 
i urzędów. Spraw y  egzekucyjne,  m ają tkow e,  
eksm isy jne ,  rolne, budowlane,  spadkow e,  
wekslowe, kredytowe, wojskowe, małżeńskie.  
W zory  um ów  dz ierżaw nych ,  ofert,  podań 
o pracę  itp. 2) N ow y se k re ta rz  d la  w szyst­
k ich . W zo ry  lis tów p ryw a tnych ,  ofert,  pa 
d ań  itp. 3) L ek a rz  dom ow y. Wielki zbiór 
recept i p rzep isów  na  różne choroby  i do 
legliwości.  4) T an ia  k u c h n ia  n a  ciężkie 
czasy . Setk i cennych  p rzep isów . 5) Dr. O s t­
row ski:  „ Id ea ln y  śro d ek  zap o b ieg an ia  c lą ż j" . 
Z i lu s trac jam i.  Nowe w ydanie  1937 roku!) 
Gały k o m p le t  tylko zl 3.85. Płaci się przy 
odbiorze.

Adresujcie :  W y d aw n ic tw o  „P e rfee fw arh "  
Dz, 204 W arsz a w a  1, uL M ariańska  11— 1.

Jgj. • ^  iie>t
p R O ^
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Nauka i W ychowanie
PR Z YG OTOW UJĘ Si ud. i Stud. z l  i II 

roku  p ra w a  do wszystkich egzaminów w cią 
gu dw uch  miesięcy, a do trzech w ciągu je ­
dnego mies. na  dogodnych  w arunkach .

M etoda: a) wspólne uczenie się  ze szcze­
gólnym uwzględn ien iem  wymogów egzainina 
cy jnych  6—8 godz. dz iennie  a lb ) b) k ie ro w ­
nictwo s tud iam i 1— 2 godz. dziennie albo c) 
system m.eszany. Czteroletn ia  p r a k fyka. Sze 
reg pom yślnych  wyników. Adres:  W  P o h u ­
lan k a  17— 16, tel. 27-80 „w sp raw ie  ogłosze­
nia".

SAMOUCZKI „ARGUS" angielskie, f r a n ­
cuskie, niemieckie , włoskie, o p a r te  na  s ły n ­
ne j  m etodzie  Ansona, zap ew n ia ją  najszybsze 
postępy. — Pro sp ek ty  wysyła Księgarnia 
L :ngwistyczna,  Kraków, Szewska 17.

G A Ś N I C E
INIMAXM

„PERKEG"
p ł y n o w e

p i a n o w e
TETROWE

x  x
G 'ów ny p rzed staw c ie ! 
n a  Wilno I Nowogródek

Łptf

W I L N O
ul. Mickiewicza 24
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Kupno i rprze^aż
MOTOROWERY 1 MOTOCYKLE małolit  

razow e „Orzeł"  i Victoria. Najnowsze  mo
lele, o pony  ------  19X25. Dogodne w arunki .

W arszaw sk a  Spółka  Motocyklowa, W arsza  
wa, Królewska 27.

MOTOCYKLE św ia tow ej sławy Yictoria  
Najnowsze  mmlele nadeszły  D ługoterm ino­
wy kredyt.  W arsz a w sk a  Spółka M otoc jk lo  
wa. W arszaw a ,  Kró lewska  27

MOTOCYKLE angielskie  Coventrv  Eagie, 
New Im perial .  Modele 1938 na składzie. W a r  
szaw ska  Spółką, Motocyklowa, W arszaw a ,  
Królewska 27.

W INORO ŚLE owocu jące  w yhodow ane  na 
wszystkie gleby, sad zo n k a  dw ule tn ia  1,25, 
m orele  2 złole, inne drzewka.  Sprzedawcy 
poszukiwani.  Czesław Zakrzewski ,  W arsza  
wa M arsza łkow ska  79.

KARBOLINĘ SADOWNICZĄ do o p ry sk i ­
wania drzew  owocowych oraz  nas iona  In- 
s jo k ło w e  polecał TY. YYELEIt. Wilno, Sado­
wa 8 — tel. 1057; Zaw alna  18 — teł. 19.51.

DZIAŁKI BUDOYYrLANE do sprzedan ia  
przy ul. Góra Bnuffalowa 17 In fo rm ac je :  ul. 
P ' łsudsk iego  9c—3 Jacewicz tel. 13-11.

SPR ZEDA JE SIĘ  w d o b re m  punkcie  
sklep naczyń, żelaza i innych  a r U k u łó w  r a ­
zem z m ieszkaniem, is tn ie jący-od lat 40 z wy 
rob ioną  s ta łą  k l ientelą.  Adres w a d m in i s t r a ­
cji „K u r je ra  W ileńskiego".

PLAC do sprzedan ia  w Baranowiczach,  
róg W ileńsk ie j  i Poi iatowskiego. 280 sążni 
kw (1300 ca mjr.).  In fo rm ac je :  IIołów ki 18, 
luh Szosowa 155 w Baranowiczach.

BUDOYYLANA B Z lA ł  KA ZIEMI w H mj
cach miasteczka,  p rzy lega jąca  do loru kole­
jowego i r a m p y  stacji  Soły o obszarze  około 
4.5 ha  (w tym  3,5 ha lasu) tano  do sp rze ­
dania .

Dosviedzieć się w Adm inis trac ji  pod 
„Działka  ziemi".

PIANINO zn an e j  zagran icznej  f irm v kon 
cer towe w i), dobrym  s tan ie  okazy jn ie  do 
sp rzedan ia .  Słowackiego Nr 28 ta. 1 (do g. 
12 i od 5 wiecz.h

DYWANY perskie,  kilimy, w izelkie tka 
niny  a r tys tyczn ie  n ap raw iam .  M. Sz y m jk  
Ki-.hyaryjska 34 m. 11.

KILIM serbski na  tapczan  okazy jn ie  do 
sp rzedan ia  — Kalwary jska  34 m. 11.

SPRZEDAM, rozparce lu ję  fo lw ark  120 lia, 
16 km. od W ilna,  ślicznie po łożony nad W i­
lią i szosą — ul Po łockc  9 m. 9.

W ARTOŚCIOW YM  PRZEDMIOTEM
na cale życie jest nowoczesna  cicho szyjąc* 
m aszyna  do szycia, haftu ,  endlu,  mereżkoWa 
nia  i tp  za 150 złotych go tów ką  — ra tam j 

z wieloletnią gw arancją .
Polski Dom h a n d lo w y  KRYSZER 

K raków  Z wierzyn iecka  6 Wydz. 12. 
Żądajc ie  cenników darm o!

99A M o I d i  F i f c i ę e r “
—̂  n iech  każdy  p a m ię ta . P rze t

ięjp„ lat 60 w służb ie  k lien ta  —
Kalisz, S z o p en a  9. 

D ostaw ca  Pois.. e g o  R adia , 
K o nserw ato r.. S ta tków  Mor- 

f  1  sk ich  I W ytworni F ilm ow ych
P rzeasiaw icie l N. KREMER, 

W ilno , ul. N iem iecka  19

 L E K A R Z E _

DOKTOR MED.
J. F iatrowicz-JurczenKowa

O rd y n a to r S zp ita la  Saw icz. C horoby skórne 
w eneryczne  i kobiece, ul. W ileńska  Nr. 34, 
teL 18 -66. P rz y jm u je  o d  5— 7 wiecz.

DOKTOR MEL.
J. Anforowicz-Szczepanowa

choroby  skó rne ,  weneryczne- kobiece. 
P rz y jm u je  w go_^. 8 —9, 12— 1 i 4— 7. 

Z am kow a 3 m. 9.

DR MEDYCYNY

S t e f a n  B a g i A s k i
ul. P lsudskiego Nr 1, tel. 8-81. 

p rz y jm u je  od 4 do 7.

DOKTOR MED,
Z y g m u n t  K u d r e w i c z

cho ro b y  w enery-zne ,  sk ó rn e  moczopłciowe 
uL Z am kow a 15. teL 19-60. P rz y jm u je  w godz. 
_____________ od 9— 1 1 od 3 - " . _____________

D O K  r O R
B l u m o w i t z

choroby  w eneryczne  skórne  i m o tzopłciow e 
ul. W ie lka  21, fel. 921. P rzy jm u je  od godz 

O—l I od  3—fi.

D O K T Ó R
N. F ejaen berg

UROLOG
ć n o r o b y  nerek , pęcherza  moczowego 1 mę 
skich n a rzą d ó w  płciow ych. W ileńska  25 

teł. 27 90. O rdynu  je od 4— 7.

■ D O K T Ó R
W f l f s o n

C hu iqhv  skórne ,  weneryczne  i moczo • 
płciowe W ileńska  7, lei 10 67. P rzy jm uje  
od godz. 9— 12 i 5—8 wiecz.

DR. MLD.
A. Czerny

cl o roby  skórne, w eneryczne  i moczopłciowe. 
ul. T ea tra ln a  2-e, tel. 25-63 

Przy jm . ud 4 — 7.

A f t l Ł S  Z E R K I
A K U S Z E H  K A

M a r i a  L a K n e k o w a
p rzy jm uje  od godz. 9 r a i i j  d<- gudz. 7 wiecz. 
— ul. Jak u b a  Jasiń sk ieg o  1 a—3, róg ul.

3-gu Maja obok Sądu.

A K U S Z E R K A
S m l a l o w  s k a

oraz  Gabinet  Kosmetyczny, o d m u a z j m e  
w y .  usuw an ie  zm arszczek, wągrów, p ie ­
gów, b rodaw ek ,  łupieżu, usuw an ie  tłuszczu 
9 b ioder  i b rzucha ,  krem y oJitrł Izające, 
w enpy  elektryczne,  e lektryzacja .  Ceny p rzy ­
stępne. P o rad y  bezpłatne.  Z am kow a 2 6 -  8

P R H A
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KONKURENCYJNY Dom W ysy łkow y  kos, 
m a n u fa k tu ry  i ga lan ter i  , puszuku je  agentów 
chrześc ijan  do sprzedaży  po wsiach. Łódź, 
sk ry tk a  338.

POTRZEBNA p a n ie n k a  1 dobrym  ch a ­
rak te rem  pisma, zdolna  do ry su n k ó w  Zgła­
szać się w Baranów-'.czach, ul. Naru towicza  
Nr 16 — Z. P. O. K.

BACZNOŚĆ! TYLKO osoby obznajm ione  
z akw izy c ją  ogłoszeń mogą mieć d o b ry  za 
robek  In fo rm ac je :  S. Grabowski Biuro Ogło­
szeń G a rb arsk a  1.

PO SZUKU JĘ p osady  maszynistk i ,  b iu ra-  
lislki. Na godziny lub stałej.  Mam p rak ty k i  
7 lat. Ofer ty  do AJm , „K u r je ra  W ileńsk ie­
go1' pod „b iu ra l is tka" .

FURMAN— WOŹNICA z dobrym i świadec 
twami p oszuku je  p racy  od 1 kwietn ia .  W il­
no, Graniczna  38.

R ED A K C JA  I AD M INISTRACJA 

K onto  P.K .O . 700.312. K onto rozrach. I, W ilno 1 
C e n t r a l * /  W ilno, nl. Biskup* B andursklego 4 
R edakcja: tel. 79. G o dziny  przyjęć ł —3 po p o łudn iu  
A dm ln lstiacja : tel. 99—czynna od godz. 9.30— 15.30 
D rukarnia tel. 3-40. R edakcja rękopisów  nie ..wraca.

Wyńawr.iclwo .Kurjei  Wileński* Sp.  z o.  o.

O d d z i a ł y :  N o w o g ró d e k , ul. B azyilanska 35, tel. 169; 
»-.da ol. G ó m tan sk a  8, te l. 166; B a ra n o w ic z e , 
U łańska l l ;  B rześć  n 'B .. P ierack iego  19, tel. 224, 
P ln sk , lom lnikańska 40.

P rz e d s ta w ic ie ls tw a ;  Kłeck, N ieśw ież, S łonlm , S to łpc , 
Szczuczyn, W olożyn, W ilejka, G rodno — 3 Maja 6, 
Suw ałki — Em. P later 44, Sów ne — 3-go Maja 13. 
W ołkow ysk — B izeska 9/1.

a a

CENA PRENUM ERATY m iesięcznie; 
i  o d n o szen iem  do dom u w kraju — 
3 zł., za g ranicą 6 zh , i  odbiorem  w 
adm inistracji zł 2.50, na wsi, w m iej­
scow ościach , gdz ie  niem a urzędu po­

cztow ego ani agencji zl. 2.50.

CENY OG ŁO SZEŃ : Za w iersz m ilim etr, przed tekstem  7 5 g i .,  w tekście 60g r, 
za tekstem  30 gr, d robne  10 gr. za w yraz, k ron ika redakc. i kom unika ty  60 gr 
za wiersz jednoszp. Do tych  cen dolicza się za og łoszen ia  cyfrow e tabelarycz* 
ne 5 0 % ' U kład ogłoszeń w tekście  5-lam ow y, za tekstem  10-łam ow y. Za 
treść  og łoszeń  i rubrykę „nadesłane*  redakcja n ie odpow iada. A dm inistracja 
zastrzega sob ie  praw o zm iany term inu druku og łoszeń  i nie przy jm uje  zastrze­
żeń m iejsca. O głoszenia są  p rzy jm ow ane w godz . 9 .3 0 — 16.30 1 17 — 19

Druk. „Znicz*,  Wilno. 1 1. Bisk. Bandurskiego 4, tel. 3-40. Redaktor odp.  J o z e f  O n u sa j t is


